
41 (830)
CENA 1.50 ZŁ.

14.10.73

TYGODNIK SPOLECZNP • KULTURALNY

*
<✓>
VZ

Dnia 12 października 1943 na białoruskich polach między wsiami 
Sysojewo i Lenino Pierwsza Warszawska Dywizja Piechoty im. Tade­
usza Kościuszki dowodzona przez gen. Zygmunta Berlinga po raz 
pierwszy wzięła udział w walkach przeciwko wojskom hitlerowskim.

W ten oto suchy, encyklopedyczny sposób zanotować można hi­
storyczny fakt, od którego rozpoczynają się dzieje Ludowego Wojska 
Polskiego...
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PARTNERZY
„S am o rząd  m ieszk ań có w  p o w in ien  m ieć  z a g w a ra n to ­

w an y  w p ły w  na  p ro b lem y  z ag o sp o d aro w a n ia  m ie jsca  

z am ieszk an ia , jego  w y p o sażen ie  w  sieć h a n d lu , g a s tro ­

nom ii, służby  zd ro w ia , p lacó w ek  k u ltu ra ln y c h , o św ia ­

tow ych , o p iek u ń czy ch  i sp o rto w y ch .

Sapiorzqdow 'i n a leży  n a d ać  u p ra w n ie n ia  do k o n tro li 

fu n k c jo n o w an ia  a d m in is tra c ji  dom ów  m ieszk a ln y ch , 

d z ia ła jący ch  w  re jo n ie  osied la  p lacó w ek  u słu gow ych , 

h a n d lo w y ch  i w szy stk ich  in n y ch  s łu żący ch  z a sp o k a ja ­

n iu  p o trzeb  m ieszk ań có w ”.

(Z u c h w a ły  B iu ra  P o lity czn eg o  KC P Z PR )

O problemach samorządu mieszkańców w  
Łodzi czytaj na str. 3 w artykule WŁODZIMIE­
RZA STOKOWSKIEGO pt. „PARTNERZY”.

W Y R U S Z Y L I  
Z N A D  OKI
JAN POWAŁA

Kierowniczą siłą narodu polskiego w wojnie wyz­
woleńczej stała się utworzona przez komunistów 
polskich w tragicznych latach okupacji — Polska 
Partia Robotnicza, która kierując się leninowskimi 
zasadami internacjonalizmu, żywotnymi interesami 
narodu i narodową racją stanu Polski wysunęła je­
dynie słuszny i realny program wspólnej walki ze 
Związkiem Radzieckim i jego bohaterską Armią 
przeciwko hitlerowskiemu najeźdźcy. Konsekwen­
tna realizacja tego programu doprowadziła do wyz­
wolenia kraju i ujęcia władzy przez lud, tworząc 
tym samym przesłanki wkroczenia Polski na drogę 
budownictwa socjalistycznego. Dla praktycznego re­
alizowania hasła bezkompromisowej walki zbrojnej 
z okupantem PPR powołała do życia wiosną 1942 r. 
Gwardię Ludową. Była to zbrojna organizacja woj­
skowa, która pod koniec 1942 r. posiadała już na te­
renie kraju kilkanaście oddziałów 1 kilkadziesiąt 
grup wypadówych, przeprowadzających skuteczne 
akcje bojowe.

(Dalszy ciqg na str. 6)



PO PLENUM KŁ’ PZPR

BILANS TRZECH LAT 
t PERSPEKTYWY

Nie kwestionując wysokiej rangi każdego kolej­
nego plenum Komitetu Łódzkiego partii, trzeba 
stwierdzić, że plenarne obrady z 5 października, 
miały znaczenie szczególnie doniosłe. Wyjątkowość 
ta wynika z faktu, że zamiast, rozpatrywania w y­
branego aktualnie kierunkowego problemu —  
przedmiotem partyjnej debaty był całościowy bi­
lans działania ostatnich 2,5 lat. Okres to ważny 
dla całego kraju, a dla naszego miasta szczególnie, 
gdyż lata te są konkretnym sprawdzianem realno­
ści (z możliwościami korekt w  górę) planów bar­
dzo ambitnych, a jeszcze bardziej trudnych.

P ie rw sz e  trzy d z ie śc i m ie ­
s ięcy  —  p ie rw sz e  —  a  w ięc 
n a j t ru d n ie js z e  — p o tw ie rd z i­
ły  w  c a te j rozciąg łośc i s łu sz ­
ność  lin ii p a r ti i  p rz y ję te j  
n a  VI Z jeździe. W ty m  cza ­
sie  b o w iem  o 30 proc. w z ró s ł

doch ó d  n a ro d o w y , u tw o rz o ­
no  1.100 tys. m ie jsc  p racy , 
o 24 p roc . w z ro sły  re a ln e  
p łace . O s iąg n ę liśm y  n ie  n o ­
to w a n ą  d o tąd  d y n a m ik ę  
p rz y ro s tu  p ro d u k c ji  — p rz e ­
m y sło w e j o 35 proc., ro ln e j

—  o 18 p ro c . S ą  to  e fek ty  
m a te r ia ln e , a le  o sią g n ię te  
zo sta ły  dz ięk i tem u , że p ro ­
g ram  p a r ti i  s ta l  się  w ła s ­
nośc ią  całego  sp o łeczeń s tw a. 
W zrosło  z a u fa n ie  m as do 
p o lity k i p a r ti i ,  z a u fa n ie  i 
n iez b ite  p rz ek o n a n ie , że w y ­
ty czo n e  p rzez  VI Z jazd  k ie ­
ru n k i d z ia ła n ia  są  jed y n ie  
s łu szn e , że je s t  to je d y n a  
d ro g a  g w a ra n tu ją c a  w szech ­
s tro n n y  i szy b k i ro zw ó j n a ­
szej o jczyzny .

W  te j  sy tu a c ji —  n ie k w e ­
s tio n o w a n eg o  su k cesu  p o li­
ty czn eg o  i g o sp o d arczeg o  — 
o czy w is ty m  w y d a je  się  
■wniosek, że s tać  n a s  n a  d a l­
sze  p rz y sp ie sze n ie  ro zw o ju . 
M im o tru d n o śc i i n ap ięć , 
k tó re  w  n a tu ra ln y  sposób  
to w a rzy sz ą  d z ia łan io m  na

ta k  w ie lk ie  skale,' m u stfn y  
n a d a l  d y n a m ic zn ie  ro z w ija ć  
g o sp o d a rk ę .

T a k  też  w y n ik a  z d o k u ­
m en tó w  p rz y ję ty c h  n a  p le ­
n a rn y m  p o sied zen iu  K L  
P Z P R . Z ta k im  d o ro b k iem  i 
z a d a n ia m i n a  p rzy szło ść  w y ­
s tą p ią  n a  I  K ra jo w e j K o n ­
fe re n c ji  P a r ty jn e j  de leg ac i 
łó d zk ie j o rg a n iz ac ji. D zisiaj 
m o żn a  ju ż  z ca ły m  p rz e k o ­
n a n ie m  p o w iedzieć , że z a d a ­
n ia  z a w a r te  w  p ro g ra m ie  
ro z w o ju  i r e k o n s tru k c ji  L o ­
dzi z o s tan ą  z rea liz o w a n e , a 
w  w ie lu  p u n k ta c h  p rz e k ro ­
czone. I s tn ie je  ró w n ie ż  re a l­
n a  m ożliw ość, że w ie lk o ść  
p ro d u k c ji  p rz em y sło w e j z a ­
p la n o w a n a  n a  ro k  1975 b ę ­
dz ie  u z y sk a n a  o ro k  w cześ­
n ie j. P o d w o je n ie  zaś w  la ­
tac h  71—74 p o te n c ja łu  b u ­
d o w n ic tw a  stw o rzy  na  p rz y ­
szłość g w a ra n c ję  d y n a m ic z ­
nego ro zw o ju .

P rz y p o m n ie ć  ró w n ie ż  n a ­
leży , że u d z ia ł łó d zk ie j k la ­
sy  ro b o tn ic ze j w  b a n k u  „30 
m ilia rd ó w "  w y n o si 1,3 m lii 
zł. Z rea liz o w a n o  p o d ję te  n a  
a p e l p a r ti i  zo b o w iązan ia  ju ż  
w  p o n a d  96 proc. D o d a tk o ­
w a  p ro d u k c ja , co  ró w n ie  
trz e b a  p o d k re ślić , je s t  g łó w ­
n ie  p rz ez n ac zo n a  n a  p o trz e ­
b y  ry n k u  i ek sp o rtu , co w  
z n ac zn y  sposób  p o p ra w ia  
ró w n o w a g ę  ry n k o w ą .

T en  n ie w ą tp liw ie  o p ty m i­
s ty c zn y  b ila n s  2 ,5 -rocznej

d z ia ła ln o śc i, s ta n o w iąc y  d o ­
b ry  p u n k t  s ta r tu  do n a s tę p ­
n eg o  2 -lec ia , n ie  je s t  w o lny  
od z ja w isk  n e g a ty w n y ch , 
k tó re  n ie  zo sta ły  jeszcze  w  
p e łn i p rzezw y c iężo n e . N ie 
u k ry w a n o  ich  n a  p a r ty jn y m  
fo ru m .

Z aró w n o  tow . B o les ław  
K o p e rsk i — I s e k re ta rz  K Ł,
ja k  i to w a rzy sz e  z ab ie ra ją c y  
głos w  d y sk u s ji, p rz e d s ta ­
w ili sze reg  p rz y k ła d ó w  
o s ła b ia jąc y ch  p rz y ję te  te m ­
po. N ależy  zaliczyć do n ich  
m . in. n iższe  od ś re d n ie j 
k ra jo w e j tem p o  p rz y ro s tu  
p ro d u k c ji  p rz em y sło w e j, 
z b y t p o w o ln y  ro zw ój usług  
d la  lu d n o śc i. P rz y  d o b re j 
re a liz a c ji  in w e s ty c ji  p rz e ­
m y sło w y ch  gorzej je s t  z b u ­
d o w n ic tw e m  to w arzy szący m  
i m ieszk an io w y m , zw łaszcza  
p rz y  p rz e k a z y w a n iu  do  u- 
ż y tk u  e fek tó w  rzeczow ych . 
Je szcze  k ilk a n a śc ie  łó dzk ich  
p rz e d s ię b io rs tw  w y k o n u je  
sw o je  z a d a n ia  n ie ry tm ic zn ie . 
P o w aż n y m  p ro b lem em  je s t  
a b se n c ja  n ie u s p ra w ie d liw io ­
n a , z ła  g o sp o d a rk a  czasem  
p ra c y  i p rz e ja w y  ro z lu ź n ie ­
n ia  d y scy p lin y . N p. w  II 
k w a r ta le  b r. w  łó d zk ie j gos­
p o d a rc e  k ażd eg o  d n ia  n ie  
s ta w iło  się  d o  p ra c y  8,3 p roc. 
z a tru d n io n y c h ,

U m ie ję tn a  1 ra c jo n a ln a  
g o sp o d a rk a  k a d ra m i,  o p ty ­
m a ln e  o k re ś len ie  p oziom u 
z a tru d n ie n ia , to  p ro b lem  
b a rd zo  w a żn y . K a d r  p o trz e -
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b a  n ie  ty lk o  do  n o w y ch  
z ak ład ó w , a le  ró w n ie ż  do 
ro z w ija ją c y c h  się  usług . J e s t  
to  p rz e d e  w szy s tk im  m o żli­
w e  n a  d ro d ze  z m n ie jsza n ia  
do ty ch czaso w eg o  z a tru d n ie ­
n ia  w  p rz em y śle  i w  in s ty ­
tu c ja c h , g d z ie  is tn ie ją  p rz e ­
ro s ty  z a tru d n ie n ia . T en  
m o m e n t szczegó ln ie  p o d k re ś ­
lan o  w  d y sk u s ji: m o d e rn i­
z a c ja  1 u n o w o cześn ien ie  
p rz e m y słu  m u si p rzy n o sić  
w ie lo k ro tn ie  w ięk sze  e fek ty  
p rz y ro s tu  p ro d u k c ji , w z ro stu  
w y d a jn o śc i p ra cy , a  zatem  
ra d y k a ln e  zm n ie jsze n ie  z a ­
t ru d n ie n ia ,  co po zw o li p rz y ­
g o to w a n y ch  zaw o d o w o  lud z i 
p rz esu w ać  n a  in n e  m ie jsca  
p ra cy , da  in n y ch  b ra n ż  1 
u sług .

„S tw o rzy liśm y  ta k ie  w a ­
ru n k i  — p o w ie d z ia ł tow . B. 
K o p e rsk i —  by k ażd y  m ógł 
a k ty w n ie  u czestn iczy ć  w 
p ro cesie  p rz e o b ra ż e n ia  na­
sze j g o sp o d a rk i, k u ltu ry , 
w a ru n k ó w  p ra c y  i życia. 
P e łn a  re a liz a c ja  p ro g ram u  
ro z w o ju  L odzi je s t  sp ra w ą  
k ażd eg o  m ie sz k ań c a  m ia s ta ."

C hodzi w ięc  o dalszy  
w zm o żo n y  w y s iłek  p o lity w -  
n o -o rg a n iz a to rsk i 86 -tysięcz- 
n e j łó d zk ie j o rg a n iz ac ji p a r ­
ty jn e j ,  j a k  i całego  sp o ­
łec ze ń stw a  m ia s ta , k tó re  
re a l iz u je  sw ą  h is to ry cz n ą  
szansę .

(JW)
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W YROK NA MARCHEWKI
W listopadzie ubiegłego roku ukazał się w „ O d ­

głosach” mój dwuczęściowy reportaż „KO M U  RA­
D O Ś Ć  Z O S P A ŁY C H  P O C IĄ G Ó W ", którego treściq 
była działalność kolejowego gangu z Marchewek — 
niewielkiej wsi w powiecie pajęczańskim. W latach 
1969-1971, na odcinku pomiędzy Trębaczewem a 
Sadowcem, gang ten dokonał kilkunastu zuchwa­
łych napadów na wagony towarowe, przetaczajqce 
się magistralą kolejowq Ślqsk — Porty. Łupem zło­
dziei padły między innymi: kartony ryb mrożonych, 
pudełka szprotek, przyprawy kuchenne, zupy ogono­
we w koncentracie, krzesła tapicerskie, buty mło-t 
dzieżowe, kozaczki, wózki ręczne, beczka karbidu, 
bujane fotele, gwoździe budowlane itp. A więc nie 
wybrzydzali. Brali, co popadło, dzielqc się łupem 
wedle starszeństwa, pokrewieństwa (gang składał 
się w zasadzie z trzech chłopskich rodzin) i wkładu 
pracy.

W  zw iąz k u  z ty m  re p o r ­
ta ż e m  n a p ły n ę ło  do  „O dg ło ­
só w ” p a rę  lis tó w . O s ta tn i 
zo sta ł p rzez  re d a k c ję  w y ­
d ru k o w a n y  12 w rz e śn ia  1973 
ro k u . P isa ło  w  n im :

„D użo m iesięcy  tem u  w ie ­
le  czaso p ism  z a p o w ia d a ło  
p ro c es  „ k o le jo w y ” g a n g u  ze 
w s i M a rch e w k i w  pow . p a ­
jęc za ń sk im . W te j  c h w ili o 
p ro c es ie  n ic  n ie  s ły c h ać  (po­
d o b n o  p rz es ła n o  a k ta  do 
K a to w ic ), a  po w si chodzą  

, S łuchy, że ju ż  s ię  o sk a rże n i 
„ w y k u p ili, bo i m ie li za  co”. 
Do ty ch  w ieśc i w a ln ie  p rz y ­
c z y n ia ją  się  — po  p ie rw sze  
„ w ięz ie n n e  w d o w y ” ro z p o ­
w sz e c h n ia ją c  o p in ie , że Ich 
m ężo w ie  są  n ie w in n i i b ę ­
d ą  z w o ln ien i, a  po  d ru g ie  — 
to  fa k t, że ju ż  k ied y ś  by li

są d z en i za  k ra d z ież  w ęg la , 
lecz  z p o w o d u  „ m a le j sz k o d ­
liw o śc i sp o łe cz n e j” z w o ln io ­
no  ich  od k a ry . W szystko  
ra ze m  n ie  p rz y cz y n ia  s ię  w  
tu te jsz y m  sp o łe cz eń s tw ie  do 
p o w ażn eg o  t ra k to w a n ia  w y ­
m ia ru  sp ra w ied liw o śc i i d a ­
je  p re c e d e n s  do  p o m a w ia ­
n ia , że sp ra w ied liw o ść  d a je  
s ię  p rz ek u p ić , b y le  m leć  za 
co.

P ro c e su  o k ra d z ież e  k o le ­
jo w e  w e  w si M a rch e w k i 
n ic  w id ać , a  do  w in y  l k a ry  
„ d o ro ś li” ju ż  m ło d z i sy n o ­
w ie  jed n e g o  z o sk a rżo n y ch , 
gdyż w  k w ie tn iu  b r. w ła m a ­
li się  do  trz e c h  d o b rz e  z a m ­
k n ię ty c h  do m ó w , z am iesz k i­
w a n y ch  ty lk o  w  o k re s ie  1 |',a. 
P o z a b ie ra li  p rz y  ty m  w ła ­
m a n iu  rzeczy  ró ż n e j łv a r to ś -  
cl 1. s p ra w a  ich  je s t  ju ż  w  
sąd z ie  d la  n ie le tn ic h  w 
P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im .

N ie  o sąd zen i s p ra w ie d li­
w ie  o jcow ie , to  c h y b a  ta lf ;e  
je d n a  z w ie lu  p rzy czy n  b ez ­

tro sk ieg o  t r a k to w a n ia  cu d ze j 
w ła sn o śc i p rzez  ich  n ie le t­
n ich  sy n ó w ”.

A u to r  teg o  l is tu  (nazw isko  
I a d re s  z n a n e  re d a k c ji)  n ie  
b y ł d o s ta te c z n ie  z o r ie n to w a ­
n y  w  p o s tę p ac h  sp ra w y . W 
czasie, k ie d y  te n  l is t  zo s ta ł 
w y d ru k o w a n y , k ończy! się  
w ła śn ie  w  łó d zk im  S ąd z ie  
W o jew ó d zk im  d w u ty g o ­
d n io w y  bez  m a la  p ro ces 
p rz ec iw k o  k o le jo w y m  zło ­
d z ie jo m . W  w y n ik u  tego 
p ro c esu  S ta n is ła w  Z jaw io n y  
sk a z an y  zo s ta ł n a  7 la t  i 60 
ty s. z ło ty ch  g rzy w n y .

H e n ry k  S ied lis  —  6 la t  1 
40 ty s.

C zesław  W laź lak  — 4 la ta  
i  30 tys.

Jó z e f Z ja w io n y  — 4 la ta  i 
30 tys.

A n to n i Z ja w io n y  — 4 la ta  
d 20 tys.

M a ria n  K a lw a k  — 4 la ta
d 20 tys.

M a ria n  G ru n e c k l — 2 la ta  
d 10 tys.

P o zo sta ły m  o sk arżo n y m  
w y m ie rz o n o  k a ry  do  1 ro k u  
p o z b aw ie n ia  w o lnośc i. Poza 
ty m  w  s to su n k u  do S ta n i­
s ła w a  Z jaw io n eg o  1 H e n ry k a  
S ie d llsa  sąd  o rzek ł k o n fisk a ­
tę  m ie n ia  w  całości i p o zb a ­
w ie n ie  p ra w  p u b lic z n y ch  n a  
o k re s  3 la t.

Była to jedna z trudniejszych spraw, wymagajqęa 
od organów ścigania dużego nakładu czasu i pracy. 
Wyrok ten nie jest prawomocny, bo Prokuratura W o­
jewódzka wystqpiła o jego rewizję.

AN D RZEJ M AKOW IECKI

ZE Ś W I A T A
A HARMONOGRAM 6 TYGODNI 
A JAPOŃSKIE ZAINTERESOWANIE EUROPĄ 
A PRZECIW ZBRODNIOM W CHILE

U w aż n a  le k tu ra  d o n ies ie ń  a g en c y jn y c h  ze św ia ta  w s k a ­
z u je  że je s ie ń  p rz y n o si n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j szereg  
w y d a rz e ń  d u żej ra n g i. O b ecn ie  ze szczegó lnym  z a in te re so w a ­
n iem  o b se rw o w a n y  je s t  p rzeb ieg  p ra c  II e ta p u  K o n fe re n c ji  
B ezp ieczeń s tw a  i W sp ó łp racy . O d teg o  te m a tu  c h c ie lib y śm y  
też  ro zp o cząć  p rz eg ląd  m ię d z y n a ro d o w y c h  ak tu a lió w .

P o d  ko n iec  ub  ty g o d n ia  w iększość  a g e n c ji  o d n o to w a ła  
p o m y śln e  zak o ń czen ie  p ra c  p rz ez  k o m ite t  k o o rd y n a c y jn y  
k o n fe re n c ji .  U s ta lił  o n  h a rm o n o g ra m  p ra c  o rg a n ó w  k o n ­
fe re n c ji  n a  6 ty g o d n i. W w y n ik u  k o m p ro m isu  — w szy s tk ie

k o m is je  i p o d k o m is je  p rz y s tą p iły  do  m ery to ry cz n e j d y sk u s ji. 
I t a k :  p o d k o m is je  d /s p ie rw szeg o  p u n k tu  p o rz ąd k u  d z ie n ­
nego  p ro w a d z ą  d y sk u s ję  n a d  z a sad a m i s to su n k ó w  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y c h  o ra z  d ro g a m i, p ro w a d zą c y m i d o  zw ięk szen ia  
z a u fa n ia  k o m is ja  ek o n o m ic zn a  1 je j  p o d k o m is je  n ad  m o ż li­
w o śc iam i ro zw o ju  w sp ó łp ra cy  g o sp o d a rcze j — P o lsk a  z a ­
p ro p o n o w a ła  m .in . s to so w an ie  w  h a n d lu  k lau z u li n a jw y ż ­
szego  u p rz y w ile jo w a n ia , p o d k o m is je  d o  sp ra w  trzecieg o  
p u n k tu  p o rz ąd k u  d z ien n eg o  o m a w ia ją  n a to m ia s t rozw ój 
o g ó ln o eu ro p e jsk ie j w s p ó łp ra c y  w  d z ied z in ie  k u l tu i j ,  o św ia ­
ty  in fo rm a c ji o ra z  k o n ta k tó w  m i ę d z y  o rg a n iz ac jam i i lu d ź ­
m i F a k t  p rz e jśc ia  od d y sk u s ji p ro c e d u ra ln e j do  m e ry to ry ­
czne! św iad czy  o  rzeczy w is ty m  p o stęp ie  w  o b ra d a c h  i d la ­
teg o  o d n o to w an y  zo sta ł w  in fo rm a c ja c h  p ra so w y c h . P rz y ­
p uszcza  Się, że w  Ciągu 6 t y g o d n i  O dbędzie się  co n a jm n ie j

200 p o sied zeń , a  w ięc , że  ry tm  p ra c y  o rg a n ó w  k o n fe re n c ji
b ę d z ie  w ysok i.

P rz y p o m n ijm y , że w  ty m  o k re s ie  ro zp o czn ą  się  ro k o w a ­
n ia  n a  te m a t re d u k c ji  s ił z b ro jn y c h  l z b ro je ń  w  E u ro p ie  
Ś ro d k o w e j. I chpć n ie  p o z o s ta ją  o n e  w  żad n y m  b e zp o ś re d ­
n im  z w iąz k u  z e u ro p e jsk ą  k o n fe re n c ją  —  w  liczn y ch  k o ­
m e n ta rz a c h  p ra so w y c h  oba te  fa k ty  są  łączone.

M in io n y  ty d z ie ń  p rz y n ió s ł tak ż e  w iad o m o ść , o  w łączen iu  
ra d z ie c k ie j  p ro p o zy c ji re d u k c ji  b u d ż e tó w  w o jsk o w y ch  
(p isa liśm y  o  n ie j w  ub., ty g o d n iu ) do p o rz ą d k u  d z ien n eg o  
se s ji Z g ro m a d ze n ia  O gólnego.

Z w aży w szy , że z su m y  ok. 200 m ld  d o la ró w , ja k ie  św ia t 
w y d a je  ro c zn ie  n a  z b ro je n ia , ok. 80%  p rz y p a d a  n a  w ie lk ie  
m o c a rs tw a , p ro p o zy c ja  s u g e ru je  z m n ie jsze n ie  w y d a tk ó w  n a  
te  cele  o  ok. 10 m ld  doi. roczn ie.

W o s ta tn ic h  d n ia c h  w ie le  u w ag i p rz y k u w a ły  ró w n ie ż  w i­
zy ty  m ężów  s ta n u . Szczegó lne  z ac ie k a w ien ie  w zb u d z iła  p o ­
lity c zn a  p o d ró ż  jap o ń sk ie g o  p re m ie ra  T a n a k i do trz e c h  s to ­
lic : P a ry ż a , L o n d y n u  i B o n n  o ra z  zap o w ied ź  z ło żen ia  p rzez  
n iego  w izy ty  w  M oslosre.

C o m ia ły  n a  celu  ro zm o w y  T a n a k i z P o m p id o u , H e a th e m  
1 B ra n d te m ?

A k ty w n ie jsze  w łą cz en ie  J a p o n i  d o  k s z ta łto w a n ia  s to su n ­
k ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  o ra z  lep sze  u ło żen ie  w sp ó łp ra cy  
g o sp o d a rcze j ze W sp ó ln y m  R y n k iem . T a  o s ta tn ia  n ie  k sz ta ł­
tu je  s ię  n a jle p ie j.  O b ro ty  h a n d lo w e  z EW G  są  znaczn ie  
m n ie jsz e  n iż  ze S ta n a m i Z jed n o czo n y m i, ch o ciaż  k ra je  
W spó lnego  R y n k u  są  n a jw ię k sz ą  p o tęg ą  h a n d lo w ą  Z ach o d u . 
K o m e n ta to rz y  p iszą, że p o d ró ż  T a n a k i m ia ła  c h a ra k te r  r e ­
k o n esan so w y . Z an im  b o w iem  J a p o n ia  m o g łab y  zb liżyć się  
d o  zac h o d n ie j E u ro p y  — m u szą  być ro z s trz y g n ię te  sp ra w y  
w a lu to w e  św ia ta  k a p ita lis ty cz n e g o  o raz  p rz ed y sk u to w a n e  
n ow e zasad y  w sp ó łp ra cy  k ra jó w  p a k tu  a tla n ty c k ie g o .

Z a  n a jw ię k sz e  w y d a rz e n ie  w  d y p lo m a c ji  ja p o ń s k ie j u z n a ­
je  się  je d n a k  m o sk iew sk ą  p o d ró ż  T a n a k i. N ie ty lk o  d la tego , 
że b ęd z ie  to  p ie rw sza  w iz y ta  sze fa  rz ą d u  jap o ń sk ie g o  od 
17 la t, a le  p rzed e  w szy s tk im  d la teg o , że oba  k ra je  go tow e 
są  ro zw ażać  u n o rm o w a n ie  sw y ch  s to su n k ó w . M oże w ięc  
o n a  z ap o czą tk o w ać  p ro ces z ac ie śn ie n ia  k o n tak tó w . P rz y p o ­
m in a  się  w  zw iązk u  z  n ią , że g d y  w  1956 ro k u  ó w czesny

p re m ie r  rz ą d u  jap o ń sk ie g o  — H a to ja m a  p ro w a d z ił rozm ow y 
w  s to licy  Z SR R  — ten ż e  g o tó w  by ł p o d p isać  t r a k ta t  p o k o ­
jow y . P o d  n a c isk iem  p ra w ic y  H a to ja m a  n ie  p rz y ją ł  je d n a k  
p ro p o zy cji.

W sp o m n ie liśm y  p o w y że j o  p ro p o zy cji u k sz ta łto w a n ia  na  
n o w y ch  z a sad a ch  w sp ó łp ra c y  „ k ra jó w  a tla n ty c k ic h ”. N ow ym  
szczegó łem  w  te j k w e stii je s t  o f ic ja ln e  p o tw ie rd z e n ie  p rzez  
N ix o n a , iż w  c iąg u  trze ch , c z te re c h  m iesięcy  p rz y je d z ie  do 
z ac h o d n ie j E u ro p y . D o k ła d n y  te rm in  u z a leż n ia  o n  od  p o ­
stęp ó w  w  ro zm o w ach  n a  te m a t  d e k la ra c j i  zasad , o k re ś la ją ­
cych  p rzy sz łe  s to su n k i U SA  na  p łaszczy źn ie  p o lity czn e j, w o j­
sk o w ej i g o sp o d a rcze j z e u ro p e jsk im i so ju sz n ik am i. A le  N ixoo  
s tw ie rd z ił ,  iż z d an iem  K iss in g e ra  p o stęp y  w  ty ch  ro z m o ­
w a ch  są  szybsze  n iż  o czek iw an o  i d la teg o  jego  p o d ró ż  b ę ­
dz ie  m o ż liw a  w  ta k im  czasie.

P rz e g lą d  a k tu a ln y c h  w y d a rz e ń  k o ń czy m y  p o w ro te m  do 
sy tu a c ji  w  C hile.

O s ta tn ie  dn i p rz y n io s ły  n o w ą  fa lę  d o n ies ień  o k rw a w y m  
te r ro rz e , ja k i  ta m  z ap a n o w a ł. W ięzi s ię  ty s iąc e  lud z i, se tk i 
sk a z u je  na  śm ierć , n a  u lic a ch  S a n tia g o  de C h ile  p ło n ą  
k s ią ż k i p o stę p o w y c h  p isarzy ... W śród  u w ięz io n y ch  je s t  s e ­
k re ta rz  g e n e ra ln y  K C  K P  C h ile  — L u is  C o rv a lan . Jeg o  ży­
ciu  g rozi p o w a żn e  n ieb ezp ieczeń s tw o . P rz e c iw k o  k rw a w y m  
re p re s jo m  i w  o b ro n ie  życia  C o rv a la n a  w y s tę p u ją  ty siące  
ludzi. I s e k re ta rz  K C  P Z P R  w y s ła ł  dep eszę  do  s e k re ta rz a  
g e n e ra ln e g o  O N Z. W dep eszy  d o  K . W a ld h e im a  E d w a rd  
G ie rek  p isze:

„W  ob liczu  n ieu s ta jąc eg o  zag ro ż en ia  życia  L u isa  C o rv a la -  
n a  z w rac a m  się  do  P a n a , P a n ic  S e k re ta rz u , o p o d jęc ie  d a l­
szych  k ro k ó w , k tó re  u n iem o ż liw ią  sk a z an ie  tego p ło m ie n n e ­
go p a tr io ty  ch ilijsk ieg o .

P a ń sk a  d z ia ła ln o ść , p o p a r ta  so lid a rn y m  g łosem  p ro te s tu  
i p o tę p ie n ia  św ia to w e j o p in ii p u b lic z n e j w in n a  p o w strzy m ać  
ty ch , k tó rzy  z a d a ją  g w a łt  w ie lk im  id ea ło m  w olnośc i, d e m o ­
k ra c j i  i p o s tę p u ”.

J u n ta  w o jsk o w a  m a  n a  sw y m  su m ien iu  ju ż  w ie le  is tn ień  
lu d zk ich  i zb ro d n iczy  k rą g  je j  d z ia ła ln o śc i m u si być p rz e r ­
w any .

W. SŁAWSKI

R edaguje zespól: JERZY WAWRZAK (redak to r naczelny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD 
FREJD LICH , ANDRZEJ GRUN (redak tor graficzny), BOGDA MADEJ, ANDRZEJ MAKOWIECKI, 
CELINA PALUCH (redak tor techniczny), W ŁODZIMIERZ STOKOW SKI (zastępca redak to ra  n a ­
czelnego), JERZY W ILM AŃSKI, LUCJUSZ WŁODKOWSK1 (sekretarz  redakcji), MAREK WAWRZ­
KIEW ICZ.

S tale w spółpracu ją : KAROL BADZIAK, ANDRZEJ F. GRABSKI, W ŁODZIM IERZ KRZEM IŃSKI, 
EWA NURCZYNSKA, JANUSZ SKOSZKIEW ICZ, W ITOLD SŁAW SKI.
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WŁODZIMIERZ STOKOWSKI
Wybory delegatów na osiedlowe i obwodowe konferencje wyborcze dobie­

gają końca. Następny etap — to konferencje wyborcze do samorządów miesz­
kańców.

Samorządy, powołane do życia na mocy Uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR z maja br., otrzymały status prawny i szerokie uprawnienia, stając 
się w praktyce przedłużeniem rad narodowych. W miastach, w skali kraju, je­
den radny reprezentuje około 501 mieszkańców.

W Łodzi, liczącej ok. 780 tysięcy mieszkańców mamy 520 radnych, a za­
tem jeden radny reprezentuje ok. 1500 mieszkańców miasta. W tej specyficznej 
sytuacji, przedłużenie systemu przedstawicielskiego rad narodowych na sa­
morządy mieszkańców ma ogromne znaczenie dla szybszej realizacji postu­
latów ludzi pracy, dla wszechstronnego rozwoju miasta, stworzenia lepszych 
warunków dla inicjatywy i pracy społecznej w miejscu zamieszkania.

P A R T N E R Z Y

Foto: W ło d z im ie r z  P arys  

ZGODNIE Z UCHWAŁĄ

V I Z jazd u  P a r t ii ,  sam o rząd  
m ieszk ań có w  je s t  jed n y m  z 
w ażn y ch  e le m en tó w  sy stem u  
po lity czn eg o  p a ń s tw a  so c ja ­
lis tycznego .

„ S am o rząd  m ieszk ań có w  — 
głosi U ch w a la  B iu ra  P o lity ­
cznego KC — p o w in ien  m ieć 
z a g w a ra n to w a n y  w p ły w  na 
p ro b lem y  z ag o sp o d aro w a n ia  
m ie jsca  zam iesz k a n ia , jego  
w y p o sażen ie  w  sieć h a n d lu , 
g a stro n o m ii, słu żb y  zd ro w ia , 
p lacó w ek  k u l tu ra ln y c h , o . 
św ia to w y c h , o p iek u ń czy ch  i 
sp o rto w y c h ”.

I d a le j:
„S am o rząd o w i n a le iy  n a ­

d ać  u p ra w n ie n ia  do k o n tro li 
fu n k c jo n o w a n ia  a d m in is t ra ­
c ji do m ó w  m ieszk a ln y ch , 
d z ia ła jąc y ch  w  re jo n ie  o sied ­
la  p lacó w ek  u sługow ych , 
h a n d lo w y ch  i w szystk ich  in ­
nych  s łu żący ch  z a sp o k a jan iu  
p o trze b  m ieszk ań có w ”.

S am o rząd y , k tó re  są  ro z ­
sze rzo n ą  fo rm ą  d e m o k ra c ji 
so c ja lis ty cz n e j o raz  r e p re ­
z e n ta n te m  in te re só w  o b y w a ­
te li  w  n a jsze rszy m  tego  sło ­
w a  zn aczen iu , o trzy m ały  ta ­
k ie  u p ra w n ie n ia . O k re ś la ją  
je  o d p o w ied n ie  u c h w a ły  ra d  
n a ro d o w y ch  o raz  za rz ąd z en ia  
m in is tró w  ośm iu  re so rtó w  i 
p rezesó w  dw ó ch  c e n tra ln y c h  
z a rząd ó w  spółdz ie lczych . Z a ­
rz ąd z en ia  p re cy z u ją  o b o w iąz ­
k i jed n o s te k  a d m in is tra c ji  
p a ń s tw o w e j i sp ó łdz ie lczej 
w o b ec  sam o rząd ó w , ja k  
ró w n ie ż  ich  u d z ia ł w d z ia ła ­
n iu , p ro g ram o w a n y m  przez  
sam o rząd y  m ieszkańców .

w s p ó ł d z i a ł a n i e

sa m o rzą d ó w  i ogn iw  a d m i­
n is tra c j i  o raz  in s ty tu c ji sp ó ł­
dzie lczych  będzie  o d g ry w a ło  
p ie rw szo p la n o w ą  ro lę  w  re a ­
liz ac ji z ad a ń  sam o rząd ó w , 
n a k re ś lo n y c h  p rzez  B iu ro  
P o lity c z n e  KC. B ard zo  m oc­

no p o d k re ś la  się  zależn o ść  e- 
1 'ektyw nego d z ia ła n ia  sa m o ­
rząd ó w  od sp ra w n e g o  fu n k ­
c jo n o w an ia  o rg an ó w  a d m in i­
s tra c ji, Z n a laz ło  to  o d b icie  w 
d y re k ty w ie  d la  ogniw  a d m i­
n is tra c ji,  w  k tó re j m ów i s ię  o 
o d p o w ied n im  p rz y g o to w an iu  
o rg an ó w  a d m in is tra c ji  do 
w y k o n an ia  o b o w iązk ó w , j a ­
k ie  m a ją  do sp e łn ie n ia  w o ­
bec sa m o rząd ó w  m ie sz k a ń ­
ców.

„T rzeb a  tu  z ca ły m  n a c i­
sk iem  p o d k re ś lić  — głosi 
w sp o m n ia n a  d y re k ty w a  — , 
że sk u teczn o ść  d z ia ła n ia  s a ­
m o rząd u  je s t  w d u ż e j m ie ­
rze  z a leżn a  od s to su n k u  a p a ­
r a tu  a d m in is tra c y jn e g o  do 
tego  d z ia łan ia . M ożna p o w ie ­
dzieć, że s p ra w n e  d z ia ła n ie  
sa m o rzą d u  w y m ag a  szczegó l­
n ie  sp ra w n e g o  d z ia ła n ia  o r ­
g an ó w  a d m in is tra c ji .  D la te ­
go. m. in.. je s t  n iezb ęd n e  o d ­
p o w ied n ie  p rzeszk o len ie  a p a ­
r a tu  a d m in is tra c y jn e g o " .

P o n ie w a ż  z n a jo m o ść  rz e ­
czy w tym  p rzed m io c ie  d o ty ­
czy obu  p a r tn e ró w , z a ró w n o  
o g n iw a  a d m in is tra c ji  i je d ­
n o stk i spó łdz ie lcze , ja k  i s a ­
m o rząd y , p rz e to  tezy  do  d y ­
sk u s ji na  k o n fe re n c je  w y b o r­
cze o b e jm u ją  ta k ie  z a g a d n ie ­
n ia , ja k  z ad a n ia  a d m in is t ra ­
c ji w e  w sp ó łd z ia łan iu  z s a ­
m o rzą d am i, re a liz a c ję  zad ań  

sp o łeczn o -g o sp o d a rczy ch  m ia ­
s ta , z a d a n ia  sa m o rząd ó w  
m ieszk ań có w , a  w szczegó l­
ności ich d z ia łan ie  w  z a k re ­
sie  p o rz ąd k u  i czystości w o- 
s ied lach , e k sp lo a ta c ję  i o . 
c h ro n ę  su b s ta n c ji  m ie sz k a ­
n io w e j, d z ia ła ln o ść  w y ch o ­
w aw czą  i o p iek u ń czą  o raz  
p o p ra w ę  p racy  h a n d lu . P o d ­
czas k o n fe re n c ji w yborczych , 
na  k tó ry ch  b ęd ą  tak ż e  obecn i 
p rz e d s ta w ic ie le  o rg an ó w  a d ­
m in is tra c ji  i spó łdz ie lczośc i, 
tezy  te  z o s tan ą  z p ew n o śc ią  
w z b o g a c o m  o n o w e  treśc i, 
ja k o  że u p ra w n ie n ia  i obo­
w iązk i sa m o rząd ó w  o b e jm u ­
ją  zn aczn ie  sze rszy  zak re s. W 
d z ied z in ie  p ra cy  sa m o rzą d ó w  
i ich pozycji ja k o  p a r tn e ra  
a d m in is tra c ji  a  ta k ż e  je d n o ­
s tek  spó łdz ie lczośc i, a  w ięc  
A D M , a d m in is tra c ji  dom ów

sp ó łd z ie lczych , h a n d lu  itd ., 
p o w in n a  is tn ieć  p e łn a  ja s ­
ność.

WPROWADZANIE 
NOWEGO

je s t  zaw sze  tru d n e . P o c z ą t­
k ow y  o k re s  teg o  w sp ó łd z ia ­
ła n ia  p ra w d o p o d o b n ie  n ie  
będ zie  u s ła n y  ró żam i, tu  i 
ów d z ie  w y ło n ią  s ię  m n ie jsze  
lu b  w ięk sze  tru d n o śc i, z a ­
d ra ż n ie n ia  k o m p e te n cy jn e , 
n iep o ro z u m ie n ia , k o n tro w e r ­
s je  Z ro zu m ia le , iż k o n fe re n ­
c je  w y b o rcze  n ie  d a d zą  r e ­
cep ty  na te  w szy s tk ie  p rz e jś ­
c iow e n ied o m a g an ia , n ie ­
m n ie j, b ę d ąc  n ie ja k o  w p ro ­
w a d ze n iem  do  p ra k ty k i  
w sp ó łd z ia ła n ia  w  te re n ie  s ta ­
n ą  się  w ażn y m  e le m en tem  
p ó ź n ie jsze j, e fe k ty w n e j p r a ­
cy sa m o rząd ó w . D la teg o  też  
p rz y g o to w an ie  k o n fe re n c ji  
w y b o rczy ch  d o  sa m o rzą d ó w  
m ieszk ań có w  o ra z  ich  p rz e ­
b ieg  p o w in n y  się  znaleźć  w 
c e n tru m  u w ag i ra d  n a ro d o ­
w ych .

S a m o rzą d y  m ieszk ań có w  
są  z a s ila n e  a k ty w e m  F JN . 
K o m ite ty  D z ieln ico w e  P Z P R  
k ie ru ją  do  p ra cy  w o rg a n ac h  
sa m o rz ą d u  m ieszk ań có w  o p e­
ra ty w n y c h  dz ia łaczy  p a r ti i . 
Z o s ta ją  ta k ż e  rozsze rzo n e  i 
w zm o cn io n e  T ere n o w e  O rg a ­
n iz a c je  P a r ty jn e ,  do k tó ry ch  
o d d e leg o w an o  d z ia łaczy  p a r ­
ty jn y c h  z zak ład ó w  p racy  i 
in s ty tu c ji.

Poza  m ie jscem  p ra cy , ta k ­
że m ie jsce  zam iesz k a n ia , o_ 
sied le , p o w in n o  słu ży ć  d z ie ­
łu  u m a c n ia n ia  k ie ro w n icze j 
ro li p a r tii , ro z sze rz an iu  je j 
o d d z ia ły w an ia  p o lity czn o - 
w ych o w aw czeg o , o b y w a te l­
sk iego  zaa n g aż o w a n ia , ro z w i­
ja n iu  in ic ja ty w y  i a k ty w n o ś­
ci b e z p a r ty jn y c h  w b u d o w n i­
c tw ie  so c ja lis ty czn y m .

PRZENIKANIE 
STRUKTUR 

Zwróciliśmy się do za­
stępcy kierownika Biura 
Prezydialnego Prezydium 
RN m, £odzi — mgr

EDMUNDA SMENDORA 
z prośbą o odpowiedź na 
kilka pytań, dotyczących 
pracy samorządów miesz­
kańców.

— W ja k im  z ak re s ie  p r a ­
cy sa m o rząd ó w  należy  się  l i ­
czyć z tru d n o śc ia m i w  po ­
czą tk o w y m  o k re s ie  ich  p r a ­
cy?

— Dość sk o m p lik o w an ą  
sy tu a c ję  m am y  w  s ta tu s ie  
b u d o w n ic tw a  m ie sz k an io w e ­
go. W Łodzi is tn ie ją  cz te ry  
se k to ry  b u d o w n ic tw a  m iesz ­
k an io w eg o : k o m u n a ln e , z a ­
k ład o w e , spó łdz ie lcze , w ty m  
w łasn o śc io w e , i p ry w a tn e . 
R o zw iązan ie  w ięc  w sp ó ln y ch  
p ro b lem ó w  do ty czący ch  
m ieszk ań có w  b u d o w n ic tw a  
k o m u n a ln e g o  i, n a  p rz y k ła d , 
p ry w a tn e g o  będzie  w y m a g a ­
ło  u zg o d n ien ia  n ie  ty lk o  w 
A D M , lecz ró w n ie ż  w a d m i­
n is tra c ji  dom ów  p ry w a tn y c h . 
S u b s ta n c je  m ie szk an io w e  
m a ją  bow iem  ró żn e  s ta tu sy  
i ró żn y ch  gesto ró w .

— P ra c a  p e w n e j części 
ADM  i a d m in is tra c ji  dom ów  
spó łd z ie lczy ch  je s t  p rz ed m io ­
tem  n ie u s ta n n e j,  i u z a sa d ­
n io n e j, k ry ty k i m ieszk ań có w  
m ia sta . Czy sa m o rzą d y  będą  
m og ły  sk u te cz n ie  w p ły n ą ć  n a  
p o lep szen ie  p racy  zarząd có w  
d o m am i?

—  N a tu ra ln ie . S ta tu s  s a ­
m o rząd ó w  p rz ew id u je , iż z a ­
rząd cy  dom ó w  są  o b o w iązan i 
zas ięg ać  o p in ii sa m o rząd ó w  
m ieszk ań có w  w  sp ra w a c h  
a d m in is tro w a n ia  d o m am i. Są 
o ne  też  u p ra w n io n e  do s ta ­
w ia n ia  za rz ąd c o m  z a rz u tó w  
z ra c ji złego lu b  w ręcz  n ie ­
d b a łeg o  w y k o n y w an ia  po ­
w ie rzo n y ch  im  obo w iązk ó w . 
U z asad n io n e  z a rz u ty  m ogą  
sp o w o d o w ać  p o w a żn e  k o n ­
se k w e n c je  s łu żb o w e  do z w o i. 
n ie n ia  z p ra cy  w łączn ie .

— I s łu szn ie , gdyż  część 
z a rząd có w  n ic  d b a  o m ien ie  
n a ro d o w e  w a rto śc i m ilio n ó w  
i m ilia rd ó w  z ło tych . T en  
a b so lu tn y  b ra k  n ie p o k o ju  o 
p o w ie rzo n y  im  m a ją te k  d y ­
sk re d y tu je  tak ic h  z a rząd có w  
w  oczach o p in ii p u b lic z n e j, 
k tó ra  n a  sk u te k  ich  in d o le n ­
c ji czy n ie ró b s tw a , p rz e rz u ca  
u o g ó ln io n ą  k ry ty k ę  n a  o rg a ­
n a  w ładzy  p a ń s tw o w e j. A to 
ju ż  je s t  z ja w isk o  szkod liw e.

— N ie w ątp liw ie .
— A z a tem  n ie  m a o baw , 

żeby  a d m in is tra c je  dom ó w  
m ie sz k a ln y c h : k w a te ru n k o ­
w y ch  i sp ó łd z ie lczy ch  n ie  u - 
z n a ły  sa m o rzą d ó w  za p a r tn e ­
ra ?

— N ie m a  ta k ic h  obaw . 
S am o rząd y  są  d la  n ich  ró w ­
n o rz ęd n y m  p a r tn e re m .

— A n a  p rz y k ła d  d la  sk le ­
pów  PSS, czy ra d  o sied li b u ­
d o w n ic tw a  sp ó łd z ie lczeg o ?

— T akże. O bie  te  in s ty tu ­
c je  m u szą  się  liczyć z o p in ią  
sa m o rzą d ó w . O k re ś la ją  to 
o d p o w ied n ie  u ch w ały  i p is ­
m a  o k ó lne  c e n tra ln y c h  z a ­
rząd ó w  spółdz ie lczośc i.

— Czy sa m o rzą d y  p o w s ta ­
n ą  w e w szy s tk ich  o s ie d la ch ?

—  T ak . W n ie k tó ry c h  o- 
s ied lach , p o d z ie lo n y ch  n a  o b ­
w ody  sa m o rzą d  m ieszk ań có w  
będ zie  trzy s to p n io w y : k o m i­
te t  d om ow y —  k o m ite t o b ­
w odow y — k o m ite t  o sied lo ­
w y. W L odzi zo s tan ie  p o w o ­
łan y c h  50 k o m ite tó w  o sied lo ­
w y ch  i 165 k o m ite tó w  o b w o ­
d o w ych . D z ia ła ją  też  k o m ite ­
ty d om ow e w ilości p o n ad  
4800.

—  J a k i  o rg a n  będ zie  czu ­
w ać  n ad  p ra c ą  sam o rząd ó w , 
k o o rd y n o w ać  ich  w sp ó łd z ia ­
łan ie  z in n y m i o rg a n am i 
w ład zy  p a ń s tw o w e j i ro z ­
s trzy g ać  e w e n tu a ln e  k o n tro ­
w e rs je ?

—  D zieln ico w a  ra d a  n a ­
ro d o w a , w  p o ro zu m ien iu  z 
d z ie ln ico w y m  K o m ite tem  
F ro n tu  Je d n o śc i N a ro d u , b ę ­
dz ie  u s ta la ć  w y ty czn e  do 
p ra c y  sa m o rz ą d u  m ie sz k a ń ­
ców , d o k o n y w ać  oceny ich  
p ra cy  i c zu w ać  n a d  p rz e ­
s trz e g a n ie m  u p ra w n ie ń  s a ­
m o rząd u . S a m o rzą d  m iesz ­
k ań có w , p odczas w y k o n y w a ­
n ia  sw y ch  z ad ań , będzie  ko ­
rz y s ta ł z fach o w e j pom ocy 
w ła śc iw y ch  jed n o s te k  d z ie l­
n ico w ej rad y  n a ro d o w e j o raz  
R ad y  N a ro d o w e j m. Lodzi. 
S p ra w y  sp o rn e , w y n ik łe  po­
m ięd zy  sa m o rzą d em  m iesz ­
k ań có w  a o rg a n am i a d m in i­
s tra c j i ,  b ę d ą  ro zs trzy g a ły  
d z ie ln ico w e  ra d y  n a ro d o w e  i 
ich  o rg any .

— Do ty ch  sp ra w  p o w ró c i­
m y jeszcze n ie  raz . D z ięk u ję  
za  rozm ow ę.

NIE TYLKO
DZIEWCZYNA 
Z WARKOCZAMI

P ro szę  n ie  tra k to w a ć  te ­
go. co tu  te ra z  p iszę  ja k o  fe ­
l ie to n u  okolicznościow ego . 
T ak  w  zasad z ie , to ja  je s te m  
p rz ec iw  w sze lk iem u  o d fa j-  
k o w y w a n iu  ró żn y ch  roczn ic, 
ju b ile u sz y  i ty m  po d o b n ie . 
Po  p ro s tu  u w ażam , że po ­
w in n y  n as  cieszyć p rzed e  
w szy s tk im  w y n ik i n a sze j 
p racy , n asze , fa k ty c zn e  o- 
s ią g n ię c ia , a  n ie  ty lk o  to, że 
ja k a ś  ta m  in s ty tu c ja  sk o ń ­
czy ła  25 la t  ży c ia  i d z ia ła l­
ności. P o d z ia ła  d ru g ie  25 i 
trzec ie  i m oże jeszcze  o k a ­
zać się, że ju ż  się  p rzeży ła  i 
p rzez  te  15 la t  is tn ie n ia  b y ­
ła  n iep o ro z u m ie n ie m . I z 
czego tu  s ię  cieszyć p rz e d ­
w cześn ie?

A le  są  też  sp ra w y , o k tó - 
ry c n  w a rto  zaw sze  p am ię ta ć ,
o k tó ry ch  w a rto  s ta le  p isać, 
m ów ić, n iez a le żn ie  od  tego, 
czy lu d z ie  z a jm u ją c y  się  ly - 
m i sp ra w a m i a k u r a t  o o cho- 
d z ą  k o le jn e  sw o je  św ię to , 
czy też  nic. M am  tu  na  m y ś­
li sp ra w y  naszego  p o rząd k u , 
d y sc y p lin y  sp o łeczn e j i bez­
p iec ze ń stw a . „ T ry b u n a  L u ­
d u "  i T e le w iz ja  P o lsk a  łączą  
w e w sp ó ln e j a k c ji  sp ra w y  
ła d u  i p o rz ą d k u  ze sp ra w ą  
g o sp o d a rn o śc i. S łu szn ie  czy ­
n ią , bo zw iązk i to oczy­
w iste . A ja  chcę  ty lk o  p rz y ­
po m n ieć  jeszcze , o zw iązk u  
ty ch  sp ra w  z b ezp ieczeń ­
s tw em . L u d zie  p raco w ic i i 
g o sp o d a rn i m u szą  czuć się  
b ezp ieczn i, m u szą  m ieć  
św iad o m o ść , że w y n ik i ich 
p ra cy  n ie  p a d n ą  p a s tw ą  
w a n d a li , z łodzie i czy n a w e t 
og n ia , z ap ró szo n eg o  przez  
n ieu w ag ę  i b a ła g an . A w ięc 
m u szą  w ied z ieć , że k to ś 
d o b rz e  c zu w a  n a d  ich  i w y ­
n ik a m i ich  p ra c y  b ezp ie ­
czeń stw em .

B yła  k ied y ś ta k a  p io se n ­
ka , w k tó re j g łosiło  się, że 
ab y  k to ś  m ógł sp o k o jn ie  
sp ać , k to ś in n y  m u si czu ­
w ać. B y ła  to  p io se n k a  o 
żo łn ie rz a ch  W O P, a  ja  w te j  
c h w ili m y ślę  o m ilic ja n ta c h . 
O n i też  m u szą  czu w ać , a b y ś ­
m y  n ie  ty lk o  m o g li spać  
sp o k o jn ie , a le  i sp o k o jn ie  
chodzić  po n ic  n a jle p ie j  je sz ­
cze o św ie tlo n y ch  u lic a ch  i 
z au łk ac h , sp o k o jn ie  k o n te m ­
p lo w ać  n ieb o  w le tn ią  noc 
n a  ław cc  w m ie jsk im  p a rk u . 
A  w iem y , że czasem  ta k a  
k o n te m p la c ja  m oże zakończyć  
s ię  sp o tk a n ie m  z p rz e d s ta ­
w ic ie lam i — ja k  to z w y k liś ­
m y n a d zw y c z a j e leg an ck o  o- 
k re ś la ć  — sp o łecznego  m a r ­
g in esu , a  m ó w iąc  po p ro s tu
— b a n d z io ram i.

U ta r ł  s ię  u n a s  b a rd zo  
ła d n y  zw y cza j, że k iedy  
zb liża  się  św ię to  m ilic ji, to 
do p ra co w n ik ó w  k o m p an ii 
ru c h u  drogow ego , do  m ili­
c ja n tó w  p e łn ią cy c h  sw o ją  
c o d z ien n ą  słu żb ę  p o d b ieg a ją  
d z ieci z k w ia ta m i, a  fo to re ­
p o rte rz y  ro b ią  zd jęc ia  
d z iew czy n o m  c a łu jąc y m  m i­
lic jan tó w . B a rd zo  m i się  to 
w szy s tk o  podoba. M ilic jan c i 
to  też  lu d z ie  p ra c y  — i to 
c iężk ie j — n a leży  im  się  ich  
św ię to  b a rd z ie j  n iż  ko m u  
in n em u , a le  p o w a ża n ie  i 
szacu n ek  n a leży  im  się  nie 
ty lk o  w  d n iu , k ied y  p rz y p a ­
d a  k o le jn a  ro czn ica  p o w s ta ­
n ia  M ilic ji O b y w ate lsk ie j.

P ro s iłe m  u p rz e jm ie  n a  p o ­
czą tk u . a b y  n ie  tra k to w a ć  
tego, co tu  p iszę  ja k o  fe lie ­
to n u  okolicznościow ego . 
P ro śb ę  tę  p o n a w iam . M am  
bow iem  z a m ia r  pow ied zieć  
k ilk a  p rz y k ry c h  rzeczy , a tu  
w ła śn ie  m in ę ła  29 ro czn ica  
p o w s ta n ia  M ilic ji O b y w a te l­
sk ie j. W ięc n ib y  n ic  w y p a ­
da. A le p rzec ież  o b o w iąz ­
k iem  fe lie to n is ty  je s t  p a ­
trzeć  n a  p oszczegó lne  s p ra ­
w y z in n eg o  p u n k tu  w id ze ­
n ia  i dz ie lić  się  z C z y te ln i­
k a m i re z u lta ta m i tak ieg o  
sp o jrz e n ia  i w y n ik a ją cy m i 
stąd  p rz em y ślen ia m i. T ym  
b a rd z ie j, żc ch o d zi m i o to,

ab y  o p ra c y  m ilic ja n tó w  p a ­
m ię tać  n ie  ty lk o  z o k az ji ich 
św ię ta , a le  i n a  co dzień .

W yszed łem  k ilk a  d n i te ­
m u  z re d a k c ji .  S ta n ą łe m  so ­
b ie  n a  u licy . J e s ie n n e  s ło n ­
ko g rza ło  n ad  w y ra z  m ocno. 
R o ze jrza łem  się po lu d z iach  
i zo b aczy łem , żc w zd łu ż  u l i ­
cy P io trk o w sk ie j s to ją  m ili­
c ja n c i z g w iz d k am i i z w ra ­
c a ją  g rzeczn ie  u w ag ę  tym , 
k tó rzy  p ró b u ją  p rzech o d zić  
je z d n ię  w  m ie jscach  ku  te ­
m u n ie  p rzezn aczo n y ch . A 
tu  nag le  w y p a d a  z b ra m y  
d z iew czy n a  z w a rk o czam i. 
Sp ieszy  je j  się  w id ać  b a rd zo , 
bo n ie  ro z g lą d a ją c  się  n a  
b ok i w p a d a  n a  jezd n ię . W i­
dzi to  m ilic ja n t i gw iżdże. 
D z iew czyna  z a trz y m u je  się. 
A le  n ic  re zy g n u je . S tw ie r ­
dz iw szy , że n a  u licy  n ie  m a 
ż ad n eg o  p o jazd u , a  m ilic ja n t 
p a trz y  w  in n ą  s tro n ę , ru sza  
p rzed  sieb ie . G d zieś w  p o ło ­
w ie  jez d n i na  u licy  P io tr ­
k o w sk ie j d o p a d a  ją  dźw ięk  
m ilicy jn eg o  g w izd k a . U d a je , 
że n ie  słyszy. D u m n ie  d o ­
chodzi c h o d n ik a  i z n ik a  w 
p o b lisk ie j b ra m ie . S cen a  ta  
ro z g ry w a ła  się  n a  oczach  
w ie lu  p rzech o d n ió w . P a tr z y ­
li n a  to  tak , ja k  i ja . KtoS 
obok m n ie  p o w ied z ia ł nag le  
z zad o w o le n ie m :

— A le z ro b iła  go w k o n ia !
W cale  bym  się  n ie  śm ia t, 

g d y b y  ta  sa m a  d z iew czy n a  • 
z w a rk o cz a m i, z ap e w n e  u- 
c z e n n ira  k tó reg o ś  z łódzk ich  
liceów , w d n iu  św ię ta  m ili­
c ja n ta  posz ła  do  m ilic ja n tó w  
w  d e le g ac ji, z k w ia ta m i.

S p o łeczn e  u z n an ie  i p o ­
p a rc ie  d la  p ra cy  m ilic ji jes t 
n a m  p o trz e b n e  n ie  ty lk o  od 
św ię ta . J e ś li  m am y  b y ć  sp o ­
łeczeń stw em  z d y sc y p lin o w a ­
n ym , p ra co w ity m , a  ta k im  
być m u sim y , to  p o w in n iśm y  
o taczać  szacu n k iem  ty ch  lu ­
dzi, k tó rzy  p o d ję li się  tro sk i
o p o rząd ek  i bezp ieczeń stw o . 
T y m czasem  z d a rz a ją  się  
jeszcze  p rz y p ad k i, żc m ili­
c ja n t  p rzy  w y k o n y w an iu  
sw oich  o b o w iązk ó w  sp o ty k a  
się  n ie  ty lk o  z o b o ję tn o śc ią , 
a le  i z w rogością . A le k iedy  
n ag le  z a g ra ż a  n a m  n ieb ez ­
p ieczeń stw o , to ja k ż e  ła tw o  
z ap o m in am y  o u p rz ed z en iu  
do stró żó w  p o rz ąd k u  i zgod­
n y m  c h ó rem  w o ła m y : „M )i- 
c ja !  R a tu n k u !”.

N ie  ch o d zi m i o to. aby  
p o jaw ie n ie  s ię  m il ic ja n ta  
b u d z iło  s tra c h  i grozę. M ili­
c ja n c i ju ż  w ie lo k ro tn ie  u d o ­
w o d n ili, że są  ta k im i sa m y ­
m i lu d źm i p ra c y  ja k  m y 
w szyscy , choć  i w śró d  n ich  
z d a rz a ją  się  ró w n ie ż  tacy , k tó ­
ry c h  tru d n o  n azw ać  w z o ro ­
w y m i fu n k c jo n a riu sz a m i. 
A le  ty m i w e w łaśc iw y  sp o ­
sób  z a jm u ją  s ię  ich  z w ie rz ­
ch n icy , a  z d a rz a ją c e  się  
czasem  ta k ie  z ja w isk a  n ic  
p o w in n y  w y p aczać  całości 
ob razu . ,

M yślę, żc czas zrozum ieć , 
że sp o łeczn a  sk u teczn o ść  
p ra cy  m ilic ji w  d u ż e j m ie ­
rze  zależeć  b ęd zie  od n o p a r-  
c ia  nas w szy stk ich . B ardzo  
bo w iem  jeszcze  n ie  lu b im y  
p o rz ąd k u  i m am y  czasem  za 
złe ty m . k tó rzy  o niego d b a ­
ją . I d la te g o  p o d d a ję  pod 
ro zw ag ę  C zy te ln ik o m  to 
n asze  p o stęp o w an ie . P ro - 
p o n u ję  z a s ta n o w ić  się , czy 
m am y  ra c ję  i czy n a m  to 
w y jd z ie  n a  dob re .

Sam  też  n ic  je s te m  bez 
w in y , bo  te  ro z w aż a n ia  
p rzy sz ły  m i do  g łow y w ła ś ­
n ie  d la teg o , żc o b c h o d z iliś ­
m y k o le jn e  św ię to  m ilic ji. 
N a p rzy szło ść  p o s ta ram  się 
p o p ra w ić  i w rócić  do  tem a tu  
bez ta k ie j  o k azji. D latego  
jeszcze  ra z  p roszę, n ie  t r a k ­
tu jc ie  tego, co tu  n a p isa łem  
ja k o  ro zw ażań  o ko licznoś­
ciow ych .

MARCIN RODAK
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O d lew e j :  K a ro l  Ś w ie r c z e w s k i ,  A le k s a n d e r  Z a w a d z k i ,  
M ich a ł  R o la - Ż y m ie r s k i  i Z y g m u n t  B er l ing

TRZYDZIEŚCI
LAT TEMU ■ ■ ■

12 października 1943 na białoruskich polach m ię­
dzy wsiami Sysojewo i Lenino Pierwsza Warszawska 
Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki, dowodzona 

przez gen. Zygmunta Berlinga, po raz pierwszy w zię­
ła udział w  walkach przeciwko wojskom hitlerow­
skim.

W  ten  o to  su ch y , e n cy k lo p ed y c z n y  sp o só b  z an o to w a ć  
m o żn a  h is to ry czn y  fa k t, od  k tó re g o  ro z p o c z y n a ją  s ię  d z ie ­
je  L u d o w eg o  W ojska  P o lsk ieg o . „ P ie rw sz a  W arsz a w sk a  
D y w iz ja ” — ta k ie  m ian o , n o siła  p ie rw sz a  je d n o s tk a  L u d o - 

W ^w e g j l f  W ojska, D aicń  p ó źn ie j w  o d leg łe j o  se tk i k ilo fń e - 
tró\V W arszaw ie  h i t le ro w c y  ro zp o czę li a  ko ję  co d z ien n y ch  
ła p ^ c e k  n a  skalę, d o tąd  n ie sp o ty k a n ą ... D w a d n i pó źn ie j 
w  o d leg łe j o  s e tk i k ilo m e tró w  W arsz a w ie  w  ru in a c h  g e tta  
o d b y ła  s ię  e g ze k u c ja  w ię źn ió w  P a w ia k a , p rz y  czym  po 
ra z  p ie rw szy  p o d a n o  p rzez  m eg a fo n y  n a z w isk a  o fia r... T rzy  
d n i p ó źn ie j p rzed  d o m em  n r  141 w  A le ja c h  N iep o d leg ło ­
ści w  W arsz a w ie  h itle ro w c y  d o k o n a li p ie rw sze j e g zek u c ji 
u lic z n e j ja k o  n o w e j fo rm y  te rro ru ...

A le  n ic  ju ż  n ie  p o tra f i ło  z a trz y m a ć  b o jo w eg o  m a rsz u
„ P ie rw sz e j W a rsz a w sk ie j”,

D zień  12 p a ź d z ie rn ik a  1943. P o  la ta c h  w sp o m in a  te n  
d z ień  W ło d z im ie rz  S o k o rsk i:

„O  fi ro z k a z  n a ta rc ia .  W  p ie rw s z e j lin ii p ie rw s z y  b a ta lio n  1 p u ł­
k u  p ie c h o ty . B a ta lio n e m  d ow odz i m jr  L echow icz  i z a s tę p c a  do 
s p ra w  p o lity c z n y ch , p o r. P a z iń sk l. Ż o łn ie rze  w y s k a k u ją  z o k o ­
pów  i b ie g n ą  n ie p rz e rw a n ie  s trz e la ją c .  M gła  rz e d n ie . R o zp ry s ­
k u je  s ię  w o g n iu . W idać s y lw e tk i b ie g n ą cy c h . P o c h y le n i, sk ac z ą  
p rz e z  b ru z d y . C o raz  b liże j, c o ra z  b liże j lin ii n ie p rz y ja c ie la . I w te ­
dy  la w in a  o g n ia  z p o zycji w ro g a . P a d a  m jr  L echow icz. P a d a  
p o r. P a z iń sk l . P a d a  p o r. K a lin o w sk i. Ż o łn ie rze  c iąg le  b ieg n ą . 
B rn ą  Już  p rz e z  rz e k ę . Po  p a s  w b iocie . S tr z e la ją  n a  o ś lep . P a -  
d a ja , p e łz n ą . Jeszcze Jeden  sk o k  i b a ta lio n  za leg a  w p ły tk im  
o k o p ie . R u sz a ją  d o  n a ta rc ia  n a s tę p n e  k o m p a n ie , b a ta lio n y . D ru ­
gi p u łk  i trz e c i p u łk  p iech o ty . P ie rw s z a  lin ia  f ro n tu  z d o b y ta . Za 
n ią  d ru g a . O gień . S am o lo ty . Z iem ia  dygocze.. R u sz a ją  czołg i. Z n o ­
w u n a sz a  a r ty le r ia .  F iz y lte fk i p ro w a d z ą  p ie rw sz y c h  je ń c ó w . G ru ­
pa  s a n ita r iu s z y . Z ab ic i i ra n n i.  C oraz  w ięce j. C o raz  Ich w ięce j. 
D ru g i b a ta lio n  p rz y p a d a  d o  z iem i. M ija go  w b ieg u  b a ta lio n  trz e ­
ci...

D y w iz ja  im . T a d e u sz a  K o śc iu szk i w y k o n a ła  z ad a n ie . P rz e rw a ła  
front.**

C o fn ijm y  s ię  je d n a k  w stecz  — o ró w n y  ro k . In n i — też  
po lscy  ż o łn ie rz e  — o p u szcza li ro sy jsk ą  z iem ię , a b y  do 
P o lsk i w ró c ić  „p rzez  cały  św ia t” , k rw a w ią c  n a  fro n ta c h  
W łoch  i A fry k i. C iężk ie  i b o lesn e  by ło  d la  ż o łn ie rzy  to  
o d e jśc ie  w y k a lk u lo w a n e  w  g a b in e ta c h  p o lity k ó w .

A le k sa n d e r  O lszew sk i w sp o m in a  w  sw o je j k s iążce  „T ro ­
p ik a ln y m  sz lak iem  D ru g ie g o  K o rp u s u ” :

„ W y jec h a liśm y  p u n k tu a ln ie  o g o d z in ie  s ió d m e j w  k ie ru n k u  
m ia s ta  K u ezan . S zosa  p ro w a d z iła  te re n e m  g ó rz y s ty m  z n ie d u ­
ży m i s e rp e n ty n a m i.

P o  p ó łg o d z in n e j Jeżdz ie  u jrz e liś m y  z d a le k a  b u d y n e k  s tra ż n ic y  
1 p lacó w k i c e ln e j. P o w itan o  n a s  życz liw ie , z a p ra s z a ją c  d o  ś ro d k a . 
(...) o tr z y m a łe m  p rz e p u s tk ę  n a  d w a  s a m o c h o d y  c ię ża ro w e  1 trz y ­

dzieści o sób , w  ty m  s ied e m n a s tu  w o jsk o w y c h . O d je ch a liśm y  w  k ie ­
ru n k u  w sk a z a n y m  p rzez  d o w ó d cę  s tra ż n ic y  1 po  p rz e b y c iu  p ię ­
c iu k ilo m e tró w  zo b ac zy liśm y  p o s te ru n e k  d w ó ch  ż o łn ie rz y  r a ­
d z ie ck ich . Po  o d e b ra n iu  p rz e p u s tk i  s tra ż n ic y  p o d n ie ś li z a p o rę  
szo so w ą .“

Za ty m  g ra n ic z n y m  sz lab a n em  zo sta ły  w  Z w iązk u  R a ­
d z ieck im  m ilio n y  P o lak ó w , k tó rzy  c h c ie li w a lczyć, k tó rzy  
do  P o lsk i chcie li iść  n a jk ró tsz ą  d rogą . Z a ty m  g ran iczn y m  
sz la b a n e m  zo sta li po lscy  k o m u n iśc i i lu d z ie  p o lsk ie j le ­

w icy , k tó rzy  n ie  o p u śc ili rą k , n ie  chcie li, a b y  w  te j  w o jn ie  
ra c h u n e k  po lsk i się  n ie  liczył.

„W  ty m  czasie  — p isze  z m a r ły  n ied a w n o  gen. S ta n is ła w  
P o p ła w sk i — do  w ła d z  w o jsk o w y ch  K ra sn o w o d sk a  z g ła ­
szali s ię  lu d z ie  w p o lsk ich  ro g a ty w k ac h  i fu ra ż e rk a c h  
z p o lsk im  o rłem . B yli to  żo łn ie rz e  i o fice ro w ie , k tó rzy  n ie  
ch cieli o d jeżd żać  z A n d e rsem  (...). W śród  zg ła sza jący ch  się  
by l w y sok i, b a rcz y s ty  p o d p u łk o w n ik  o w y raz is ty ch  ry sach  
tw a rz y , zm arszczo n y ch , g ęsty ch  b rw ia c h  i ja sn y ch , żyw o 
p a trz ą c y c h  oczach . P o ru sza ł s ię  p ow oli i n ieco  ociężale. 
B ył to Z y g m u n t B e rlin g , p ó ź n ie j je d e n  z w y b itn y ch  d o ­
w ódców  p o lsk ich  (...)

Przyjeżdżamy do stolicy Litwy Radzieckie] od
wschodu, prosto z Mińska Białoruskiego. Fantasty­
czny wjazd! Chciałoby się tak do naszej Łodzi wjeż­
dżać! Jeszcze przed Nową Wilejką, a jest to dzielni­
ca Wilna, ziemia gwałtownie faluje, dolinami płyną 
czyste rzeczki, a góry pokryte puszystym lasem liś­
ciastym. A kiedy jakaś dolina, tuż przed Belmontem  
i Rossą rozdzieli góry to widać w  delikatnej m gieł­
ce letniego poranka kremowe wieże kościołów, sta­
re klasztory i gmachy.

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

(Dalszy ciąg na str. 6)

C h c ia ło b y  się  ju ż  w  ty m  
m ie jscu  p rz y p o m n ieć  p ieśn i 
f ilo m a tó w , ta k  m o cn o  o s a ­
d zo n e  na ty ch  p a g ó rk ac h . W 
ty ch  g a ja ch .

„B o gdzie  s ię  s e rc a  p a lą , 
C y rk lem  u n ies ie ń  du ch , 
D o b ro  p o w szech n e  sk a lą , 
Je d n o ść  w ię k sz a  od  dw óch ...”

C h c ia ło b y  się , lecz  ra d z i ł ­
bym  p e w n ą  o s tro żn o ść . W il­
n o  to  n ieb e zp ie cz n e  m ias to , 
ła tw o  m oże zau ro czy ć , o -  
b e zw ła d n ić , a  ta k  m o cn o  w  
oczy  w c iśn ie  —  sw o je  p a ła ­
ce, kośc io ły , w ą sk ie  u liczk i 
s ta re g o  m ia s ta , z asy p ie  je  
ta k  d o k u m e n tn ie  p a m ią tk a ­
m i, d o ro b k iem  w ie lu  k u l tu r ,  
że p rz e s ta n ie m y  w  k o ń c u  d o ­
b rz e  w id z ieć , a  p rz e d e  w szy ­
s tk im  ro z u m ieć  n iez w y k łą  
ro lę , j a k ą  to  m ia s to  ju ż  w  
c iąg u  d z ie jó w  sp e łn iło  i 
sp e łn ia  n a d a l.

N a d w o rc u  w i ta  n a s  z n a ­
k o m ity  p isa rz  lite w sk i W i­
to ld  P e tk ie w ic z  n ie  ty le  
c h leb em  i so lą , i le  k ie l is z ­
k ie m  s ła w n e g o  ju ż  w  E u ro -

z am o rd o w an o  100 ty s ię c y  w il­
n ia n , w  N o w ej W ile jce  o ko ło  60 
ty s ię c y . W m ie śc ie  p o zo sta ło  
n ie sp e łn a  100 ty s ię cy  m ie s z k a ń ­
ców . S łu c h a m y  ty c h  s m u tn y c h  
re je s tró w , n ie  In n y c h  p rz ec ież  
n iż  n a sze , s łu c h a m y  ta k ż e  o 
sz y b k ie j o d b u d o w ie , ta k  sam o  
ja k  u n a s . W ilno  Jes t w ie lk im  
o ś ro d k ie m  p rz e m y s łu  m a sz y n o ­
w ego , e le k tro te c h n ic z n e g o  I e- 
le k try c z n e g o , b u d u je  o b ra b ia rk i ,  
m a sz y n y  m a te m a ty c z n e , z n an e  
w  c a ły m  św iec ie , te le w izo ry , 
lic zn ik i e le k try c z n e , a p a r a tu rę  
w ie rtn ic z ą , w y tw a rz a  m eb le , 
ro z m a ite  m a sy  p la s ty cz n e , m a ­
te r ia ły  b u d o w la n e . 300 m ia s t  
ra d z ie c k ic h  k u p u ie  to w a ry  w i­
le ń sk ie  1 50 k ra jó w  ś w ia ta .

Z aczę ło  s ię  dość z a b a w n ie . 
W  p rz eś licz n y m  z a u łk u , tu ż  
p rz y  U n iw e rsy tec ie  „ o d k ry ­
liśm y ” p ię k n ie  o d re s ta u ro ­
w a n e  p o d w ó rk o  go ty ck ie . 
S ta liśm y  d łu g o  p rz y g lą d a ją c  
s ię  s trz e l is ty m  sk le p ie n io m , 
d e lik a tn y m , m is te rn y m , pók i 
n a s  k o leg a  P e tk ie w ic z  n ie  
z a w e z w a ł do  r e s ta u ra c j i  w  
p o d z ie m ia ch , n a  ty m  sa m y m  
p o d w ó rk u . Z esz liśm y  p o  b a r ­
dzo  k rę ty c h  sc h o d k a ch , b a r ­
dzo  też  w ą sk ic h , n a  sa m o  
dno , d o  pom ieszczeń , ż y w ­
cem  w y ję ty c h  ze  ś re d n io ­
w ie czn eg o  z am k u . R e s ta u ra ­
c ja  n a z y w a  s ię  —  „ L o k is”,

n a  u licę  I sp o jrz e ć  p o n a d  
k a te d r ą  —  w id a ć  jaik n a  
d ło n i z a m e k  sta iw iany  p rz ez  
G ed y m in a . W  s t ro n ę  O s tre j 
B ra m y  p ię k n e  i s ta r e  
ce rk w ie , b u d o w a n e  p rzez  
R o sja n , o b o k  p ięk n y , k la s y -  
cy sty czn y  p a ła c , o b ecn ie  
M u zeu m  S z tu k i. d o p ro w a ­
d zony  do  s ta n u  o b ecn eg o  
p rzez  L itw in a  S tu o k ę -G u c e -  
v ic iu sa  1 ta k  je s t  w  ca ły m  
m ieśc ie , b u d o w a n y m  rz ec zy ­
w iśc ie  p rzez  w ie le  n a ro d ó w ,

P a m ię ta liś m y  w sz ak że , że w  
a tla s ie  B ra u n a  i H o h e n b e rg a  z 
ro k u  1576 W ilno  w y m ie n ia n e  Jes t 
ja k o  Jed n o  z n a jw ię k sz y c h  
m ia s t  E u ro p y , w ięk sze  b y ło  w  
k a ż d y m  ra z ie  od  W arsz aw y , a 
m oże  i K ra k o w a , p o s ia d a ło  Ju4 
w ła sn y  w o d o c iąg , d re w n ia n y  bo 
d re w n ia n y , a le  c zy n n y  do  p o ło ­
w y  X IX  w ie k u . C h y b a  o ty m  
m y ś la ł w o d o c iąg u  M ick iew icz, 
k ie d y  p isa ł o w odzie, k tó ra  p ły ­
n ie  w m ie js k ic h  ru ra c h .

N a  re p re z e n ta c y jn y m  p la ­
cu  s ta ry  k a m ie ń  p rz y p o m i­
n a  p o lsk ieg o  p rz y w ó d cę  po ­
w s ta n ia  z ro k u  1863 —  Z y g ­
m u n ta  S ie rak o w sk ieg o , z  
k o le i ta b lic a  ku  c h w a le  L iu - 
d a sa  G iry , w y b itn e g o  p o e ty  
litew sk ieg o , k tó ry  w z b o g a ­
cił p o ez ję  sw o je g o  k r a ju  lu ­
d o w y m i w ą tk a m i i w sp ó ł­
d z ia ła ł z w y b itn y m i p is a rz a ­
m i b ia ło ru sk im i, p rz ed e  
w szy s tk im  z J a n k ą  K u p a łą .

Je s te śm y  w ię c  p rzy  B ia ło ­
ru s in a c h . T o  ta k ż e  n ie b a g a ­
te ln y  ro z d z ia ł w  b u rz liw y c h  
d z ie jac h  m ias to . J ę z y k  r u s ­
k i mia-ł w  d a w n y m  W ie lk im  
K s ię s tw ie  L ite w sk im  m oc 
.p raw ną, P is a n o  w  ty m  w la ­

n ie  p rz y s ta n ą ć  na  d łu ż e j p rzed  
o b ra z em  S lęd z iń sk leg o , w is i w  
g a le r ii  n a jb a rd z ie j  o k a z a le j w  
R ep u b lice , k tó ra  s ię  m ieśc i w  
d a w n e j k a te d rz e . N a  w ie lk im  
p łó tn ie  — k ró l S te fa n  B a to ry . 
S k a rg a , n a  tle  t łu m u  sz la c h ty  1 
u czo n y ch , o g łasza  s ię  p o w stan ie  
U n iw e rsy te tu  W ileń sk ieg o .

M ieliśm y  czyste , b łę k itn a  
n ieb o  n ad  g ło w am i i tro ch ę  
czasu , a b y  p o zn ać  W ilno , j a ­
k o  c e n tru m  k u ltu ra ln e .  M nie  
in te re s o w a ła  b ib lio te k a  u n i­
w e rsy te c k a , je d n a  z p ie rw ­
szy ch  w  E u ro p ie . Co z k s ię ­
g o zb io ram i, ja k  p rz e trw a ły  
w o jn ę ?  N ie  z d o ła li je j z n i­
szczyć o k u p a n c i, choć z d o ła ­
li n a d w erę ż y ć . B ib lio tek a  l i­
czy p o n ad  2 m ilio n y  tom ów , 
rę k o p isó w  i d o k u m en tó w , są  
a rc h iw a  f ilo m a tó w  } f i la r e ­
tó w , w ie le  b ezcen n y ch  d r u ­
ków . w śró d  n ich  n a js ta r s z a  
na  L itw ie  k s ią żk a  — ,,K a te ­

c h iz m ” z ro k u  1547. O ca la ły  
z b io ry  Jo a c h im a  L e lew ela , 
g łó w n ie  z  z a k re su  h is to r ii  1 
g eo g rafii. W sp a n ia ły  w a r ­
sz ta t  p ra c y  d la  n au k o w có w , 
n aszy ch  ró w n ież . Z a jrz a łe m  
ta k ż e  do C e n tra ln e j  B ib lio ­
te k i A k a d em ii N a u k  L ite w ­
sk ie j R e p u b lik i R a d z iec k ie j. 
J e j  z a ląż e k  to  d a w n a  b ib lio ­
te k a  p o stę p o w e g o  a d w o k a ta  
i p rz y ja c ie la  n a u k i  T ad e u sz a  
W ró b lew sk ieg o . S am y ch  d r u ­
k ó w  z X V  i X V I w ie k u  — 
p o lsk ich , l ite w sk ic h , ru sk ic h  
będ zie  p rz esz ło  100 ty sięcy . 
P ra w d z iw e  sk a rb y !  B ib lio te ­
k a  liczy  p o n a d  2 m ilio n y  to ­
m ów , ro c zn ie  p rz y b y w a  50 
ty s ięcy  ty tu łó w .

MIASTO ZGODY NARODdW
ZAPISKI Z MŁODEGO KRAJU

p ie  l ite w sk ie g o  k a lw a d o su .
N ie  c h ce m y  s ied z ieć  w  h o te ­

lu , w o la  n a s  to  m ia s to . N a j­
p ie rw , to  c h y b a  Jasn e , s ły sz y m y  
ech a  h is to r ii ,  m o że  to  są  s t ro ­
fy  M ick iew icza, czy  S ło w a c k ie ­
go, a  m oże  S y ro k o m li, m o że  są  
to  e c h a  n a m ię tn y c h  w y p o w ie ­
d z i  .p ro feso ra , L aJcw eła , b ra c i  
Ś n ia d e c k ic h  m ą d re  *ViylM ady, a 
M oże n a m  B ra ją  o « a n S ’, p rzy  
k tó ry c h  'z a s ia d a ł  p r tc a  k ilk a  la t 
M oijju sako , I ttó ry  w łaiśnie „.w 
W llitie  n a p is a ł  „ H a lk ę “  i po 
ra z  p ie rw s z y  j ą  w y s taw ił?  
C h o d źk o  s ię  p rz y p o m in a , p o ­

w ro ty  K ra sz e w sk ie g o  w te  s t ro ­
n y , k o n ta k ty  O rz e szk o w ej z w i­
le ń s k im i w y d a w c a m i, d łu g i k o ­
ro w ó d  n a z w isk  ta k  b a rd z o  zw ią ­
z a n y c h  z p o ls k ą  k u l tu r ą .

R u sz a m y  z k o p y ta  n a  
zw ied z an ie . W iln o  p rz e k ro ­
czy ło  ju ż  z n a c z n ie  liczbę  
c z te ry s tu  ty sięcy  m ie sz k a ń ­
ców , w  n a jb liż s z y m  czasie  
o s ią g n ie  p o ło w ę  m ilio n a . 
P e tk ie w ic z , k tó ry  je s t  d o ­
b ry m  h is to ry k ie m , z n a  s ię  
tak ż e  na  m a la rs tw ie , a r c h i ­
te k tu rz e , b u d o w n ic tw ie , n a  
czym  on  się  n ie  z n a , o p o w ia ­
da  nam  o  W iln ie  w sp ó łc z es­
nym . W id z im y  z re sz tą  p ię k ­
ne d z ie ln ice  w  re jo n ie  Z w ie ­
rz y ń ca  i S n ip isz ek  (Z v ery - 
n a s  i S n ip isk es). S to ją  s m u ­
k łe  k o lo ro w e  w ieżo w ce  n a  
w zg ó rzach , je d e n  w y c h y la  
s ię  sp o za  d ru g ieg o , a  w szy ­
s tk ie  w  b u k ie ta c h  d rzew . 
Z ab u d o w a  lu źn a , n ie  m a tu  
ta s iem co w y ch  b loków , c ią g ­
nący ch  s ię  na  k ilo m e try , 
sm u tn y c h , o d b ity c h  p rzez  
k a lk ę . L itw in i zd o ln y ch  m a ­
ją  ą rc h ite k tó w . b a rd z o  n o ­
w oczesn y ch . a  p rz ed e  w szy ­
s tk im  czu ły ch  n a  to , oo u  
nas p o s ta w io n e  je s t  n a  g ło ­
w ie , czu ły ch  n a  w y p o saż e ­

n ie  w n ę trz .
Z p rz em y słem  to  —  o czy ­

w iśc ie  z łu d zen ie . J e d n a  
c z w a rta  p ro d u k c ji R e p u b lik i 
pochodzi z teg o  m ias ta . 
Rzecz w  ty m , że z a k ła d y  
p ra cy  ta k  z ręczn ie  p o c h o w a ­
n o  w  d o lin a c h  ta k  r a c jo n a l­
n ie ro zm ieszczono , że ich  
p ra w ie  n ie  w id ać , a  w  k a ż ­
dym  ra z ie  ry b a cy  sp o k o jn ie  
z a rz u c a ją  w ęd k i w  sam y m  
c e n tru m  m ias ta , W ilja  je s t  
czysta  1 c zy s ta  W ilen k a .

T a m te g o  lip c a , w  ro k u  1044 
m ia s to  p ło n ę ło , z d y m e m  po- 
s«lo 40 p ro c e n t d o m ó w  m ie ­
szk a ln y c h , fa szy śc i z b u rz y li 8(1 
zab y tk ó w  n a jw y żs z e j k la sy  s p o ­
ś ró d  180. P rze m y s ł p rz e s ta ł is t ­
n ieć , s p lą d ro w a n o  U n iw e rsy te t, 
sp ło n ę ła  s ły n n a  b ib lio te k a  S y n o ­
du  E w an g e lic k o -R efo rm o w a n eg o , 
a  z n ią  20 ty s ię c y  rz a d k ic h  w y ­
d ań  z  w iek ó w  X V I—X V III. N a 
p o n a rs k lrh  w z g ó rz ac h , gdzie 
k ie d y ś  im p ro w izo w a ł M ick ie ­
w icz, a  Z a n  m u  o d p o w ia d a ł,

M oże d la te g o  n a sz  g o sp o d a rz  
z m ie jsc a  z a a ta k o w a ł p o lsk i 
f ilm  pod  ty m  ty tu łe m ?  Z a ­
b o la ła  go ta  f ilm o w a  d z ik a  
i  p ry m ity w n a  L itw a . M y —• 
to  o hyba  ja s n e  —  z a s ła n ia ­
liśm y  s ię  P ro s p e re m  M e ri­

m ee , on  w in ie n , je ś li 
w  ogó le  k to ś  je s t  w in ie n . A 
n asz  z ad z ie rż y s ty  W ito ld  
w c ią ż  sw o je  — ju ż  w  „ K rzy ­
ż a k a c h ” L itw in i  ź le  w y g lą ­
d a ją . te ra z  z n o w u  n ie szc zę s­
n y  „ L o k is”, ja k ż e  t a k  m o żn a  
p rz ec ie ż  tu  ju ż  w  ś re d n io ­
w ie cz u  k w it ła  p rz y z w o ita  
k u l tu ra .

T a k  to  s ię  m ię d z y  n a m i 
zaczę ło , sp o re m  m oże 1 n ie  
ta k im  z n o w u  d ra m a ty c z n y m , 
a  sk o ń c z y ło  na  w sp ó ln y m  
ro z u m ie n iu , czym  je s t  W il­
no, ja k o  s ta re  i w s p a n ia łe  
m ia s to . S ied z im y  w  g o ty c ­
k ie j  r e s ta u r a c j i?  F a k t . s ie ­
d z im y  i b o im y  s ię  tro c h ę  
w y jść  po  k rę ty c h  sch o d k a ch , 
w  g łow ie  m oże s ię  z ak ręc ić . 
A W ito ld  n a m  p ra w i o go ­
ty k u , m ie sz cz a ń sk ich  do ­
m ach , z a m k a c h  i k o śc io łach . 
A p o tem  o  w ile ń s k im  re n e ­
san sie , w s p a n ia ły m  b a ro k u , 
ty m  c iężk im  i ty m  z w ie w ­
n ym , w reszc ie  o  k lasy cy ź - 
m ie. K tó ż  to  b u d o w a ł?  O - 
czyw iście  —  b u d o w a li L it­
w in i, a le  i P o lacy  n iem a ło  
z b u d o w a li, p rz ec iw n ie , b a r ­
dzo dużo. B u d o w a li B ia ło ru ­
sin i, R o sjan ie , W łosi. N ie m ­
cy, a  ja k  s ię  d o b rze  p rz y j­

rzeć  z n a jd ą  s ię  i Ż ydzi, a 
n a w e t K a ra in i  i T a ta rz y , w  
su m ie  w y p a d ło  o k o ło  c z te r ­
d z ie s tu  n a ro d ó w .

B y ła  to  s to l ic a  w ie lk ie j, 
m ię d z y n a ro d o w e j u fn o śc i i 
w sp ó łp ra c y , • w id o czn e j 
z w łaszc za  n a  p o lu  k u l ­
tu ry . I rzeczy w iśc ie  ta k  
to  je s t, n a w e t n a  oko. 
S p a c e ru je m y  p o  m ieśc ie  u l i ­
cą  G o rk iego , g łó w n ą  a r te r ią  
s ta re g o  m ia s ta . P ra c o w ite  
rę ce  ro b o tn ik ó w  o d s ła n ia ją  
co raz  to  in n e  p a r tie  g o tyku , 
d o k o ła  w ie lk ie  p o rz ąd k i. A 
o to  kośc ió ł D o m in ik an ó w , w  
u ro c z e j bocznej u liczce . 
P rz y s ta je m y  pod ta b lic ą  p a ­
m ią tk o w ą  K o s tro w ic ld ch , n ie  
b a rd z o  w ie m y  k tó rz y  to, a le  
ro z m o w a  o d  ra z u  sch odzi n a  
A p o lin a ire ’a. P rz y s ta je m y  
pod  ko śc io łem  p rz y  U n iw e r ­
sy tecie . o d c z y tu je m y  tab lice  
p o św ięco n e  p ie rw szy m  re k ­
to ro m  —  k siąd z  P io tr  S k a r ­
ga, k s ią d z  J a k u b  W u jek , k i l ­
k a d z ie s ią t  k ro k ó w  p rzez  d z ie ­
d z in iec  u n iw e rsy te c k i i ju ż  
now e w z ru sz en ie  — P o czo b u t 
S a rb iew sk i. A le  k ie d y  w y jść

śn ie  Języ k u  u s ta w y , k ro n ik i,  
w sze lk ie  o f ic ja ln e  d o k u m e n ­
ty . C iek aw e , że w  p o ło w ie  
X V I w ie k u  zaczę ły  w y c h o ­
dzić  w  W iln ie  p ie rw sze  s ło ­
w n ik i —  lite w sk i, ru sk i , p o l­
sk i, sz k o ły  ó w czesn e  uczy ły  
p o lsk ieg o , ro sy jsk ie g o , ła c in y  
i g rek i, tu  w ła śn ie  w y d a la  
s ło w ia ń sz cz y zn a  p ie rw sze  
p o d rę c z n ik i, m ięd zy  n im i 
,,Nauikę c z y ta n ia  i ro z u m ie ­
n ia  p ism a  s ło w ia ń sk ie g o ”. 
J a n k a  K u p a ła , J a k u b  K ołas, 
z n a n i  p o lsk ie m u  c zy te ln ik o ­
w i, M ak sy m  T an k , k tó re g o  
w ie rsz e  u k a ż ą  s ię  n ie b a w e m  
w  łódzlkiej o f icy n ie  w y d a w ­
n icze j, p ra c o w a li w  s to lic y  
L itw y . B ia ło ru sk ie  p ism o  
„N asza  N iw a ” re d a g o w a n e  
p rzez  K u p a łę  1 K o la sa  w y ­
ch o d z iło  n a d  W ilją , p ie rw szy  
u tw ó r  d ra m a ty c z n y  K u p a ły
—  „ P a u lin k a ” w y s ta w io n o  w  
W iln ie . K u p a ła  m ie sz k a ł w  
je d n y m  d o m u  z n a jw y b it ­
n ie jszy m  m a la rz e m  L itw y  
d w u d z ie s to w ie cz n e j C iu r lo n i-  
sem , a  o n  z k o le i b y ł u cz ­
n ie m  J a c k a  M alczew sk ieg o  i 
b a rd z o  s ię  lu b ili  i c en ili. Z a ­
m y k a  s ię  k o ło  p rz y ja źn i, 

G dzie  s ię  n ie  o b e jrz e ć  — 
sp ra w d z a  s ię  w ie lk a 1 i w z ru ­
sz a ją c a  id ea  w sp ó łp ra c y  lu ­
dzi n a u k i i s z tu k i, a  tak że  
lu d zi w a lczący ch  o  postęp . 
T a ra s  S zew czen k o  n a p is a ł 
p o e m a t z a ty tu ło w a n y  „W  
s ły n n y m  W iln ie ” . P rz y ja ź n ił  
s ię  z L itw in a m i, u trz y m u je  
b a rd z o  se rd e c z n e  s to su n k i z 
Z y g m u n te m  S ie rak o w sk im . 
F e lik s  D z ierży ń sk i w sp ó ł­
p ra c o w a ł z  ro sy jsk im i re w o ­
lu c jo n is ta m i K lo p o w em  i 
G u sa ro w em , ja k  w cześn ie j z 
d e k a b ry s ta m i sz li rę k a  w  
rę k ę  po lscy  re w o lu c jo n iśc i.

P rz y z n a je m y  ra c ję  P e tk ie -  
w iczo w i, ta k  trz e b a  ro z u ­
m ieć  szczeg ó ln ą  ro lę  h is to ry ­
czn ą  s to lic y  L itw y , m ia s ta  
zgody  n a ro d ó w  i w sp ó ln eg o  
w y s iłk u . O czyw iście , p rz e ­
sz k a d za ły  te j  zg odzie  n a ro ­
w y  p o lsk ich  m o żn o w ład có w , 
ru s y f ik a to rs k ie  zab ieg i c a ra ­
tu , czy n ie fo r tu n n e  p o c zy n a ­
n ia  l ite w sk ie j b u rż u a z ji ,  a le  
to  ju ż  ta k ż e  h is to r ia .

P ró b o w a liś m y  b ro n ić  s ię  dz ie l­
n ie  p rz e d  je j  n a c isk ie m , ale 
n ie  szło  n a m  ta k  ła tw o . S ilne  
w ra ż e n ie  w y w ie ra  U n iw e rsy te t, 
n a js ta r s z y  z re sz tą  w  Z w iązk u  
R ad z ieck im . Je sz cz e  p rz e d  w o j­
n ą  p ra c e  re s ta u r a c y jn e  p ro w a ­
dz ił p ro fe s o r  F e rd y n a n d  R u sz ­
czyć , a le  d o p ie ro  te ra z  w idać  
w ie lk i ro z m a c h  re n o w a c ji .  J a k ­
że w  sa li L e lew e la  n ie  p rz y ­
p o m n ie ć  so b ie  m ło d z ień czeg o  
w ie rsza  M ick iew icza, d e d y k o w a ­
neg o  w y b itn e m u  u czo n e m u . J a k

Z a jrz e liś m y  do  G a le r ii  O b ra ­
zów . D a w n a  b a zy lik a , o szp eco ­
n a  — n a  m ó j g u s t  — rze źb a m i, 
p rz y p o m in a ją c a  g re c k ą  ś w ią ty ­
n ię , m o m e n ta ln ie  p rz y w o d z i na  
p a m ię ć  ta m te n  w ie lk i 1 s m u t­
n y  ro m a n s  Z y g m u n ta  i B a rb a ­
ry . M a la rs tw o  rz ecz y w iśc ie  c ie ­
k a w e . M ożna  d łu g o  s ta ć  p rz y  
o b ra z a c h  S m u g lew icza , jeg o  
„ P a n i G ra n o w sk a “  p rz y c ią g a  
g ro m a d k i zw ied z a ją cy c h . S to ją  
p rz y  p ię k n y c h  p e jz a ż a c h ,;  w i­
le ń sk ic h  K u stcm a , p rz y  M ick ie­
w iczu , S łę d z iń sk im , P ro n asz c e  i 
A n d rio ll im , p rz y  D u e rre rz e , 0 - 
fo r ta c h  R e m b ra n d ta  i p ra c a c h  
u czn ió w  R u b e n s a  — J o rd a e n s ie ,  
B o ek h o rc ie  i  S n y d e rs ie .

fi-

D w a la ta  te m u  je c h a łe m  
p rz ez  L itw ę , a ż  d o  K o w n a  
i Poniew iieża. M oi litew scy  
p rz y ja c ie le  z a sy p y w a li m n ie  
w te d y  szczeg ó łam i z życia 
k u l tu ra ln e g o  te j R e p u b lik i 
R ad z ieck ie j. L iczy  o n a  oko ło
3 m ilio n ó w  ludzi, a le  n a k ła ­
dy  w sp ó łczesn y ch  p o e tó w  
s ię g a ją  10 ty sięcy  e g ze m p la ­
rzy . W D o lin ie  K o w ie ń sk ie j,
o  k tó re j p isa ł s tę sk n io n y  za  
W iln em  M ick iew icz , poeci 
lite w sc y  d e k la m u ją  w ie rsze , 
s łu c h a ją  ich  ty siące . W y d a ­
w n ic tw o  ,,V ag a” rz u ca  n a  
ry n e k  k ażd eg o  ro k u  p o n a d  
300 ty tu łó w  o  łączn y m  n a ­
k ład z ie  s ię g a jąc y m  5 m ilio ­
n ó w  eg zem p la rzy . A za  sz y ­
b ą  sa m o ch o d u  k rę c i ł  s ię  
b a rw n y  film  lite w sk i — lasy  
w  n iesk o ń czo n o ść , se n n e  i 
czyste  je z io ra  i rz ek i czyste , 
w sie  sch lu d n e , zam o żn e , p o ­
la  s ta ra n n ie  z ag o sp o d a ro w a ­
ne  i d użo  sz tu k i lu d o w e j, 
w id o czn e j n a  d o m ach , w  
rz eź b ac h  p rz y d ro ż n y c h , n a  
n ie z a p o m n ia n y c h  c m e n ta ­
rz a c h  L itw y . T a  w ła śn ie  
sz tu k a  s ta n o w i d ro żd że  
w sp ó łczesn e j g ra fik i l i te w ­
sk ie j,  z w iąz an e j z  tr a d y c ją  i 
b a rd zo  ró w n o cześn ie  n o w o ­
czesnej. Z a jrz e liśm y  do  M u ­
zeum  S z tu k i, k tó re  sp e c ja li­
z u je  się  w  k o n se rw o w a n iu  i 
ek sp o n o w a n iu  n a ro d o w e j 
sz tu k i ra d z ie c k ie j  L itw y . 
O bok  p ra c  b e z im ie n n y ch  
tw ó rc ó w  — rzeźby , m a la r ­
s tw a , g ra fik i, s ię g a jąc y c h  
d a w n y c h  w ie k ó w , p o k a z y , 
w a n a  je s t  w sp ó łczesn a  p la ­
s ty k a , a w szy s tk o  to  ra ze m  
s ta n o w i h a rm o n ijn ą  całość , 
je d n o  z  d ru g ieg o  w y n ik a ,

P rz y s ta n ę l iśm y  n a  d a w n e j g ó ­
rze  t rz y k rz y s k ie j .  P o d  n a m i 
m ia s to  sm u k ły c h  w ieżyc , J a s ­
n ych  p a ła có w , b ia ły ch , n o w o cze­
sn y ch  dz ie ln ic . G w ar, ja k b y  
od leg ły , g ło sy  m ia s ta  p rz y c isz o ­
ne , a le  n a m  s ię  z d aw a ło , że 
s ły szy m y  w y ra ź n ie  Jak ie ś  s łow a  
w  ró ż n y ch  Ję z y k a ch , s łow a z 
g łęb i h is to r ii ,  s łow a  ludzi, k tó ­
rz y  w zgodzie  g ró d  G e d y m in a  
z b u d o w ali.
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K o le jn a  pow ieść  J e ­
r /e g o  W aw rzak a  je s t  
ja k  g d y b y  jeszcze  
Jed n y m  e le m en te m  
ry so w an e g o  p rzez 
tego  a u to ra  p o r tre tu  
tzw . p o k o le n ia  t rz y ­
d z ie s to la tk ó w . P o k o ­
le n ia  w ch o d ząceg o  
w spo łeczność
w p ro s t z u cze ln i, 
k o n fro n tu ją c e g o  te o ­
rię  z tw a rd ą  rze czy ­
w is to śc ią  życia...

»N a s p o tk an ie  
dnia*’ je s t  w ięc  t a ­
k im  w y jściem  na 

! k i l . l a  k s iąż k a  Jest a k u r a t  o h u r ie  — j e j  a k c ja  ro z g ry w a  sie
I tM n M1"  i" ~  a le  Prz e c le i  "  g ru n c ie  rzeczy  chodzi 
! tu  o o d n a jd y w a n ie  ?w eB(> m ie jsc a  w lu d z k ie j zb io ro w o śc i

N a s S ttk a n ? e “d X “S m ° POrnie p rz v Jn u ,Je  n " w « K B o h a te r I.’;,.fi..jP , . . . m a  Począ tk o w o  p rzec iw k o  so b ie  I z w ie r /-  
m „ • 'h  p o d w ła d n y ch . Ale Jest u p a r ty  i k o n s e k w e n tn y  choó 
m oże  zb y t n ie c ie rp liw y ?  P rze c iw w ag ą  d la  te j m lo d z iiń c z e i 
n iec ierp liw o śc i je s t  d o św iad czo n y  w y .a p ia c z  jS n lc ,  k tó r y T |o » ł  
d e w iz ę . „ K to ś  m usi być p ie rw szy , k to ś  o s ta tn i, n o rm a ln a

: w f e ś n i i f  *eb y  b o b rze  w y k o n a ć  ro b o tę " . 1 on
w ła śn ie , te n  ja k  g d y b y  d ru g i b o h a te r  k s ią ż k i, k o ń czy  ia  lak 
!‘Jam rą  s ło w am i to a s tu , b ę d ąc y m i u w ie rz y te ln ien iem  su k c e s u  
in ż y n ie ra  G órnego .

J a k  się  zd a je  k ry ty c y  u m ieszczą  bez w a h a n ia  p o w ieść  W aw ­
rz a k a  w tzw . „ n u rc ie  p ro zy  o p ra c y “ . J e s t  to  do p ew nego  
s to p n ia  z ro zu m ia le . Z a sad n iczy  w ą tek  p ow ieśc i ro z g ry w a  sic 
w  re a lia c h  h u ty , Jej p ro b le m y  są  p ro b le m a m i p ro d u k c ji .  Ale 

; z asad n icza  i d e a  k s iąż k i sp ro w ad z a  się d o  u k a z a n ia  w ejśc ia  
w  lu d z k ą , ro b o tn icz ą  zb io ro w o ść  — zn alez ien ie  sw o jeg o  in ie is -  

! ca  w te j zb io ro w o ści, id e n ty fik o w a n ie  się  z nią.
Z a sad n icz ą  m y ś l ą  te j k s iążk i je s t ,  ja k  sądzę , n a ry s o w a n ie  

p o r tr e tu  p o k o len ia  m ło d y ch , u p a r ty c h , n ie c ie rp liw y c h ...

J e r z y  W aw rza k  „N a  s p o tk a n ie  d n ia ’*, W yd. „ Ś lą sk " , 1973.

LIRNi;< MAZOWIECKI

D laczego „ llrn lk  m a z o w iec k i" , sk o ro  T eo fil L e n a rto w ic z  o- 
p u sc il ro d z in n e  s tro n y  m a ją c  la t  za led w ie  trz y d z ie śc i?  P o n a d  
cz terd z ie śc i la t n a s tę p n y c h  sp ęd z ił z d a la  od ow ych  p la sk ó w , 
so sen , od  k ra ju . ..  A je d n a k  „ lirn ik  mazowiecki**, choć  n a jd łu ­
żej w  sw y m  ży ciu  m ie szk a ł we F lo ren c ji.  M oże to  w ła śn ie  ta  
tę s k n o ta  za  k ra je m  k a z a ła  m u  p rz y  u licy  M o n teb e llo  tw o rzy ć  
o b ra z y  m a zo w ieck ich  pó l?

T eofil L en a rto w ic z  p o e ia  z a p o m n ian y , choć  on  w ła śn ie  „ los 
n a ro d u  o d d a w ał w ręce  lu d u “ . A k ied y  Już n a s tą p iło  to  s p e ł­
n ien ie  jeg o  n ia rz c ó  — p a ra d o k sa ln y m  g ry m a s e m  h is to r ii  p a ­
m ięć  o ty m  poecie  zo sta ła  zd m u c h n ię ta .

P o e ta  z a p o m n ian y , gdz ieś na m a rg in e s ie  l i te r a tu ry  — a  p rz e ­
cież częściow a ty lk o  b ib lio g ra f ia  sięga  pół s e tk i k s iążek  i p u b ­
lik a c ji o n im . „ a  ś lad  po m n ie  — p leśń  z ło ta “ J a n a  N o w ak o w ­
sk ieg o  w p ię k n e j s e r ii „L u d z ie  ż y w i°  — to  m oże n a jp e łn ie j­
sza  k s ią ż k a  o „ lirn ik u  m a z o w ie c k im 41.

p a s jo n u ją  ta k ie  p o r tr e ty  lu d z i m in io n y c h  e p o k , w eźm ie  
tę  k s ią ż k ę  do  rę k i. A L e n a rto w ic z  w śród  n asz y ch  p rzo d k ó w  
n ie  Jest p o s tac ią  o s ta tn ią , choć  tak  d aw n o  z n ik n ę ły  je g o  w ie r-  
szc z p o lsk ich  ro d z in , p o d rę czn ik ó w , tra d y c ji...  Po  p ro s tu  czas 

| Jest in n y  i ta m te  „ p ie śn i z ło te“  n ie w y trz y m a ły  p ró b y  czasu .
- Ale w a rto  w ró c ić  do  teg o  p o e ty  — do  jeg o , ja k ż e  p o lsk ich , 

losów , w a rto  p rz y p o m n ie ć  s m u tn ą  i tro c h ę  ta je m n ic zą  po stać  
j „ l irn ik a  m azow ieck iego*1, k tó ry  u m a r ł  pod  w ło sk im  n ieb em .

J a n  N o w ak o w sk i ,,A ś lad  po m n ie  — p ie śń  
PIW , 1973.

z lo ta “ W yd.

STARSI PANOWIE DWAJ..;

Czyż trz e b a  k o m u k o lw ie k  p rz y p o m in a ć , czym  b y l „ K a b a re t  
S ta rsz y ch  P a n ó w ’*? P o w ied zm y  w ięc ty lk o , że te n , b o d a j n a j ­
lepszy  c y k l te le w iz y jn y , żył n a  szk la n y m  e k ra n ie  od  1958 do  
19(16 ro k u . O siem  la t to  sp o ro , o k a za ło  s ię , że z ty c h  o śm iu  la t 
d a ło  się  o calić  k ilk a n a śc ie  p ro g ram ó w  i u trw a lić  w d w u  s y m ­
p a ty c z n y c h  k s iąż e c zk a c h .

U trw a lić , a le  czy  o ca lić?  N ie ste ty . A tm o sfe ry  ta m ty c h  p ro ­
g ram ó w  nie d a  się  o calić  n a  k a r tk a c h  k s iąż k i. Z a b ra k ło  bo ­
w iem  u ro k liw e j m u zy k i Je rz e g o  W asow sk iego , z a b ra k ło  a k to ­
rów  — Ire n y  K w ia tk o w sk ie j, W iesław a G o łasa , W iesław a 
M ich n ik o w sk ieg o , E d w a rd a  D z iew ońsk iego , M ieczysław a C ze­
ch o w icza ... D w ie k s iążeczk i J e re m ieg o  P rz y b o ry  są  za led w ie  
d o k u m e n te m  ta m ty c h  w z ru szeń  I ta m te j  z ab a w y . M oże to  n a ­
w e t n ie m a ło , a le  to  n ie to sam o . ‘

A Jed n ak  u w ażam , że w a rto  w y d aw ać  ta k ie  k s iąż k i — sce ­
n a riu sze . O czyw iśc ie  c zy te ln ik , k tó re m u  n ie  d a n e  b y ło  o g ląd ać  
„ K a b a re tu  S ta rsz y ch  P a n ó w “ w te lew iz ji n iew ie lk i z le k tu ry  
będzie  m ieć  p o ży te k , a le  w idzow ie! J e s t  to  b ow iem  k s iąż k a  
w sp o m n ień . J eś li p rz e c z y ta m y  n a  p rz y k ła d : „B ez  c ieb ie  Jes tem  
ta k  sm u tn y  Jak  k o n d u k t w  d eszczu  pod  wiatr...**, od ra z u  
p rz y w o ła m y  w p am ięci W iesław a M ich n ik o w sk ie g o , k tó ry  z ro ­
b ił z tego  te k s tu  ju ż  n a w e t n ie p e re łk ę , a  p e rłę  e s trad o w ą .

I ta k  p rzez  p ra w ie  200 s tro n  te j k s iążk i w sp o m n ień . U ro k li­
w e j 1 n ieco  s ta ro św ie c k ie j ja k  S ta rs i P an o w ie  d w a j.

J e re m i P rz y b o ra  , .K a b a re t S ta rsz y c h  P a n ó w " , W yd, C zy te l­
n ik  1973.

POECI TRZECH POKOLEŃ

N iech  n ik o g o  n ie  zm y li n a p is  p rz y  m e try c z ce  k s ią ż k i — 
„ w y d an ie  c zw a rte ” . A r tu r  S a n d a u e r  je s t  k ry ty k ie m  n ie u s ta ją ­
cym  w d rą ż e n iu  p ro b lem ó w  li te ra tu ry ,  n ie  m a d la  n iego  sp ra w  
n a  zaw sze  zam k n ię ty c h , z ak o ń c zo n y ch . W łaśc iw ie  k a ż d a  k s ią ż ­
k a  S a n d a u e ra  je s t  n o w ą  k s ią ż k ą , n a w e t je ś l i nosi ty tu ł  Już 
z n a n y . , .

P o d o b n ie  1 z „ cz w a rty m  w y d a n ie m 1' „ P o e tó w  trz e c h  p o k o ­
le ń " . O bok ese jów  zn an y c h  z p o p rzed n ich  w y d ań  m a m y  tu  
ca łk o w ic ie  now e szk ice , na  p rz y k ła d  o L eśm ian ie , o C zech o ­
w ic zu ; m am y  w n ik liw e  ro z p ra w k i o poezji J a s n o rz e w s k ic j-  
P a w lik o w sk ie j , P rz y b o s ia , T u w im a...

O G a łczy ń sk im  są  dw a szk ice , je d e n  o d d a je  sp ra w ied liw o ść  
„ św ię te j p o w sz ed n io śc i"  je g o  poezji, d ru g i ocen ia  bez  ta ry fy  
u lg o w ej p o lity czn e  „ k ik s y "  tego  p oe ty . Na s k rz y d e łk u  o b w o ­
lu ty  n a p isa n o , że o b ecn e  w y d an ie  Jest w zam ie rze n iu  a u to ra  
o b razem  n a jw aż n ie jsz y c h  d o k o n a ń  p o e ty c k ich  w P o lsce  m ię ­
d z y w o je n n e j. T o  oczy w iśc ie  — p ra w d a . J e s t  to  k s ią ż k a  s u m ­
m ą  w iedzy  i p ro b lem ó w  p o e ty c k ieg o  d w u d z ies to lec ia . Ale 
m ie jm y  n a d z ie ję , że k ie d y  u k a ż e  się znów  za  la t  p a rę  w y d a ­
nie p ią te , będzie  to  znów  jeszcze , p e łn ie jsz a , jeszcze  b a rd z ie j 
s ze ro k a  p a n o ra m a  p ro b lem ó w  poezji trz ech  p o lsk ich  p o k o leń . 
B ow iem , ja k  się  rzek ło , d la  S a n d a u e ra  l i te ra tu ra  Jes t zaw sze  
żyw a i n ie  m a w n ie j sp ra w  z a m k n ię ty c h  I ra z  na  zaw sze 
z d e f in io w a n y ch . M oże w łaśn ie  d la teg o  A rtu r  S a n d a u e r  Jes t b o ­
d a j J ed y n y m  ż y w y m  k ry ty k ie m ?  ^

A r tu r  S a n d a u e r  „ P o e c i trz e c h  p o k o le ń " , W yd. LSW , 1973,

Koronki katedry pokazali nam mediolańscy ko­
muniści już pierwszego dnia z okien samochodu. 
Jadąc wczesnym rankiem z dworca do lokalu Włos­
kiej Partii Komunistycznej na Via Volturno prze­
suwam o godzinę naprzód wskazówki zegarka.

Już jutro będziemy na Piazza Duomo łowić w o- 
biektyw katedralne gołębie i restaurowaną właśnie, 
imponującą fasadę, ozdobioną trzema tysiącami 
marmurowych statuet. Na schodach świątyni znie­
cierpliwiony handlarz pamiątek obniży o połowę 
cenę kolorowych przeźroczy i nie będzie ukrywał 
swojego gniewu, widząc nas, uciekających z okrzy­
kiem „Domani! domani!“ w stronę ciemnych drzwi
katedry.

M E D IO L A N
sięcy  z ło ty ch  go ła  tra w a . 
Z a im p ro w izo w a n a  p rzez  nas 
„ e s tra d a "  z d y k ty  w y g in a  

W  m e d io lań sk im  h o te lu  s ję p 0d c ięża rem  g ło śn ik o - 
„ A sto ria" , gdzie  m ie szk am  w y ch  k o lu m n  i p e rk u s ji, 
p rzez  d z iesięć  dn i, h o łd u je  G ra jąc , co p e w ien  czas 
się  zasad o m  w ło sk iego  d e - p rz y su w a m  do sieb ie  in -  
m o k ra ty z m u ; w ła śc ic ie l i s tru m e n ty . O dgro d z iw szy  
k u c h a rk a  p o ch y len i n a d  o- s ię k a r to n o w y m i p u d e łk a m i 
b iad em  p rzy  w sp ó ln y m  p0 p iw ie  od z d y scy p lin o w a- 
s to le  — to  scena, k tó ra  je d -  n e j, na  szczęście , p u b lic z - 
n a k  z a s k a k u je ; k ilk a d z ie s ią t  ności, g ra m y  rę k o m a  sz a ry -  
m e tró w  za P a rc o  S em p io n e , m j 0d  py łu . Z u m y w a ln ią  
gdy c ic h n ie  ju ż  g w a r fe s ti-  k ru ch o ... B u te lk i „ ac q u a  m i- 
w a lu , św ieżo  p rz y le p io n e  do  n e ra le " , k tó re j w y p ija  się  
k la p  m a ry n a re k  k o lo ro w e  tu  h e k to litry , o trzy m u jem y  
zn aczk i „ U n ita "  w ę d ru ją  n a  c ich cem  i ty lk o  dzięk i u - 
in n e , m n ie j w id o czn e  m ie j-  p rz e jm o śc i p o lsk ich  k u c h a -
sce. M ów iono  n a m  tu  o 
s k ra jn ie  p raw ico w y c h , n eo ­
fa szy s to w sk ich  b o jó w k a ch  
W łosk iego  R uch u  S o c ja ln e ­
go; nasze  o b aw y  p o tw ie r ­
d z a ją  się, k ied y  n a tra f ia m y  
n a  h a s ła , c za rn e  sw as ty k i 
n a  m u ra c h  i u w ażn e , a m o­
że i n ieco  sp ło szo n e  sp o jrz e ­
n ia  w  m etro .

M ed io lan  — sto lica  w ie l­
k ieg o  p rz em y słu  i o jczy zn a  
b a n k ó w , zap isa ło  b o d a j n a j ­
w ięce j c h lu b n y c h  k a r t  w  
d z ie jac h  w ło sk ieg o  ru c h u  
robo tn iczeg o . T u ta j też  m a  
sw ą  sied z ib ę  je d n a  z d w ó ch  
re d a k c ji  k o m u n is ty czn eg o

rzy.
P rz e z  noc, w  n ieszcze l­

n y m , b la sza n y m  m ag azy n ie  
z b ie ra  się  na  in s tru m e n ta c h  
sp o ra  w a rs tw a  k u rzu . C o­
d z ie n n ie  p rzen o sim y  in s t r u ­
m e n ty  ja k ie ś  p ięć d z ie s ią t 
m e tró w , pod śc ian y  p o lsk ich  
p aw ilo n ó w . Ż eby  zd ążyć  n a  
k o lac ję  do  od leg łego  h o te lu . 
P a k o w a n ie  sp rz ę tu  po  k o n ­
cerc ie  o d b y w a  się  w  zby t 
szy b k im , ja k  d la  nas, te m ­
pie. N ie  bez tru d n o śc i zn o ­
s im y  zad u c h  i s tężo n y  z a ­
p ach  sp a lin  n a  b e z w ie trz ­
ny ch  u licach .

C en a  sz k lan k i c h ło d n e j
d z ie n n ik a  „U n ita " , za ło żo - w o d y  w  p o p u la rn y c h  w e

p o lsk u . N a w e t o k ła d k ę  
k o m b a ta n c k ie j leg ity m ac ji, 
k tó re j w łaśc ic ie l, W łoch, 
e k s -p a r ty z a n t  s ta w ia  n a m  
w szy s tk im  p iw o, znaczyć  
b ęd ą  n a z w isk a  łó d zk ich  
m u zyków . K to ś z a p ra sz a  do 
w sp ó ln e j fo to g ra fii, k to ś in ­
n y  d o p y tu je  się  o p ły ty  i 
n a g ra n ia , z ja w ia  się  re p o r­
te r  z zach o d n io n ie m ie ck ie j 
gazety . I... ja k  w szędzie  
d z iec i; a le  n ie  w y d a ją  się  
nam  b a rd z ie j  n ie s fo rn e  niż 
ja k ie k o lw ie k  inne.

P io sen k i w ło sk ie  ciesz:, 
się  n a tu ra ln ie  n a jw ię k sz y m  
u zn an iem , p u b liczn o ść  r e a ­
g u je  sp o n ta n ic z n ie  i m u zy ­
k a ln ie  w y p e łn ia  o k la sk am i 
o s ta tn ie  tak ty .

F e stiw a l, to św ię to  p ra w ie  
d w u m ilio n o w e j rzeszy  w ło ­
sk ich  k o m u n is tó w , ja k  co 
ro k u , s ta je  się  ju ż  n a ro d o ­
w y m  festy n em . „U n succes- 
so R astro n o n iico " — donosi 
k tó reg o ś  d n ia  „ U n ita " , p i ­
sząc o g ro m a d n ie  o d w ie d za ­
ny ch  p rzez  fe s tiw a lo w ą  
pu b liczn o ść , z a tło czo n y ch  
„ r is to ra n ti"  na  św ieży m  po ­
w ie trz u , w  k tó ry c h  o sm o le ­
n i i sp ocen i k u c h m is trz e  do  
późn y ch  godzin  w ie cz o r­
ny ch  p iek ą , sm ażą , g o tu ją  
p rz e ró ż n e  p rz y sm ak i — sp e ­
c ja ln o śc i w ie lu  n a ro d ó w  i 
w ie lu  k u ch n i —  w en eck ie j 
i p o lsk ie j, w ę g ie rsk ie j i 
rz y m sk ie j, b o lo ń sk ie j i c h iń ­
sk ie j, b u łg a rsk ie j...

S P O T K A N IE  ZE  S Z T U K Ą

G a le r ia  W ik to ra  E m a n u ­
e la  II  to  u lu b io n a  m ie jsce  
to w a rzy sk ic h  sp o tk a ń  m e- 
d io lań czy k ó w , g ie łd a  zam o ­
żn y ch  h an d lo w có w . W  o- 
g ró d k a c h  e k sk lu zy w n y ch  
k a w ia rń  p rzy ciszo n e  ro zm o ­
w y , dużo  tu  sk lep ó w  z 
o ry g in a ln y m i d z ie łam i ł re -
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n ą  f lag ą  — „Jazz  P o lacco “
—  ga lo w y  k o n c e r t  po lsk ie j 
m u zy k i ro z ry w k o w e j, z u - 
d z ia łem  zesp o łó w ; N ovi 
S in g ers , H ag aw , M a ry li R o­
dow icz  i łódzk ie j g ru p y  
B en e  N a ti, a  w  re ży se r ii 
W ow o B ielick iego . In a u g u ­
ru je m y  m o d n y m i tu  w ło s ­
k im i p rz eb o jam i, a  w  dw ie  
g odziny  późn ie j, p rzy  a k o m ­
p a n ia m e n c ie  M ary li R odo­
w icz  „ in fin e  eon m o lta  b ra -  
v u ra “, w szy s tk ich  w y k o n a ­
w ców  o g a rn ia  tan eczn y  
ry tm  k u b a ń sk ie j  p io sen k i.

DO DO M U

D oba h o te lo w a  kończy  
się  o g o dzin ie  p ię tn a s te j . 
C hcąc  n ie  chcąc, z w a liz k a ­
m i op u szczam  pok ó j. R esztę

TOMASZ SOLDENHOFF-ZDROJEWSKI

W MEDIOLANIE 
NA ŚWIĘCIE „UNITY"

nego p rz e d  b lisk o  p ięć d z ie ­
s ięc io m a  la ty , z in ic ja ty w y  
A n to n io  G ram scieg o . Ja k o  
je d n a  z n iew ie lu  w ło sk ich , 
co d z ien n y ch  g aze t o siąg a  
n a k ła d  c z te ry s tu  ty sięcy  e- 
g zem p la rzy , d o c ie ra  do n ie ­
o m a l w szy s tk ic h  re g io n ó w  i 
p ro w in c ji  k ra ju , u m ie ję tn ą  
d z ia ła ln o śc ią  p o lity c z n o -re -  
d a k c y jn ą  z ap e w n ia  sob ie  
n a jw ię k sz e  w p ły w y  sp o śró d  
o rg an ó w  p ra so w y c h  obozu 
lew icy .

Q U I LA  P O L O N IA

W  św ią tec zn y m  n u m erze , 
z a p o w ia d a ją cy m  c ze rw o n y ­
m i n ag łó w k am i o tw a rc ie  
fe s tiw a lu , na  p ie rw sze j s tro ­
n ie  zam ieśc iła  „ U n ita "  lis t 
E d w a rd a  G ie rk a  do w ło s­
k ich  k o m u n is tó w , w e w n ą trz  
zaś cyk l a r ty k u łó w  o Po lsce  
i P o la k a c h  pod w sp ó ln y m  
ty tu łe m  „Q ui la  P o lo n ia "  
(„T u ta j P o lsk a").

N ie d a lek o  C aste llo  lu s t r u ­
ją  nas w z ro k iem  k a ra b in ie ­
rzy , o p a rc i o m ask i c z a r ­
n y ch  „F ia tó w " , p rz y s łu c h u ją  
się  odgłósom  b lisk ie j ju ż  
m a n ife s ta c ji. P o d n iecen i, 
m ija m y  k o rd o n .

C iepłe , w rz eśn io w e  p o p o ­
łu d n ie . W  m a n ife s tu ją c y m  
tłu m ie  je s t  g o rąco  od m u ­
z y k a ln ie  i z p rz e jęc iem  
sk a n d o w a n y c h  h ase ł. Dużo 
z aa n g a ż o w a n e j . m łodzieży . 
N a try b u n ie  p rzy w ó d cy  p a r ­
tii. P rz e z  o lb rzy m ie  g ło śn i­
k i p ły n ą  u ro czy ste  s ło w a ; 
to p o czą tek  d z ie s ięc io d n io ­
w y ch , p o lity c z n o -k u ltu ra l-  
n y ch  ig rzysk .

P a rę se t  m e tró w  d a le j  o ś ­
ro d e k  p o lsk i. S ty lizo w an a  
r e s ta u ra c ja  z ży w ieck im  p i­
w e m  i n a ro d o w ą  k u ch n ią . 
W  p a w ilo n a ch  tra d y c y jn ie  
p o lsk i to w a r ;  w y ro b y  „C e­
p e lii" , szy n k a , sp iry tu a lia . 
O bok  m aszy n  cy fro w y ch  
„ O d ra “ , : z a d ru k o w u ją c y c h  
p ła c h ty  p a p ie ru  p o r tre ta m i 
K o p e rn ik a , lep i g a rn k i g ó ­
ra l  z B u k o w in y .

P rz e z  s ied em  dn i pod n a ­
szą a p a ra tu rą  m uzyczną , 
w a rto śc i k ilk u d z ie s ię c iu  ty -

W łoszech  tra t to r ia c h , k tó re  
ob o k  m is ji g a s tro n o m ic zn e j 
p e łn ią  ró w n ie ż  fu n k c je  o ś­
ro d k ó w  życia  to w a rz y sk ie ­
go, w y d a je  się  n a m  zby t 
w y g ó ro w an a . K o rz y stam y  
w ięc  z d o b ro d z ie js tw  u lic z ­
ny ch  h y d ra n tó w , p u szcza jąc  
m im o  uszu  o s trz eż en ie  gos­
p o d a rzy . P ra g n ie n ie  je s t  
n ie z m ie rn ie  w ie lk ie , a  w o d a  
z d a tn a  do p ic ia  i n a w e t 
sm aczn a . W o ln a  od p rz y ­
k re g o  z ap a ch u  ch lo ru .

J e d y n ą  k o le jk ą , w  k tó re j 
s ta łe m  w  M ed io la n ie  i n a ­
p ra w d ę  o b o w ią zu jąc ą  
w szy s tk ic h  cu d zo z iem có w  
b y ła  ta, b a rd zo  d ługa, n a  
lo tn isk u  p rzed  p u n k te m  
szczep ień . P o d czas e p id e m ii 
ch o le ry , w  ty m  p ra w ie  d w u ­
m ilio n o w y m  m ieście, gdzie 
p onoć  z d a rz y ł się  w y p a d e k  
z ac h o ro w a n ia , o tw a r to  ty lk o  
d w a  a m b u la to r ia  ze szcze­
p io n k ą . M im o zag ro żen ia , 
k tó reg o  sy g n a ły  d o chodziły  
tu  z p o łu d n io w y ch  p ro w in ­
c ji k ra ju ,  N eap o lu  i B ari, 
i n ie  o p u szcza ły  p ie rw szy ch  
s tro n  w ło sk ich  d z ien n ik ó w , 
m ie sz k ań c y  P ó łn o cy  n ie ła t ­
w o  p o d d a ją  się  n a s tro jo m  
s tra c h u  i p a n ik i.

F E S T IW A L  „U N IT Y "

D w a, trz y  rz ę d y  s łu c h a ­
jący ch . K rz ese ł n ie  m a. 
P ra c u je  s tu w a to w y  M a r­
sh a ll. J e s t  d '  yć  g łośno. 
P o lacy , ci, k tó rzy  p o tem  p o ­
d e jd ą , c iek aw i szczegółów  i 
se rd eczn i. S a m o tn y  W łoch 
n a  tra w ie  w  tan eczn y ch  w y - 
g ib asach . T am  d a le j, n a  
s k ra ju  p a rk u , dw ie , n ie  
z w ra c a ją c e  u w ag i n a  o to ­
czen ie  p a n ie n k i — ja s k ra w y  
p rz y k ła d  o b y cza jo w ej sw o ­
body.

W ró żn o języ czn y m  ro z ­
g a rd ia sz u  u d a n e  p ró b y  p o ­
ro z u m ien ia  się  zaw d z ięc za ­
m y je d y n ie  cu d o tw ó rcze j 
zdo lności o d g a d y w an ia  i j ę ­
zy k o w ej in tu ic ji  W łochów . 
K ażd y  z n a lez io n y  w k iesze ­
ni sk ra w e k  p a p ie ru  z a p isu ­
jem y  n ies tw o rzo n y m i rz e ­
czam i, a le  n a  szczęście... po

p ro d u k c ja m i m a la rs tw a , a n ­
ty k am i. N iezw y k łą , p e łn ą  
n iesp o d z ian e k  a tm o sfe rę  m a  
ten , p rz y k ry ty  sz k la n ą  k o ­
p u łą  p a saż  z ep o k i C a v o u ra  
i V erd iego .

W okół a m fite a tru , w z n ie ­
s ionego  n a  d z ied z iń cu  X V - 
w ieczn eg o  C aste llo  S fo r-  
zesco, do  k tó reg o  a rc h i te k ­
to n iczn e j św ie tn o śc i i bo­
g a c tw a  w n ę trz  p rzy czy n ili 
się  m ięd zy  in n y m i —  L eo­
n a rd o , B ra m a n te  i B e ltra -  
m i, ek sp o zy c ja  sz tu k i e tr u s ­
k ie j. S ty k a m  się z tym , co 
pozo sta ło  po te j n iez b ad a n e j 
jeszcze  do k o ń c a  k u ltu rz e , 
z k tó re j ta k  w ie le  p rzec ież  
e le m en tó w  i m o ty w ó w  
p rz e ję ła  s z tu k a  R zym u. 
B ru n a tn o c z e rw o n e  fresk i, 
rzeźb y  z te ra k o ty  i b rą zu , 
g ro b o w co w e  m a lo w id ła
śc ien n e , w sa lac h  p a ła cu  — 
cera m ik a , w y ro b y  z m e ta li 
sz lac h e tn y c h  i b rązu .

W w ie cz o rn e j scen erii 
C aste llo , n a  t le  ro z św ie tlo ­
n e j re fle k to ra m i jed n e j z 
zam k o w y ch  w ież  i m u ró w , 
ozd o b ionych  b ia lo -cz e rw o -

sen n eg o  p o p o łu d n ia  spędzę, 
leżąc  na  ław ce  p rzy  o k rą ­
głym  sk w e rz e  P iazza le  
B resc ia , w o k ó ł k tó reg o  n ie ­
p rz e rw a n ie  m k i\ą  sam o ­
chody . P a rn a ,  o s ta tn ia  n ie ­
dzie la .

A le  jeszcze  w  h o te lu  w  
w in d z ie  d o p a d a  m n ie  s ta ry  
h o te lo w y  w y k id a jło  w  l i ­
b e r ii i w y lew n ie , choć n ieco 
n e rw o w o  śc isk a  m i ręk ę . 
T o m ało  p o p u la rn a  w e  W ło­
szech  fo rn .a  p o żeg n an ia , 
z n ac zn ie  b a rd z ie j p rz y ję ta  
u nas, n iż  n a  Z achodzie . 
S tą d  m o je  zd z iw ien ie . C z jż -  
by  w ięc  ch odziło  o n a p i­
w e k ?  — m y ślę  rozp acz liw ie . 
Z a  dz iesięć  p o zo staw io n y ch  
w k ieszen i szy lin g ó w  c h c ia ł­
bym  k u p ić  n a  w ie d eń sk im  
d w o rcu  b u lk i... A le  s t a r u ­
szek, p rz y ja ź n ie  k iw a ją c  
d ło n ią , szybko  z n ik a  za 
d rz w iam i, a  ja , w  se rd ec z ­
nym  geście  z n a jd u ję  ra z  
jeszcze  p o tw ie rd z en ie  op in ii, 
j a k ą  sw o ją  o tw a rto śc ią  i 
ży cz liw ym  u sp o so b ien iem  
zyskali sob ie  w śród  E u ro ­
p e jczy k ó w  g o śc inn i W łosi.

f*  ..
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F E L I K S  T O P O L S K I : D y w iz ja  gen. M a czka



(Dalszy ciqg ze str. 4)
— P o ś lijc ie  in n ie  n a  f ro n t  ja k o  sze reg o w ca  — z ażąd a ł 

B erlin g , gdy zgłosił się  do  ra d z iec k ich  w ład z  w o jsk o w y ch .

— P ro szę  o ja k  n a jszy b sze  sk ie ro w a n ie  n a  fro n t.

— P o jed z icc ic  na  fro n t, p u łk o w n ik u  — z ap ew n io n o  go.

— B ędziec ie  jeszcze  dow odzić  p o lsk im i je d n o s tk a m i. M o­
żecie być tego p ew ni. P o lsk ę  w y zw a lać  będ ą  ró w n ie ż  p o l­
sk ie  w o jsk a  w a lczące  u  bok u  A rm ii C zerw o n e j” .

B ow iem  ta  a rm ia , k tó ra  dz iś obchodzi sw o je  30,-Iecie, 
m u sia ła  p o w sta ć  — i to  n a  in n y ch  zasad ach , w  ,in n e j 
sy tu a c ji. C zek an o  ty lk o  na decy z ję . W sp o m in a  Je rz y  P u ­
t ra m e n t w sw oich  p a m ię tn ik a c h :

i ,O siem n aste g o  k w ie tn ia  b y liśm y  w ie czo rem  u  W andy . M lJ r v  
k a la  w tym  sam y m  „D om u R ząd o w y m " na  S le ra fim o w lcza , co 
i U sijcw iczo w a, ty lk o  w in n y m  b lo k u . S ied z ie liśm y , g ad ali ó 
g łu p s tw ac h . Było n u d n o .

W tem  te le fo n . W anda w ych o d zi do  są s ie d n ie g o  p o k o ju . S ły sz y ­
m y je j  o d p o w ied zi po ro s y js k u :  „ ta k , ta k ...  ta k ...  J u t r o  o p ie rw ­
sze j. Tak. R ozum iem . No, ta k , o czy w iśc ie . R o zu m iec ie , co to 
d la  m n ie  zn aczy ...”

W raca , j e s t  z m ien io n a . Ma tw a rz  z m ie szan eg o  d z ieck a .
— I os i d ecy z ja .
M ilcze liśm y z pó l m in u ty . W sta ję , z a ta c z a ją c  się, p o d ch o d zę  

do n ie j, c a łu ję  w po liczek . Z a c z y n a  n a s  o g a rn ia ć  p rz e jm u ją c a  
radość, W ychodzim y  z z aw ro tam i g łow y Jak  po p rz e p ic iu  (...)

J u i  od  p a ru  ty g o d n i k u rs o w a ły  w śród  n a s  w ieści o Jak im ś 
w y so k im  o fic e rze  od  a rm ii  A n d e rsa , k tó ry  o d m ó w ił w y ja z d u  na  
m is k i W schód. W anda  w reszc ie  ro b i n ie w ie lk ie  p rz y ję c ie . P rz y ­
szło „ ic h “ tro je . W ysoki, ły sy , n ieco  podrtbny  do R y d za-S m fg le - 
go p u łk o w n ik  B erlin g . N isk i, d o b ro d u sz n y  p o ru c z n ik  J u s z k ie -  
w laz. W reszc ie  p a n i M aria  M ika.“

T ak i by l p o czą tek , N ic  w  n im  n ie  m a  z  p a to su  —  ./roz­
m aw ia liśm y  o  g łu p s tw a ch . B yło  nud n o ...” I n a raz . po . 30 
la ta ch  z te j rozm ow y, z tego  o czek iw an ia  w  w ie lk im  b lo­
k u  p rzy  ul. S ie ra fim o w icz a  — ro d z i s ię  H isto ria .

P o fem  — n a d  O k ą  —  było  ju ż  Ich  co raz  w ięce j. W  c ią- 
' 'gu tfii^siąca  d y w iz ja  o s ią g n ę ła  liczbę 8000, a  d ę  8 s ie rp ­

n ia  pę>npd 16000 ludzi, co z re sz tą  z n aczn ie  p rz ek ra cz a ło  
je j  s ta n  etatoW y'. Ś c ią g a li  tu  z  całego  JC raju R ąd , n a  
w ieść...

W sp o m in a  p łk  Jó z e f  G u tc rm a n :

C h łopcy! N o w in a ! — w y k rz y k n ą ł zdyszany , — D a j­
cie sk rę c ić  p a p ie ro sa  i u c iszc ie  się  do  l ic h a  ciężk iego , to  
w am  po w iem  coś tak ieg o , że sp a d n iec ie  z krzese ł!...

T ru d n o  by ło  sp aść  z k rzese ł, k tó ry ch  n ie  było , a  jeszcze  
t ru d n ie j  było uciszyć się, łecz po ch w ili, gdy w y ją ł z k ie ­
szen i p o m ię tą  g aze tę  Z w iązk u  P a tr io tó w  P o lsk ich  „W olna  
P o lsk a ”, w b a ra k u  z ro b iło  się  c icho , Jak b y  k to  m ak iem
zasia ł.

Jeszcze  d z iś  p a m ię ta m  d a tę  I n u m e r  g aze ty  — 8 m a ja  
1943 r. n r  10, i k o m u n ik a t, k tó ry  p ra w ie  ch ó rem  odczy­
ta liśm y : „R ząd  R adzieck i p o stan o w ił z ad o śću czy n ić  p ro ś ­
b ie  Z w iązk u  P a tr io tó w  P o lsk ich  w  Z SR R  w  sp ra w ie  u tw o ­
rz e n ia  n a  te ry to r iu m  Z SR R  p o lsk ie j d y w iz ji im . T ad e u sz a  
K ościuszk i w  celu  w sp ó ln e j w a lk i z A rm ią  C zerw o n ą  p rz e ­
c iw ko  n a jeźd źco m  n iem ieck im . F o rm o w a n ie  p o lsk ie j d y ­
w iz ji ju ż  się  ro zp o częło ”.

T e j nocy  n ik t  n ic  sp a ł sp o k o jn ie .”

Z d ąża li w szyscy  d o  sw o ich  W o jen k o m ató w , a  po tem  i

„W ieś S ielce  le ża ła  n a d  O ką , u  z ach o d n ieg o  k ra ń c a  w ie lk iego
IC Śno-bagn istego  o b s z a ru , z w an eg o  „M Icszcze ra " . Od la t  m ie śc i­
ły się  tu  le tn ie  o bozy  ró ż n y c h  Jed n o s te k  w o jsk o w y ch . J e d e n  z 
n ic h  by ł p rz e zn aczo n y  d la  n a s .

U lo k o w a liśm y  się  w n ie w ie lk im , p ię tro w y m  d re w n ia k u . P ie rw sz y  
w ieczó r z a tru ły  n am  ży c ie  k o m a ry , k tó ry c h  o k aza ło  s ię  p rz e ­
ra ż a ją c o  du żo , ty le  co na  P o le s iu . P ó ź n y m  w ieczo rem  p rz y je c h a ł 
dow ó d ca  d y w iz ji. N a s tę p n e g o  d n ia  zaczę ły  się  p ie rw sze  k ro k i 
o rg a n iz a c y jn e ."

(J . P u tr a m e n t)

I zn ó w  w sp o m n ie n ie  ż o łn ie rz a :
„G dy p ro m  z a trz y m a ł się  i w y sz liśm y  n a  b rzeg , oczom  

n aszy m  u k a z a ł się  og ro m n y  obóz w o jsk o w y . N a jed n y m  
z d re w n ia n y c h  b u d y n k ó w  sz tab o w y ch  p o w ie w ała  b ia ło -  
-c zc rw o n a  ch o rąg iew , a  n ad  b ra m ą  w e jśc io w ą  do obozu, 
sk leco n ą  z desek , w id n ia ł o g ro m n y  t r a n s p a re n t  z p o lsk im  
n a p is e m : „ W ita j ż o łn ie rzu  — w czo ra jszy  tu ła c z u ”.

Jeszcze  ty lk o  p o p a trz y ła  n a  n a s  k o m is ja  le k a rsk a , ty m  
ra ze m  ra c z e j ju ż  d la  fo rm aln o śc i, i z m a łą  k a r te c z k ą  w  
rę k u , n a  k tó re j  p o ślin io n y m  kop io w y m  o łó w k iem  n a p is a ­
ne  by ło  „2 p p ” o raz  z w o rk iem  cy w iln y ch  łach ó w , z a ­
b ra n y ch  n ie  w iad o m o  po co z A k m o liń sk a , m asze ro w a łem  
z p o lan y  p rzed  b u d y n k iem  sz tab o w y m  w  k ie ru n k u  lasu , 
g dz ie  m ia ł się  m ieśc ić  — od te j  ch w ili m ó j m ac ie rzy sty
— d ru g i p u łk  p iecho ty .

P ro w a d z ił  n a s  n a jp ra w d z iw sz y  krapral, w y d e leg o w an y  
z tegoż p u łk u  po n ow ych  żo łn ie rzy . Do o d d z ia łu  p rz y sz liś ­
m y ja k o  Jedn i z p ie rw szy c h .”

Z a trz y  m iesiące  b y ło  ju ż  ich  lfl ty sięcy . Za d w a  m ie ­
s ią ce  poszli w  p ie rw szy  bój. W sp o m in a  W łodzim ierz  So­
k o rsk i:

„Ifi p a ź d z ie rn ik a  o 9 ra n o  o d b y ła  s ię  o d p ra w a , n a  k tó re j  gen. 
B erlin g  d o k o n a ł o c en y  b itw y  pod L en in o . Z a d a n ie  /o s ta ło  w y ­
k o n a n e . F ro n t p rz e rw a n y  I u tw o rz o n o  p rz y c zó łek  do  s z tu rm u  
n a  Unię D n iep ru . D y w iz ja  p on iosła  Jed n a k  d u ie  s t ra ty .  P ie rw szy  
p u łk  p ie c h o ty  n ie  m oże  do liczyć  s ię  1300 lu d z i w  z ab ity c h , ra n -

(Dalszy ciqg na str. 7)

(Dalszy ciqg ze str. 1)

D E C Y Z JA

W ty m  czasie  k o m u n iśc i 
po lscy  z g ru p o w an i w Z w iąz ­
ku  P a tr io tó w  P o lsk ich  w
ZSR R  p o d ję li s ta r a n ia  o 
zo rg an izo w an ie  n a  z iem i r a ­
d z ieck ie j r e g u la rn y c h  o d ­
d z ia łów  lu d o w eg o  W o jsk a  
Po lsk iego . B yła  to  b a rd zo  
w a ż n a  i śm ia ła  in ic ja ty w a  
p o d ję ta  po e w a k u a c ji  a rm ii 
gen. W ład y sław a  A n d e rsa  z 
te ry to r iu m  Z w iązk u  R ad z ie ­
ckiego, n a  sk u te k  n ie d o trz y ­
m a n ia  zo b o w iązań  ze s tro n y  
rz ąd u  p o lsk iego  n a  e m ig ra c ji 
w sp ra w ie  w sp ó ln e j w a lk i z 
A rm ią  R ad zieck ą  p rzec iw k o  
w o jsk o m  n iem iec k im  n a  
fro n c ie  w sch o d n im .

W ysiłk i Z P P  w  sp ra w ie  u - 
tw o rz e n ia  n a  te ry to r iu m  
Z SR R  o d d z ia łó w  ludow ego  
W ojska  P o lsk ieg o  sp o tk a ły  
s ię  z p rz y ch y ln y m  s ta n o w i-  
sk lm  rz ą d u  ra d z ieck ieg o  1 
Jó z e fa  S ta lin a . J u ż  8 m a ja  
1943 r. w p ra s ie  u k a z a ł się  
k o m u n ik a t . n a s tę p u ją c e j teś- 
c i:

„ R ząd ra d z ie ck i p o s tan o w ił 
zad o śću czy n ił; p ro śb ie  Z w iązk u  
P a tr io tó w  P o lsk ich  w ZSH It w 
sp ra w ie  u tw o rz e n ia  n a  te ry to ­
riu m  ZSRR p o lsk ie j d y w iz ji im , 
T. K o śc iu szk i w celu  w sp ó ln e j 
xvalki z A rm ią  C zerw o n a  p rz e ­
c iw ko  na jeźd źco m  n iem ie ck im .

F o rm o w an ie  p o lsk ie j d y w iz ji 
Już s ię  ro z p o c zę ło ."

1 d y w iz ja  im . T. K o śc iu sz ­
ki fo rm o w ała  się  w S ic lcach  
n ad  O k ą  w po b liżu  R iaz a - 
n ia . D ow ódcą d y w iz ji zo sta ł 
p ik  Z y g m u n t B e rlin g , z a s tę ­
pcą  d /s lin io w y ch  p łk  B o­
les ła w  K ien iew icz , z a s tęp cą  
d /s o św ia to w y ch  m jr  W ło­
d z im ie rz  S o k o rsk i.

W sk ła d  d y w iz ji w ch o d z i­
ły  trz y  p u łk i p iech o ty , p u łk  
a r ty le r i i  lek k ie j, p u łk  czo ł­
g ów  o ra z  sam o d z ie ln e  d y w i­
z jo n y : a r ty le r i i  p rzec iw lo t*  
n iczn ej, a r ty le r i i  p rz e c iw p a n ­
c e rn e j, m o źd z ierzy  i in n e  sa ­
m o d z ie ln e  p o d o d d z ia ły . P r a ­
ce o rg a n iz a c y jn e  p o s tę p o w a ­
ły  b a rd zo  szybko . D yw iz ja  
o s ią g n ę ła  p e łn y  s ta n  e ta to ­
w y  w yn o szący  12177 ludzi. 
P rz y g o to w u jąc  się  d o  w a lk i 
d y w iz ja  p o s ia d a ła  4 5 2 ‘d z ia ­
ła  i m o źd z ierze  o raz  40 
czołgów . P ro ces  fo rm o w a n ia  
d y w iz ji zo s ta ł zak o ń czo n y  
z ło żen iem  p rzy sięg i 15 lip ca
— w 533 ro czn icę  b itw y  pod 
G ru n w a ld e m . T ek s t te j  p rz y ­
sięg i b rz m ia ł;

„ S k ła d a m  u ro c z y s ta  p rz y s ięg ę  
z iem i p o lsk ie j, b ro c z ąc e j w e 
k rw i, n a ro d o w i p o lsk iem u  u - 
m ęczo n cm u  w n ie m ie ck im  J a rz ­
m ie , żc n ie  s k a la m  im ie n ia  P o ­
la k a , żc w ie rn ie  s łu ży ć  będę  O j­
czyźn ie ...

P rzy s ię g am ... że do  o s ta tn ie j

k ro p li  k rw i, do  o s ta tn ieg o  tc h u  
w a lczyć  b ędę  o w y zw o len ie  O j­
czy zn y , a b y m  m ó g ł żyć  i u m ie ­
ra ć  ja k o  p ra w y  1 u czc iw y  żo ł­
n ie rz  p o lsk i.. ."

10 s ie rp n ia  1943 r. o f ic ja l­
n ie  ogłoszono  zezw o len ie  
w ła d z  ra d z iec k ich  n a  s fo r ­
m o w an ie  w Z SR R  1 K o r­
p u su  P o lsk ich  Sił Z b ro jn y ch . 
D ow ódcą K o rp u su  zo sta ł 
gen. Z. B e rlin g , zas tęp cą  
d /s  lin io w y ch  gen. K aro l 
Ś w ie rczew sk i, z a s tę p cą  d/s 
o św ia to w y ch  p p łk  W. S o ­
k o rsk i.

B IT W A  PO D  L E N IN O

F o rm o w a n iem  n o w y ch  je ­
d n o stek  p o lsk ich  w  obozie 
s ie le ck im  po  w y jeźd z ie  1 d y ­
w iz ji n a  f ro n t  z a jm o w a ł się  
gen. K . Ś w ie rczew sk i. Pod 
jeg o  k ie ro w n ic tw em  fo rm o ­
w a ły  s ię : 2 d y w iz ja  p iec h o ­
ty  im . H e n ry k a  D ą b ro w sk ie ­
go, b ry g a d a  a r ty le r i i  im . J ó ­
zefa  B em a, b ry g a d a  p a n c e r ­
n a  im . B o h a te ró w  W e s te r­
p la t te ,  p u łk  lo tn ic tw a  m y śli­
w sk ieg o  „ W a rsz aw a ” o ra z  in ­
n e  je d n o s tk i. Do k o ń ca  w rz e ­
śn ia  1943 r. n o w e  jed n o s tk i

sze ro k o  ro z u m ia n e j p łaszczy źn ie  
p o lity c z n e j. O zn aczała  ona  zw y ­
c ięstw o  k o n c e p c ji p o lity c zn e j 
p o lsk ie j lew icy , k o m u n is tó w , 
k tó rz y  w idzieli d ro g ę  d o  w yz­
w o le n ia  o jc z y z n y  w  w alce  p rze - 
r lw k o  faszyzm ow i h itle ro w s k ie ­
m u u bo k u  b o h a te rsk ie j A rm ii 
R ad z ieck ie j. B yła to  n a jk ró ts z a  
i n a jb a rd z ie j  re a ln a  d ro g a . Ona 
d o p ro w ad z iła  n a s  do  zw y cię s tw a. 
Po ra z  p ie rw szy  w l i  w o jn ie  
św ia to w e j na  fro n c ie  w sc h o d ­
n im , ta m , gdzie  d e cy d o w a ły  się 
lo sy  te j w o jn y , a w ięc i P o l­
sk i, żo łn ie rz  1 d y w iz ji sw ą  w ła ­
s n ą  k rw ią  sce m e n tn w a ł b r a te r ­
s tw o  b ro n i z A rm ią  R ad z ieck ą . 
B itw a pod L en in o  w y w arła  b ez­
p o ś re d n i W’p ły w  n a  w a lk ę  w y ­
zw o leń cz ą  w  k ra ju .  P o m y ś ln y  
eg za m in  K ośc iuszkow ców  pod 
L en in o  p rz y śp ie sz y ł p o w s ta w a ­
n ie  d a lsz y c h  Jed n o s te k  p o lsk ich  
w  ZSRR . W obozie  s ie lec k im  
ro zp o czę to  fo rm o w a n ie  3 d y ­
w iz ji p ie c h o ty  im . R o m u a ld a  
T ra u g u t ta .

P o  p o d jęc iu  p rz ez  rząd  
ra d z iec k i 16.3.1944 d ecy z ji o 
p rz e k sz ta łc e n iu  1 k o rp u su  
P o lsk ic h  S ił Z b ro jn y c h  w 
a rm ię , n a  w yzw o lo n y ch  te r e ­
n ach  U k ra in y  zaczęły  p o w ­
s ta w a ć  n o w e  p o lsk ie  je d n o ­
stk i, a  w śró d  n ich  4 d y w iz je  
p iec h o ty  im . J a n a  K iliń sk ie ­
go. P o d o b n ie  ja k  w  obozie 
sie leck im , ró w n ie ż  na  U k ra ­
in ie  je d n o s tk i p o lsk ie  ro z ra -

i o sc a le n iu  A rm ii L u d o w e j 
1 A rm ii P o lsk ie j w  Z SR R  w  
je d n o lite  W ojsko  P o lsk ie" .
U tw o rzo n y  w  ty m  sam y m  
d n iu  P o lsk i K o m ite t W yz­
w o le n ia  N arodow ego , g łó­
w ny  sw ó j w y s iłek  sk o n c e n ­
tro w a ł n a  z m o b ilizo w an iu  
m o żliw ie  ja k  n a jw ię k sz e j 
liczby  o b y w a te li p o lsk ich  do 
sze reg ó w  W ojska  Polsk iego . 
O g ro m n ą  ro lę  w  ro zb u d o w ie  
je d n o s te k  p o lsk ich  sp e łn iło  
N acze ln e  D ow ództw o  W P z 
gen. M ich ałem  R o lą -Ż y m ie r-  
sk im .

Po  d o jśc iu  w o jsk  ra d z ie c ­
k ich  do  W isły  w  lec ie  1944 r.
1 A rm ia  W P  z o s ta ła  w p ro ­
w a d z o n a  do  p ierw szeg o  r z u ­
tu  o p e rac y jn e g o  1 F ro n tu  
B ia ło ru sk ieg o  i w z ię ła  u d z ia ł 
w  w a lk a c h  pod D ęb lin em  i 
P u ła w a m i, a  n a s tę p n ie  n a  
p rzy czó łk u  p o d  M ag n u sze ­
w em . W alk i je d n o s te k  p o l­
sk ich  w  ty c h  re jo n a c h  m ia ły  
is to tn e  zn aczen ie  z p u n k tu  
w id z en ia  w o jsk o w eg o  1 p o ­
litycznego . Je s ie n ią  1944 r. 1 
d y w iz ja  im . T. K ościuszk i

W Y R U S Z Y L I
zo sta ły  s fo rm o w a n e  i p rz y ­
s tą p io n o  do ich  trz y m ie s ię ­
cznego  szk o len ia .

1 w rz e śn ia  1913 r., w
c z w a r tą  ro czn icę  n a p aśc i 
N iem iec  h itle ro w sk ic h  na  
P o lsk ę , 1 d y w iz ja  p iech o ty  
im . T. K o ściuszk i w y ru szy ła  
w  d łu g ą , t r w a ją c ą  p o n ad  
m iesiąc  d ro g ę  na  fro n t, gdzie 
A rm ia  R a d z iec k a  po  ro z b i­
c iu  w o jsk  n iem iec k ic h  pod 
K u rsk ie m  p ro w a d z iła  w ie lk ą  
o fen sy w ę  w  k ie ru n k u  rzek i 
D n iep r. W łączo n a  w  sk ład  
33 a rm ii F ro n tu  Z ac h o d n ie ­
go — 1 d y w iz ja  p iech o ty  
s to czy ła  pod  L en in o  I ?  i 13 
p a ź d z ie rn ik a  k rw a w ą  b itw ę  
z w o jsk a m i h itle ro w sk im i.

H is to ry c zn e  zn aczen ie  b i t ­
w y  pod L en in o  o cen iać  n a ­
leży  n ie  ty lk o  s t ra ta m i,  ja k ie  
po n ió sł n iep rz y ja c ie l. N ie  
ch odziło  w  te j  b itw ie  o su k ­
ces tak ty c zn y . Z e w zg lęd u  
n a  o g ra n ic zo n ą  sk a lę  n ie  
m o g ła  o n a  m ieć  d e c y d u ją c e ­
go z n a c z e n ia  w  w y d a rz e ­

n ia c h  n a  f ro n c ie  w sch o d n im .

U d z ia ł 1 d y w iz ji Im  T. K o ś­
c iu szk i w  b itw ie  pod  L en in o  n a ­
leży  g łów n ie  ro z p a try w a ć  w

„ L ep ie j Jest zg in ąć  n iż  n ie n a ­
w idzić  i b ać  s ię :  lep ie j zg in ąć  po  
d w a k ro ć  n iż  b y ć  n ie n a w id zo n y m  
1 b u d z ić  lę k ;  ta k a  w in n a  b y ć  

k ie d y ś  w y n io s ła  d ew iza  k a żd eg o  
z o rg an iz o w an e g o  sp o łec z e ń s tw a " . 
T e słow a  n a p isa ł n ie  k to  In n y  
ty lk o  N ie tzsch e , k tó ry  n ie  byl 

p rzec ież  sy n em  „p o d b ite g o  n a ­
ro d u " . P rze c iw n ie , to  w ła śn ie  Je ­
go n a ró d  bu d z ił p rzez  la ta  lęk  I 
by l zn ie n aw id z o n y  ta k , Jak  m oże 

by ć  z n ie n a w id z o n y  ty lk o  k to ś , 
k o m u  n ie  w y s ta rc z a  sam o  zw y ­
c ięstw o  m ie c z a ; k to  p ra g n ie  z a ­
b ić p rzed e  w sz y s tk im  d u c h a  1 
d o  k o ń c a  u p o d lić  du szę .

P ls a l  C am u s: „ T y s ią c  w y m ie ­
rz o n y c h  k a ra b in ó w  n ie  pozb aw i 

cz ło w iek a  w e w n ę trz n e j w ia ry  w  
s łu szn o ść  je g o  s p ra w y . J e ś l i  u m ­
rze , Inn i sp ra w ie d liw i b ęd ą  m ó ­
w ić  „ n ie " ,  aż  s iła  s ię  z n u ży . N ie 

w y s ta rc z y  w ięc z ab ić  s p ra w ie d li­
w ego , trz e b a  zab ić  Jego  d u c h a , 
a b y  p rz y k ła d  sp ra w ied liw eg o , 
k tó ry  w y rz e k a  się  g o d n o śc i lu d z ­
k ie j ,  zn ie ch ę c ił w sz y s tk ic h  s p ra ­
w ied liw y ch  ra z em  1 s a m ą  s p r a ­

w ie d liw o ść " . N a szczęśc ie  g o d ­
n o ść  lu d z k a  i sp ra w ied liw o ść  są

— Jak  d o tą d  — n ie p o k o n a n e . 
D la teg o  p rz ed  G ro b a m i N iezn a ­
n y c h  Ż o łn ie rzy  zn icze  p ło n ąć  
w in n y  p o  w sze  czasy . D la teg o  na  
zag u b io n y c h  po  la sa c h , ż o łn ie r ­

s k ic h  b e z im ien n y c h  m o g iła ch  Ja ­
k ie ś  n ie z n an e  ręc e  w c iąż  Jeszcze 

k ła d ą  w iązk i p o lnego  k w ie c ia , 
a lb o  z a p a la ją  la m p k ę  w  D zień  
Z a d u szn y . D la teg o ...

*  #  *

„W e m gle  t rz a sk a  s trz e la n in a  
1 g los a rm a t  d o b ieg a  a i  do  n a s  

B izon a m e ry k a ń s k i n ie  Jest 
s tra sz liw szy

A ni p ię k n ie jsz y  
L aw e ta
P o d o b n a  d o  ła b ę d z ia  s  K a m e ­

ru n u
M ol lu d z ie  leżą  pod  a k a c ja m i 

p u s to sz o n y m i p rzez  p oc isk i
O n ieb o  b łę k itn e  n a d  M arn ą  
K obie to
Z u śm iech em  a e ro p la n u  
Z a p o m in a ją  o n a s "

W 1914 ro k u  m o żn a  b y ło  Jesz-

s ta ły  się  b a rd z o  szybko . W 
lip cu  1944 ro k u  ogólny  s ta n  
1 A rm ii P o lsk ie j  w  Z SR R  
w y n o s ił 107.000 żo łn ie rzy , z 
tego  65.000 było p rz y g o to w a ­
n y c h  do w a lk i.

W ty m  czasie , g d y  1 A rm ia 
P o ls k a  w  ZSRH w  sk ład z ie  1 
F ro n tu  B ia ło ru sk ieg o  do w o d zo ­
nego  p rzez  m arsz . K o n stan teg o  
R o k o sso w sk ieg o  zb liż a ła  s ię  do 
g ra n ic  P o lsk i, ro s ły  s iły  i 
w zm ag a ła  s ię  w a lk a  ru c h u  op o ­
ru  w k ra ju .  D z ia ła jąca  od s ty ­
czn ia  1944 r. K ra jo w a  R ada  
N a ro d o w a  z o rg a n iz o w a ła  A rm ię  
L u d o w ą  pod d o w ó d z tw em  gen. 
M ichała  R o ll-Z y m le rsk lcg o . W 
1944 r. AL w y s taw iła  16 d u ży ch  
zw iązk ó w  p a r ty z a n c k ic h  o ra z  
k ilk a d z ie s ią t m n ie jszy c h  o d d z ia ­
łów . W p ie rw sze j po łow ie  tegoż  
ro k u  AL p rz e p ro w a d z iła  904 o - 
p e ra c je  b o jo w e , w w y n ik u  k tó ­
ry c h  zg inę ło  20001) żo łn ie rzy  1 
o fic e ró w  n iem ieck ich . W alkę  z 
o k u p a n te m  p ro w a d z iły  ró w n ież  
B a ta lio n y  C h ło p sk ie  o ra z  — n ie ­
za leż n ie  od k o n c ep c ji D ow ódz­
tw a  G łów nego  — O ddziały  A rm ii 
K ra jo w e j.

I  A R M IA  W O JS K A  
P O L S K IE G O

P o  w y z w o len iu  w sch o ­
d n ich  o b sza ró w  P o lsk i p rzez  
A rm ię  R ad zieck ą , K ra jo w a  
R a d a  N a ro d o w a  u c h w a liła  
21 lip ca  1944 r. u s ta w ę  „O 
p rz e ję c iu  z w ie rz c h n ic tw a  
n a d  A rm ią  P o lsk ą  w  Z SR R

eze p rz y ró w n y w a ć  la w e tę  do  ła ­
b ę d z ia  z K a m e ru n u , a  n a w et w y ­
o b ra z ić  so b ie  k o b ie tę  z u ś m ie ­
ch em  a e ro p la n u , zw łaszcza  gd y  
się  by ło  p o e tą , a le  s łow a „ z a p o ­
m in a ją  o n a s ”  n ie  s tra c i ły  n ic  
ze s w o je j a k tu a ln o śc i a n i  w  
trz y d z ie s ty m  d z ie w ią ty m  na 
W e s te rp la tte , a n i w  c z te rd z ie ­
s ty m  c z w a rty m  na  S ta ró w c e . Są 
to  b o w iem  s tra sz liw e  s łow a lu ­
dzi, k tó rz y  zo sta li s am i ze sw oim  
lo sem .

P a m ię ta m , Jako  k ilk u le tn i  p ę ­
ta k  g o d z in am i m og łem  og ląd ać  
g ru b ą , o p ra w n ą  w  s k ó rę  k s iążk ę , 
w  k tó re j  b y ło  w ie le  b a rd z o  c ie ­
k a w y ch  i p ię k n y c h  o b razk ó w . 
K ie d y  ty lk o  u d a w a ło  m l się, 
ró ż n y m i z re sz tą  sp o so b a m i, (dziś 
m o g ę  s ię  p rz y z n ać , że n ie  z aw ­

sze b y ły  to  s p o so b y  g odne  m ę ż ­

c zy z n y ), w y p ro s ić  lu b  w y m u sić  
ow ą „ k s ią ż k ę  d o  o g lą d a n ia "  — 
w  d o m u  p a n o w a ł Id e a ln y  sp o k ó j 
i c isza . Szczegó ln ie  Jed en  o b ra ­

zek  b u d z ił m o je  z a in te re so w a n ie
1 n ie p o m ie rn e  zd ziw ien ie .' ś liczn y  
p a n  z  s z a b lą  n a  ś lic zn y m  k o n iu  
p o k a zy w a ł coś r ę k ą  1 s k a k a ł do  

w ody . Z a  n ic  n ie  m o g łem  p o ją ć , 
d laczeg o  m a ją c  ta k  ś liczn eg o  k o ­
n ia  I szab lę  k o n ie c zn ie  chce  się 
u to p ić .

K ied y  p y ta łe m  o to  o jc a , ten  
o ży w ia ł s ię  I o p o w iad a ł m i o 
p ię k n e j b a rw ie  m u n d u ru , o 
szab li w z n ies io n e j n iczym  b ły s ­
k a w ica , o ty m , Jak  m a la rz  p ię k ­
n ie  n a m a lo w a ł ru c h  k o n ia , Jego 
łeb  śc ią g n ię ty  cu g la m i, ro z d ę te  
c h ra p y , lu k  szy i i g w a łto w n ą

b r a ła  u d z ia ł w  w a lk a c h  o 
w y zw o len ie  p ra w o b rze ż n e j 
W arszaw y  — P ra g i, n a to ­
m ia s t 2 i 3 d y w iz ja  p iecho ty  
to czy ły  k rw a w e  w a lk i o 
s fo rso w a n ie  W isły  n a  k ie ­
ru n k u  C z e rn iak o w a  i Ż o li­
b o rz a  w  celu  u d z ie len ia  p o ­
m ocy  pow stań co m .

W ra m a c h  o p e ra c ji  w i-  
ś la ń sk o -o d rz a ń sk ie j  1 F ro n ­
tu  B ia ło ru sk ieg o , jed n o s tk i 1 
A rm ii w y zw o liły  W arszaw ę, 
a  n a s tę p n ie  w y k o n a ły  m arsz
— m a n e w r  w k ie ru n k u  B y ­
dgoszczy. S tą d  1 A rm ia  ro z ­
poczę ła  n a jc ięższe  w a lk i od 
c h w ili sw ego  p o w s ta n ia  — 
p rz e ła m y w a n ie  W ału  P o ­
m o rsk iego . P o  k rw aw y ch  
w a lk a c h  n a  W ale P o m o r­
sk im  1 A rm ia  w z ię ła  u d z ia ł 
w  o p e ra c ji  p o m o rsk ie j, zdo ­
b y ła  K o ło b rzeg , a  n a s tęp n ie  
z a ję ła  o b ro n ę  w y b rzeża  w 
p a s ie  od  K o ło b rzeg u  do 
S tep n icy .

N A PR Z Ó D ! N A  B E R LIN !

16 k w ie tn ia  1945 r. 1 A r­
m ia  pod  d o w ó d z tw em  gen. 
S ta n is ła w a  P o p ław sk ieg o , a
2 A rm ia  d o w o d zo n a  p rzez

p o trz e b ę  s k o k u , n iebo  za sn u te  
c iężk im i c h m u ra m i, p o s tac ie  żo ł­
n ie rz y , k tó re  p rz y p o m in a ły  m o ­
ich  c y n o w y ch  żo łn ie rz y k ó w ...

K ied y  z ag a d y w a łe m  o to  m a t­
k ę , to  zaw sze  d łu g o  w p a try w a ła  
s ię  w k o lo ro w ą  I lu s tra c ję  I p rz e ­
n o sząc  na  m n ie  d z iw n ie  zm ien io ­
n y  w z ro k  m ó w iła  in n y m  n iż  z a ­
zw y cza j g ło sem :

— C zasam i ta k  być m u si, s y n ­
k u  — po czym  z a b ie ra ła  m l 
k s ią ż k ę  i o d k ła d a ła  na  p ó łk ę  do 
w ie lk ie j s za fy , gdzie  s ta ło  w iele  
in n y c h  k s iąż e k , do  k tó ry c h  w ted y  
n ie  m ia łe m  d o s tęp u , k tó ry c h  
tre ś c i n ie  u d a ło  m i się  n ig d y  po ­
zn ać , bow iem  k s iąż k i p ło n ą  
ró w n ie  sz y b k o , ja k  sz y b k o  to p ią  
s ię  cynow i żo łn ie rze ...

T en  w z ro k  m a tk i, k tó ry  n ie  
b y t sm u tk ie m  lecz g łęb o k ą  1 o d ­
w ieczn ą  św iad o m o śc ią  tra g iz m u  
z ro zu m ia łem  p o te m , gd y  z o b a ­
czy łem , ja k  n a  je j  rę k a ch  ja k iś  
n ie z n a n y  cz łow iek  u m ie ra ł ty lk o  
d la teg o , że m ia ł o d w ag ę , k tó rą  
po  p ro s tu  u w a ża ł za sw ó j o b o ­
w iązek , pow ied zieć  „ n ie " . M atki 
w ied zą  n a jle p ie j , żc m a rtw y c h  
n ik t  n ie  z a s tą p i.. .  I rz a d k o  się 
z d a rza , a b y  sy n o w ie  k o n a li na  
rę k a ch  m a te k . Z w łaszcza  w  czas 
b u rz y . A z d aw a ło b y  się  p rzecież , 
że p rz y n a jm n ie j  te n  p rzy w ile j 
w in ie n  b y ć  d a n y  żo łn ie rzo m  1 
m a tk o m  żo łn ie rz y . Lecz ż o łn ie ­
rze  zw y k le  u m ie ra ją  gdz ie  In ­
d z ie j...

O d leg ły  le j po  p o c isk u , gdzie
— ja k  p isze  H e n ry  de  M o n th er- 
Ia n t — o d b y w a  się  m is te r iu m  u - 
m ie ra n ia  bez czcze j g a d a n in y  1 
p o c h lip y w a ń , w św ię te j s a m o t­
n o śc i; a lb o  w b rzozow ym  z a g a j­
n ik u  — a c h ! ja k ż e  p ię k n e  je s ie ­
n ią  p o tra f ią  b y ć  b rzozow c, r z a d ­
k ie  z a g a jn ik i;  a lb o  w  po łow ie



gen. K a ro la  Ś w ie rczew sk ieg o
rozpoczęły  w ra m a ch  ra d z ie ­
ck ich  fro n tó w  o p e ra c ję  b e r ­
liń sk ą . Dla żo łn ie rzy  p o l­
sk ich  u d z ia ł w o p e rac ji b e r ­
l iń sk ie j  p o s ia d a ł n ie  ty lk o  
z n ac ze n ie  w o jsk o w e, a le  
ró w n ie ż  po lityczne . C hodziło
0 to , ab y  w  o sta teczn y m  
ro z b ic iu  h itle ro w sk ic h  N ie ­
m ie c  n ie  z a b ra k ło  ró w n ież  
żo łn ie rzy  p o lsk ich . S iły  lu ­
d ow ego  W o jsk a  Polsk iego , 
m a ją c e  w alczy ć  w  sk ła d z ie
1 F ro n tu  B ia ło ru sk ieg o  i X 
F ro n tu  U k ra iń sk ieg o , s ta n o ­
w iły  13 proc. a rm ii ogó lno- 
w o jsk o w y ch  i 25 p roc. s a ­
m o d zie ln y ch  k o rp u só w  p a n ­
c e rn y c h  p ierw szeg o  rz u tu . 
P a sy  n a ta rc ia  1 i 2 a rm ii 
W P  o b e jm o w a ły  17 p roc. 
p a só w  d z ia ła n ia  ty ch  F ro n ­
tów .

Kzlalt b o jo w y  lu d o w eg o  W o j­
s k a  P o lsk ieg o  zak o ń czy ! się d la  
Jed n o s te k  1 * rm li nad  Ł alią , a 
d la  2 A rm ii w o k o licach  P rag i 
c ze s k ie j W w a lk ach  o B erlin  
w zięły  ró w n ież  ud z ia ł po lsk ie  
J e d n o s tk i:  i d y w iz ja  p iech o ty  
lm . T. K o śc iu szk i, 2 p o m o rsk a  
b ry g a d a  a r ty le r i i  h a u b ic  I s a ­
m o d z ie ln a  b ry g a d a  m o źd z ierzy  i 
« W arszaw ski sam o d z ie ln y  zm o ­
to ry zo w an y  b a ta lio n  p o n to n o - 
w o -m o sto w y . N a g ru z a ch  h i t le ­

ro w s k ie j  s to lic y  — B erlin ie ,
obok  cze rw o n y c h  sz ta n d a ró w  
ra d z ie ck ic h , z a tk n ię to  b ia ło -c z e r­
w one  flag i p o lsk ie . U czy lill to 
cl żo łn ie rze , k tó rz y  szil n a j ­
k ró ts z ą  d ro g a  do  k ra ju ,  k tó rz y  
d z ia ła ją c  w im ien iu  p o lsk ie j le ­
w icy  sp o łeczn e j, w b ija li s lu p y  
g ra n ic z n e  n ad  O d rą , N y są  i 
B a łty k iem .

Z A P A N O W A Ł  '„P O K Ó J

P o  zak o ń czen iu  d z ia łań  
w o je n n y ch  p rzed  lu d o w y m  
W o jsk iem  P o lsk im  s ta n ę ły  
n o w e  o d p o w ie d z ia ln e  z a d a ­
n ia. T rze b a  by ło  o d b u d o w y ­
w ać  zn iszczony  k ra j  o raz  
z ag o sp o d aro w a ć  p rz y w ró co ­
ny Po lsce  je j s ta n  p o s ia d a ­
n ia  n ad  O d rą , N ysą i B a łty ­
k iem . Ż o łn ie rze  polscy s ta ­
nę li w  p ierw szy ch  sze reg ach  
w z as ie d la n iu  i z a g o sp o d a ro ­
w y w a n iu  o d zy sk an y ch  ziem . 
J u ż  w p ierw szy ch  m ie s ią ­
cach  a k c ji  o s ied leń cze j, ro ­
d z iny  żo łn ie rzy  o b ję ły  562B0 
g o sp o d a rs tw , n a  k tó ry c h  o- 
s ied łiło  s ię  200.400 z d em o b i­
lizo w an y ch  żo łn ie rzy  i cz ło n ­
ków  Ich  ro d z in .

M ło d a  w ła d z a  lu d o w a  
z n a jd o w a ła  się  w  tru d n e j  
sy tu a c ji, gdyż  do a ta k u  p rz e ­
c iw ko  n ie j ru sz y li w szyscy

'

M I E C Z Y S Ł A W  M A J E W S K I :  N a  s t ra ży  w y b r z e ż a

drog i m iedzy  Jed n y m  sk ra jo m  
la su  a d ru g im , gdzie w rzos fio le ­
tem  p rzecz y  b łęk ito w i n ie b a ; a l ­
bo  nad  b rzeg iem  rzek i, gdzie  
trz c in a  ta k  w io tk a  i n ie  ta k  w y ­
so k a ...

I  ty lk o  p rz e sz k a d z a ją  te  w y- 
p ru te  b e b ech y , ty lk o  ta  czaszk a  
ro z łu p a n a  ja k  g lin ia n y  cze rep , 
ty lk o  p rze sz k a d za

u rw a n a  rę k a  s z y b u ją c a  w k o n ­
s te lac ję  O rio n a ...

— M oja o d c ię ta  rę k a  św ieci na 
n ieb ie  w  k o n s te lac ji O rio n a !

S y n o w ie  u m ie ra ją  gdzie  In ­
dz ie j...

Ż o łn ie rze  u m ie ra ją  gdzie  in ­
d z ie j...

U m ie ra li nad  M arn ą  i pod V er- 
d u n . U m iera li w śn ieg a ch  N o r­
w egii i w p ia sk a c h  S a h a ry , w 
b ło ta c h  pod  L en ino  1 w g ó ra c h  
A p e n in u , w b rzo zo w y ch  z a g a j­
n ik a c h  i n a  sch o d ach  PA ST Y ...

P o  k o ry ta rz a c h  H isto rii Jeszcze 
dziś n iesie  s ię  w śc iek ły  k rz y k  

N a p o le o n a : Ż o łn ierze  są  po  to, 
ż eby  u m ie ra ć !  K rzyczy  fo, k ied y  
k o le jn y  a ta k  F ran cu zó w  n a  

p rz e k lę ty  W ąw óz z o s ta je  o d p a r ­
ty .  W tedy n a  S a m o s le rrę  ru s z a ją  
P o la c y : K oz ietu lsk i m ło d y  Jak  

p io ru n  się  rzu c ił... .leszcze się  o- 
s ta ła  ta  b a te r ia  c zw arta ... L eg e n ­
do , legendo ... W o jenko , w o jen k o , 

cóżeś ty  za p an i, żc za  to b ą  idą  

ch ło p c y  m alo w an i...

„ ...K o w a lsk i — ro z e rw a n y  g ra ­
n a te m , Ig n a tc zak  — c z te ry  k u le  
w  p ach w in ę , N ow ak  — od s z ra p -  
n c la , M arc in iak  — k u la  w p ie r ­

s i... P a m ię ta m , Jak  p a trz y !  i s k a ­
m la ł u m ie ra ją c :  „W ody ... p rz y ­
ja c ie le .. .“

Ż o łn ie rze  są  po  to, żeb y  u m ie ­
ra ć !

„EJ, p a n ie  p o ru c z n ik u  w y ­
sm u k ły  ja k  św ieca

ja  w ied z ia łem , że c ieb ie  k u la  
n ie  o m in ie “ .

T ak  żo łn ie rze  są  po  to , ż eby  u - 
m ie ra ć , lecz ty lk o  w te d y , „K ied y  
p rz y jd ą  p o d p a lić  d o m ” . W tedy
— „B a g n e t n a  b ro ń !" .

T y lk o  w tedy  śm ie rć  ż o łn ie rza  
m a  sen s ...

P o e to  B ro n iew sk i — k tó ry  b y ­
łe ś  tak że  p o e tą  — ż o łn ie rzem  — 
p o d z iw ia jąc  m o za ik i na  m u ra c h  
g ro b o w ca  T a m e rla n a  n a p isa łe ś :

„C z łow iek  je s t  d o b ry , m ą d ry , 
s p o k o jn y ,

p o la  chce  o ra ć  p ię k n e  1 żyzne ,
Kłodu, p o w ie trza , o g n ia  i w o jn y
wie c h c ę ...“
A le n a p isa łe ś  też  w s tro f ie  p o ­

p rz e d n ie j Jeszcze p ię k n ie j:

».(»roby m u rsz o ją . G in ą  re llg le .
A rm ie  to p n ie ją . M rą  Ich w o­

dzow ie.
K rew  do  p o d g leb ia  w s iąk a  i 

s ty g n ie  —
d rze w o  p o ra s ta  now y m  lis to ­

w iem  !“

N a p e ro n ie  k o lu szk o w sk icg o  
d w o rca  re j  w ach  — ch ło p a k i Jadą 
do  w o jsk a . P o d p ite  1 bu ń czu czn e  
s z u m ie ją  -  ich d z ień , ich p r a ­

w o. W je d n o s tc e  ju ż  się  n im i 
z a jm ą . Bo żo łn ie rze  n ie są  ty lk o  
po  to, ż eby  u m ie rać .

ci, k tó rz y  n ie  ch cie li się  p o ­
godzić z n o w ą  sy tu a c ją  p o ­
lity czn ą , z now y m  u stro jem . 
W jes ien i 1945 r. n a  te re n ie  
P o lsk i d z ia ła ło  ok o ło  240 
z b ro jn y c h  b an d  o c h a ra k te ­
rze  p o lity czn y m  b ąd ź  r a b u n ­
ko w y m , liczących  w su m ie  
oko ło  32.000—35.000 lud zi, z 
czego n a  n a c jo n a lis ty cz n e  
b a n d y  U P A  p rz y p a d a ło  p o ­
n a d  6.000.

Ż o łn ie rze  lu d o w eg o - W ojska  
P o lsk ieg o  a k ty w n ie  u c ze s tn ic zy ­
li w w ie lk ich  k a m p a n ia c h  p o li­
ty c z n y c h  w cza s ie  re fe re n d u m  i 
w  w y b o ra c h  do  S e jm u  U staw o ­
daw czego . U tw o rzo n o  2014 g ru p  
o ch ro n n o  - p ro p a g a n d o w y ch  
(O O P), liczących  b lisk o  57.000 

żo łn ie rz y . O bok p ra c y  p ro p a g a n ­
dow ej je d n o s tk i W ojska  P o l­
sk ieg o  w d ru g ie j p o ło w ie  1946 r. 
d o k o n a ły  b lisk o  5.000 a k c j i,  w 
w y n ik u  k tó ry c h  zg inę ło  1385 
cz ło n k ó w  b an d , a  3.725 u ję to  z 
b ro n ią  w rę k u .

W  ce lu  o s ta tec z n e j l ik w id a c ji 
b a n d  U PA  s k ie ro w a n o  d o  w ai- 
k l z n im i p o w ażn ą  czę ść  je d ­
n o s tek  W ojska  P o lsk ieg o . A kcji 
te j n a d a n o  k ry p to n im  „ W isła" . 
G łów na faza  o p e ra c j i „W isła“ 
t rw a ła  od k w ie tn ia  d o  lipca  
1947 r. O gółem  w w y n ik u  a k c ji 
..W isła"  w to k u  k tó re j p rz e p ro ­
w ad zo n o  357 o p e ra c ji b o jo w y ch  
w  c iąg u  102 d n i, z g inę ło  1509 
b a n d y tó w , z d o b y to  3500 s z tu k  
b ro n i, zn iszczono  1178 b u n k ró w

o ra z  z lik w id o w a n o  ca łk o w ic ie  
s ia tk ę  cy w iln ą  UPA.

Od sam eg o  p o c z ą tk u  w y ­
zw o len ia  k ra ju  ż o łn ie rz e  lu ­
dow ego  W o jsk a  P o lsk ieg o  
w n o sili i n a d a l w n o szą  po ­
w a żn y  w k ład  w  ro zb u d o w ę  
g o sp o d a rcz ą  n asze j o jczyzny . 
J e d n o s tk i w o jsk o w e , g łó w n ie  
zaś o d d z ia ły  in ż y n ie ry jn e , 
ko le jo w e , d ro g o w e  łączn o śc i i 
in ż y n ie ry jn o  -  b u d o w la n e  
zb u d o w a ły  w ie le  m o stó w , 
d ró g  k o ło w y ch  i lin ii w y so ­
k ieg o  n ap ięc ia . T ru d n o  z n a ­
leźć d z ie d z in ę  ży c ia  sp o łecz ­
nego , w  k tó re j  n ie  b ra lib y  
czynnego  u d z ia łu  żo łn ie rze .

o

N A SZ E, L U D O W E

W o jsk o  sp e łn ia  o lb rzy m ią  
ro lę  sp o łeczn ą  ja k o  in s ty tu ­
c ja  w y ch o w aw cza  m łodego  
p o k o len ia  P o lak ó w . P od n o si 
ono  poziom  w iedzy  p o lity cz ­
n e j i og ó ln ej żo łn ie rzy , p o d ­
nosi ich  k u ltu ra ln ie  uczy z a ­
w o d u . W  p ie rw szy c h  la ta c h  
po  w o jn ie  10.000 żo łn ie rzy  
n a u cz y ło  s ię  w  w o jsk u  czy­

ta ć  I p isać. W  n as tęp n y c h
la ta c h  (1951— 1955) n a u cz a ­
n iem  p o d s taw o w y m  o b ję ­
tych  by ło  50.572 żo łn ie rzy . 
R o k ro czn ie  p rzech o d zi w 
w o jsk u  p rzeszk o len ie  z aw o ­
d o w e ty s iąc e  żo łn ie rzy . T y l­
ko w roku  1904 g o sp o d a rk ę  
n a ro d o w ą  zas iliło  20.000 w y ­
szko lo n y ch  w w o jsk u  k ie ­
ro w có w  i tra k to rz y s tó w , 
2300 b u d o w la n y ch  i k i lk a n a ­
ście  tysięcy  łącznościow ców . 
Z ro k u  na rok  cy fry  te  
w z ra s ta ły . L u d o w e  W ojsko  
P o lsk ie  b ie rz e  a k ty w n y  u -  
d z ia ł w k sz ta łto w a n iu  o b y ­
w a te lsk ie j  i p a tr io ty c z n e j 
p o s taw y  m łodego  p o k o len ia  
b u d o w n iczy ch  so c ja lizm u .

D obrze zna m u n d u r  żo ł­
n ie rsk i m ło d z ież  szk o ln a, 
z ałog i z ak ład ó w  p racy , m ie ­
szk ań cy  osied li i w si. Ż o ł­
n ie rz  je s t  u  n ich  s ta ły m  go­
śc iem .

W  o k re s ie  30-lec ia  siły  
z b ro jn e  P o lsk i L u d o w e j 
p rzech o d z iły  w ie le  zm ian  
s t ru k tu ra ln y c h  i o rg a n iz a ­
cy jn y ch . N ie u s ta n n ie  rosła  
ich  go tow ość  bo jo w a . N aród  
p o lsk i w y p o saży ł sw ą  a rm ię  
w  n a jb a rd z ie j  now oczesny  
sp rz ę t  bo jo w y , ab y  m ożna  
b y ło  sk u te c z n ie  o c h ra n ia ć  
g ra n ic e  p a ń s tw a  i b e zp ie ­
c zeń stw o  k ra ju .  S iłę  bo jo w ą  
w o jsk a  w z m ac n ia  fa k t, że 
s ta n o w i ono p o w a żn ą  część 
sk ła d o w ą  so c ja lis ty cz n e j 
w sp ó ln o ty  w  ra m a c h  U k ła ­
d u  W arszaw sk ieg o . W łaśn ie  
so jusz , p rz y ja źń  i jed n o ść  z 
a rm ia m i so c ja lis ty cz n y m i, a 
szczegó ln ie  z A rm ią  R a d z ie ­
ck ą  —  s ta n o w i g w a ra n c ję  
n aszeg o  b ezp ieczeń s tw a .

P a r t i a  w  o k re s ie  30 la t  is tn ie ­
n ia  p o lsk ich  lu d o w y ch  s ił z b ro j­
n y c h  w y k a z y w a ła  s ta łą  se rd ec z ­
n ą  tro s k ę  o Ich ro zw ó j i g o to ­
w ość  b o jo w ą . U m ocn ił się  lu d o ­
w y, so c ja lis ty c zn y  c h a r a k te r  
w o js k a . Jego z w iązek  z n a js z e r ­
szym i m asam i p ra c u ją c y m i. Tę 
Is to tn ą  cech ę  w o jsk o  n ad a l ro z ­
w ija  I u m a c n ia . Z n a jd u je  lo 
sw ó j w y ra z  w b lisk ich  I s e rd e ­
c zn y ch  w ięzach , łą c zą c y ch  w o j­
sk o  z n a ro d e m , w tra d y c ja c h , tip 
k tó ry c h  n a w iąz u je  1 w  o p a rc iu
o k tó re  w y c h o w u je  sw o ich  żo ł­
n ie rz y .

A rm ia  — w  u s tro ju  s o c ja ­
lis ty c z n y m  — z b ro jn e  ra m ię  
m a s  lu d o w y ch  — sto i na  
s tra ż y  zdobyczy  I o siąg n ięć  
lu d z i p ra cy , b ro n i ich  p o k o ­
jo w eg o  w y s iłk u , p o stęp o w e  
go u s tro ju  sp o łecznego  — 
so c ja lizm u , s trz eż e  g ra n ic  
p rz ed  z a k u sa m i p a ń s tw  im  
p e ria lis ty c zn y c h .

JAN POWAŁA

A n a  ra z ie  n ie s ie  się  z je d n e g o  
k o ń c a  p e ro n u  śp iew : K a p ra l ja k  
to  k a p ra l ,  m ia ł sw o je  k a w a ły  — 

p o ru s z y ł g a łęz ią , m a jtk i  p o s p a ­

d a ły ;  a  z d ru g ie g o  le c i: A m a ­

s z y n k a  o k o p a n a  1 u k ry ta  gdzieś 

w  te e e ree e n lee e e  Jee e e s t; a  ze 
ś ro d k a  po c iąg u  d a ją  g ło s : Ż o ł­

n ie rz  d z ie w cz y n ie  n ie  s k ta a a -  
m leee...

C h ło p ak i s zu m ie ją  — Ich dz ień . 

Ich p raw o , o d  J u tra  c ię żk a , p r a ­
c o w ita  d ro g a  do  p rzy s ięg i.

GLOBTROTTER

(Dalszy ciqg ze str. 6)

n y ch  i z ag in io n y c h  bez w ieśc i. D ru g i p u łk  — 600 ludzi, trz e c i — 
500. P o s ta w a  żo łn ie rza  b y ła  z n ak o in ila . O fice ro w ie  ja k o  in d y w i­
d u a ln i żo łn ie rze  w alczyli d o sk o n a le , Jako  do w ó d cy  — g o rze j. 
B rak o w ało  d o św iad c zen ia  Uliku lat trw a ją c e j ju ż  w o jn y . D yw i­
z ja  zo sta ła  z a sk o czo n a  n ie zw y k łą  o b ro n ą  p rz e c iw n ik a  i u s ta w ic z ­
nym  b o m b a rd o w a n ie m  z p o w ie trza  O id z ia ły  ra d z ie ck ie  d o p ie ro  
pod k o n iec  trz ec ieg o  d n ia  p rzesz ły  do  k o n trn a ta rc ia  i o d rzu c iły  
p rz e c iw n ik a  na  sześć  k ilo m e tró w  w g łąb  d a w n e j lin ii o b ro n y ."

A ty m czasem  w  g łębi N iem iec  w  o flag u  M u rn a u  p a n o ­
w a ł głód. P ięć  tysięcy  o fice ró w  stło czonych  w śró d  d ru tó w  
na n iew ie lk ie j p rz es trz en i s łu c h a ło  w ieści n ad ch o d zący ch  
z d u d n iąceg o  w o jn ą  św ia ta . Obóz ła m a ł je d n a k  ludzi — 
bezczynność  z a b ija ła , h itle ro w cy  — też. W spom ina  S te ­
fan  M a jch ro w sk i w  sw o je j k siążce  „Za d ru ta m i M u r­
n a u ” :

„N iew o la  p rz ec ią g a ła  się. Z a  b ra m ę , n ie  Ucząc ucieczek , 
w io d ła  ty lk o  je d n a  droga. Szlo n ią  co raz  w ięce j. U m arł 
ch o rąży  J a n  L ew ick i, po n im  p o d p u łk o w n ik  d y p lo m o w a ­
ny F ra n c isze k  S tach o w icz , m a jo r  D ecow ski, p o d p o ru czn ik  
K saw ery  W ęgiińsk i, p o d p o ru c zn ik  A n to n i W yszyński.

W M u rn a u  n ie  z ap o w ia d a ło  się  lepsze  ju tro .  A b w eh ra  
tro p iła  ludzi, k tó ry ch  p rz y k ła d  osob isty  i d z ia ła ln o ść , z w ła ­
szcza w śró d  m łodzieży , n ie  o d p o w iad a ły  p ro g ram o w y m  z a ­
łożen iom  w ład z. N iem cy w yw ieźli p u łk o w n ik a  d y p lo m o ­
w an eg o  M a ria n a  P o rw ita , p o d p u łk o w n ik a  d y p lo m o w an e ­
go B ian ch i i p o d p o ru c zn ik a  Jó z e fa  T u ck ieg o . (...)
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N a c m e n ta rz u  p a ra f ia ln y m  w  M u rn a u  b y ły  ju ż  liczne

groby  p o lsk ich  o fice ró w . P rz y b y w a ły  now e. W 1944 ro k u  
z m a rł k a p ita n  B o lesław  Ju s , po tem  g e n e ra ł b ry g a d y  C ze­
s ła w  M łot F ija łk o w sk i, p o d p o ru c zn ik  A lfred  R ossow ski, 
p o d p u łk o w n ik  B orys K o n d rack i, p o d p u łk o w n ik  S te fan  
M rozek, p o d p o ru czn ik  R om an  G ębsk i, p o d p o ru czn ik  C ze­
sław  D ąb ro w sk i, p o d p o ru czn ik  W ale ria n  Ł ab u ck i, k a p i­
ta n  Ju liu sz  P aw e łek , p o ru czn ik  K az im ie rz  S tu d z iń sk i, p o ­
ru c zn ik  B o les ław  S p la w a  N e u m ąn , p o d p o ru c zn ik  S ta n is ła w  
G óra .

W strząsem  d la  w szy s tk ich  b y ła  zw łaszcza  śm ie rć  tra g ic z ­
na. A by ły  w y p ad k i, że jen ie c  z p re m e d y ta c ją  szed ł na  
d ru ty , rz u c a ł się  z p ię tra  n a  b ru k  lu b  w iesza ł n a  sznurze . 
W y trz y m a ł c z te ry  la ta  n iew o li, a  n ie  p rz e trw a ł  do  k o ń ­
c a ”.

A  do  k o ń ca  w o jn y  b y ło  jeszcze  da lek o . K a m p a n ia  le t ­
n io - je s ie n n a  w o jsk  ra d z iec k ich  p rz e su n ę ła  l in ię  w a lk  nad  
W isłę. W W arszaw ie  w y b u ch a  p o w stan ie . Na b a ry k a d a c h  
w a lczą  ż o ln ie rz e -p o w śta ń cy . O to  re la c ja  jed n e g o  z n ich , 
S ta n is ła w a  K o m o rn ick ieg o :

„P o  u s y p isk u  g ru z u , c z e p ia ją c  s ię  s p ię trz o n y c h  b e le k  z aw a lo ­
n e j w ty m  m ie jscu  b e to n o w e j k o n s tru k c ji  d a ch o w e j, p e łz n iem y  
w k ie ru n k u  w ieży . M am y k ilk a  g ra n a tó w  I d w ie  b u te lk i z b e n ­
z y n ą , z k tó ry m i n a jw ię k sz y  k ło p o t :  trz e b a  się  z n im i o b c h o ­
dzić  ja k  z ja jk ie m . Do Wieży Jeszcze s p o ry  k a w a łe k , a le  d a le j 
iść n ie  m ożna , bo s tro p y  ca łk iem  z aw alone .

P rzez  w y rw ę  w m u rze  w idać  s tąd  p lac  Z am k o w y . W łaśn ie  do 
u szk o d zo n eg o  sam o c h o d u  p a n c e rn e g o  p o d c h o d zi czołg. U k ry c i 
w nim  żo łn ie rze  z a k ła d a ją  lin ę  h o low n iczą.

W icher c e lu je  s ta r a n n ie  I pu szcza  d łu g ą  s e r ię  ze s z m a js e ra . 
N iem cy  p ą d a ją . T y lk o  je d e n  z o s ta je  ko ło  czo łgu . D w aj Inni 

b ły sk aw ic z n ie  k ry ją  się  pod p a n re rk ą .  N ie s te ty , hol z d ą /y ll Już 
założyć. Czołg w olno  p o d c iąg a  sam o ch ó d  do  w ieży z eg a ro w e j. 
G re n a d ie rz y  w y b ie g a ją  z b ra m y  1 pod o s ło n ą  p a n c e rn y c h  p o ja ­
zdów  w y c o fu ją  się  na N ow y Z jazd . K zucam y ob ie  b u te lk i 1 dw a 
g ra n a ty . N ie d o la tu ją .* 1

W sty czn iu  1945 o fe n sy w a  ra d z iec k a  p rzy n o si w y zw o le ­
n ie  um ęczo n e j W arszaw ie  — u czestn iczy ła  w  o p e rac ji 
I A rm ia  W ojska P o lsk ieg o  pod d o w ó d z tw em  gen. S ta n i­
s ła w a  P o p ław sk ieg o . W m ięd zy czasie  p o w s ta ła  II A rm ia  
W ojska P o lsk iego  pod d o w ó d z tw em  gen. K a ro la  Ś w ie r­
czew sk iego  T oczą się  c iężk ie  w a lk i o  W al P o m o rsk i, ry ­
g lu jący  d o stęp  do B a łty k u . O to  w sp o m n ie n ia  p ie lę g n ia rek  
fro n to w eg o  sz p ita la , z k s ią żk i A, L atoszek  i J . P lo m ień ca : 
„B ose i o b d a r te ” :

„C iężk ie  w a lk i o ry g lo w ą  p o zycję  W ału  P o m o rsk ieg o "  
sp ra w iły  że ra n n y ch  m ie liśm y  p rzeszło  pól ty siąca . B u ­
d y n e k  a d m in is tra c y jn y  n a zw a n o  o d d z ia łem  e w a k u a c y j­
nym . O koło  s tu  c iężko  ra n n y ch  o czek iw ało  tam  sw o je j 
k o le jk i. Róg h a li og ó ln ej zag ro d zo n o  p rzep ie rzen iem  i w 
ten  sposób  p o w s ta ła  sa la  o p e racy jn a . Za o k n am i h u c '.i!y  
z sam o ch o d u  n ie  m ilk n ące  an i n a  c h w ilę  m otory  polo- 
w e j e le k tro w n i. B lask o g ro m n y ch  lam p  lukow ych  zda się 
w y p a la ł n am  oezy. P o z ry w a ły  się  w sze lk ie  d y żu ry , n ie  
m ia ł k to  nas zm ien iać . C iąg le  m u sia ły  n as budzie  z d rz e m ­
ki s ta rsz e  sio stry  lek a rze , ba... n a w e t ra n n i!  U d aw ało  
się  tu  i ów d z ie  z asn ąć  n a  ch w ilę , p rzy ta lć  się. u k ry ć , a le  
k ied y ż  od p o czy w ał s ta rsz y  p e rso n e l?  K iedy w łaśc iw ie  
sp a li le k a rz e ?  S am  k o m e n d a n t chodził w b ia ły m  k itlu , 
a sy s to w a ł przy o p e raH a c h  jak o  in s tru m e n ta r iu sz  — ś w ie t­
n ie  się  na tym  znal. był p o dobno  szefem  ja k ie jś  sk ła d n ic y  
w w o jsk u  sa n a cy jn y m , (...)

(Dalszy c;qg na str. 9)
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A D A M  B U N S C H :  Ż o łn ie r z  P o lsk ie j  B ry g a d y  S p a d o c h ro n o ­
w e j

KONRAD FREJDLICH

allegro eon brio
p rz y w y k liśm y  ro d z ić  s ię  w  a n iy se p ty c e  c m e n ta rz y  

n a  śm ie rć  o d p o rn i po n ieczu ło ść  g ro b u

b ieg ły  w  a k u sz e r il cze rw  w  św ia t n a s  w p ro w ad z i!  

m ięd zy  w rześn iem  I s ie rp n ie m  gdy p a c h n ą  n a jm o c n ie j 

c ia ła  n a  p leśń  i m ęs tw o  p o d a tn e  jed n a k o

p rz y w y k liśm y  ro d z ić  się  za  późno  p rz ed w cześn ie  

gdy  n ieb o  cale  w  s tru p a c h  pod b a n d aż em  nocy 

a  p a m ię ć  trz e b a  od kości o d dzie lać

lis to p a d y  sty c zn ie  s ie rp n ie  m a j  zw y cięsk i 

ja k i  jeszcze k a le n d a rz  d a  n a m  eu ro p a

b e c th o v en  zaw sze  m ia ł w  po lsce  słu ch aczy  

sy m fo n ia  e s -d u r  zw łaszcza  p rzez  to  n ie śm ie rte ln a  

że ją  u nas m a tk i od po k o leń  

n ieśw iad o m ie  n u c iły  sy n o m  do ko łysk i

-s , .

JERZY WILMAŃSKI

Rozmowa 
z kombatantem
S p y ta łe m  — co p a m ię ta sz

P o w ie d z ia ł — k o m a ry  n a d  O k ą  
tam  byty s ta d a  k o m aró w  
i sosny  s trz e la ły  w ysoko  
i by ło  lato...

P a m ię ta sz  — sp y ta łe m  — te n  n ap is  
„W ita j żo łn ie rzu  — tu ła c z u ”

C z y ta łem  o ty m  — p o w ie d z ia ł

P a m ię ta s z  — sp y ta łe m  — te n  a ta k  
P o łzu ch y  i T ry g u b o w o

C zy ta łem  o ty m  — p o w ied z ia ł
— ja  ty lk o  p a m ię ta m  p rz y m ro z ek  
g ru d a  ro zc ię ła  mi czoło 
k ied y  u p a d łe m  pod se r ią

N ie p ra w d a  — m ó w ię  — że g ru d a  
zm y śliłeś  ta m te  k o m ary  
to  p rzec ież  by ła  H is to ria

C zy ta łem  o ty m  — p o w ie d z ia ł 
J a  m ia łem  d w a d z ie śc ia  la t  
i ch c ia łe m  w ró c ić  do  dom u

TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

Odmarsz 
7 Pułku Ułanów
N ocą śn iła  się  b u rz a . Coś t łu k ło  n a d  ra n em ,
Ja k b y  n a g le  z p o w ie trz a  k to ś  c h c ia ł u b ić  p ian ę .

Ś w it b y ł s ta r te m  ltio ty li. W zd łuż  S re b rn e j  i P ia c h ó w  
C h w ia ł s ię  n isk o  b a le o n  łąk o w y ch  zap achów ...

W ted y  w ła śn ie  sp a d ł p ło m ień . N im  p rz e jrz a ł  się  w
w odzie,

J u ż  la s  sp ło n ą ł d o k o ła  i ró że  w  ogrodzie ...

A jeszcze  w p ie rw  n a  ry n k u , sk ąd  s ię  b ra ło  n a b ia ł, 
P e r lic z k ę  n a  n ied z ie lę  i śled z ie  n a  szab as

I ta k  w ie le  n a  ta s a c h  g rzech o tek , lu s te re k  —
S ta n ą ł  w  s tu k u  k o p y tn y m  za  sze reg iem  szereg .

W łos n a  jeża , m u n d u ry  z p iw o n ii i tra w y ,
I to rn is try  z g łęb o k o  sk ry ty m i b u ław y .

I d ło n ie  p a te ty cz n e , bo  n a  fu rd y m e n c ie  —
Ó w  gest, w  ja k im  re k ru c k ie  sn o b u je  się  zd jęcie .

D ług ie  lan c e  — po k tó ry ch  sk a c zą  s ta d a  isk ie r.
I sy m p a tie  pod  m u re m  — szk oda , że n ie  w szy stk ie .

„ K a w a lira "  p o żeg n ać  — sz la c h e tn y  uczynek..;
W ięc jeszcze  je d e n  K o ssak  w m a lo w an y  w ry n e k .

D odaj w a rk o t  z a fisza  i g ło śn ik  na  k rz a k u ,
I n ieb o  d z iw n e j b a rw y  g o to w an y ch  rak ó w ,

W Ł A D Y S Ł A W  C O S C I M S K l :  B er l in  80 k m

I b ły sk  szab e l o s ta tn i — ta k  z p łó tn a  lśn i w e rn ik s . 
R ycze liśm y  z c h o d n ik ó w : n a  B e rlin !  n a  B e rlin !

P u łk o w n ik  p o d n ió s ł rę k ę  i k o n iem  o k ręcił,
I z p a lcam i p rzy  d aszk u  sk acze  w  n u r t  pam ięci...'

Bo ju ż  C zas — bóg  żelaza , ilu z ji, m o ty la  —
W rz a sn ą ł g łosem  k a p ra la  — p u łk  lan ce  p o ch y lą ,

M ost d u d n i, g ra  h o ry z o n t sz ty w n o  ja k  k u r ty n a . 
O g ła sza liśm y  a la rm  d la  m ia s ta  B erlin a ...

A le  p u łk  n as  n ie  s łu c h a ł, bo  gdy znów  b ły s ł ra n ek , 
O db ieg ł w  n ieb o  cze rw o n e , rę cz n ie  m alo w a n e .
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S T A N I S Ł A W  Ż Ó Ł T O W S K I :  P r ze p ra w a  na p r z y c zó łe k  c ze rn ia k o w s k i
m m m m

A N T O N I  B O R A T Y Ń S K I :  D e filada  w o js k o w a

JÓZEF H. WIŚNIEWSKI

Ci z Westerplatte
S T A N I S Ł A W O W I  T R E L I  O B R O Ń C Y  Z  W E S T E R P L A T T E

Ci z W e s te rp la tte  
n ig d y  n ic  u leg li 
o tw ie ra ją c  p o w ie trz e  
tę  c h ro m ą  osłonę  
p a z u ra m i się  w d a r li  
w  p iasek  1 h is to r ię

Ci z W e s te rp la tte  
n igdy  n ie  u leg li 
p lu ją c  w tw a rz  E u ro p ie  
u p o d lo n e j s tra c h e m  
s iln ie js i od że laza  
i k rw ią  i że lazem

Ci z W e s te rp la tte  
nigdy  n ie  u leg li 
choć p ó łw y sep  się  u g ią ł 
pod g ro b ó w  c ięża rem  
i pod b u tem  n a jeźd źcó w  
p ę k a ły  g ra n ic e  
oni ju ż  p rz e s ta w ili 
z w ro tn ic e  h is to r ii

Ci z W e s te rp la tte  
n ig d y  n ie  u leg li 
w e  w ła sn e j k rw i n u rz a li  
b ia łą  h ań b y  flagę 
i t rw a li  do  o s ta tk a  
aż  ją  n asz  żo łn ie rz  w y n iósł 
w io sn ą  n ad  R e ich stag iem  
od k rw i ich  d u m n ą  i c ze rw o n ą
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Mimo niesłychanego terroru \ represji junty, 
naród chilijski stawia jej masowy opór zbrojny. 
Polityczni obserwatorzy tych wydarzeń wyrażają 
przekonanie, że walka dopiero się zaczyna, że 
naród chilijski jest zdecydowany kontynuować, 
rozpoczęte przez prezydenta Allende, dzieło 
przeobrażeń socjalnych.

R e la c je  n ao czn y ch  św ia d ­
k ó w  p u czu  w  C hile, k tó ry m  
u d a io  s ię  p rz ed o s ta ć  za g r a ­
n icę , m ro żą  k re w  w  ży łach . 
O b ław y , ro z s trz e liw a n ia  i 
w a lk i n ie  u s ta ły  do d n ia  
d z is ie jszego . W d n iu  św ię ta  
n a ro d o w eg o  C h ile  — D niu  
N iepod leg łości — k iedy  ju n ­
ta  in co rp o re , z  ca ły m  cy­
n iczn y m  z a k ła m a n ie m  s łu ­
c h a ła  n a b o że ń s tw a  w k o ś­
c ie le  k a te d ra ln y m , w  s to l i­
cy rozpoczęto  k o le jn ą  o b ła ­
w ę  w  dw ó ch  n a jw ię k sz y ch  
d z ie ln icach , n a  p o łu d n io ­
w y c h  p - y fe ria c h  m ias ta . W 
te j „ o p e ra c ji"  b ra ły  u d z ia ł 
c a łe  p u łk i w o jsk  ląd o w y ch  
o raz  e sk a d ry  śm ig łow ców . 
L iczb a  w ięźn ió w  p o lity cz ­
ny ch  ro śn ie  z g odziny  n a  
godzinę. W ca ły m  k ra ju  
s tw o rzo n o  obozy k o n c e n tra ­
cy jne .

W  o s ta tn ic h  d n iac h  w rz e ś ­
n ia  p rz e b y w a ł w C h ile  sp e ­
c ja ln y  k o re sp o n d e n t tu ry ń -  
sk ie j „ S tam p y “, F ran cesco  
Rosso.

O to jego  r e la c ja :
„W  c iem n o śc iach  k toś

n ie  re n t  i e m e ry tu r . K o le j­
k i p rzed  sk le p am i, g łó w n ie  
spożyw czym i. K toś m ów i, że 
„o b ja w iły  s ię“ z n aczn e  z a ­
p asy  ró żn y ch  p ro d u k tó w  
żyw n o śc io w y ch , a zw łaszcza  
k a rto fli.

Co k ro k  ś la d y  w a lk . „N ie 
m asz  p o jęc ia  co tu  się  d z ia ­
ło" — o p o w iad a  pew ien  m ój 
c h ilijsk i p r?  !aciel. — S a n ­
tiag o  p rz y p o m in a ło  w ie lk ie  
p o le  b itw y . P o  u " : a c h  p rz e ­
c iąg a ły  czołgi, s trz e la ją c  do 
dom ów  m ieszk a ln y ch , n isz ­
czyły  fa b ry k i. Bylv to dn i 
s tra sz n e , p rz e ra ż a ją c e " .

U lica  T h o m a sa  M oro, b a r ­
dzo e le g an c k a  u lica  w  d z ie l­
n icy  C olon, n a  k tó re j z n a j­
d o w a ła  się  re z y d e n c ja  p re ­
z y d e n ta  A llen d e . P o c isk i 
sk ru szy ły  m u ry  og ro d zen ia , 
z b u rzy ły  pi ;k n y  b u d y n ek . 
W ie lu  jeg o  o b ro ń có w  p o le ­
gło, w a lcząc  do  końca. I n ­
s ty tu t  T ech n ik i zb u rzo n y  do 
fu n d a m e n tu . S tu d e n c i s ta ­
w ia li zac ię ty  o p ó r i n ie  p o d ­
d a li się  w o jsk u . P ew ien  
m łody  człow iek , k tó ry  z d ą ­

ż y ł  się  u k ry ć  w  o s ta tn ie j

O ty s iąc ac h  lu d z i w tr ą c a ­
n y ch  p rzez  ju n tę  za d ru ty  
k o lczas te  o p o w ia d a ł F r a n ­
cisco F lu ch a , p re z y d e n t c h i­
l ijsk ie j  F e d e ra c ji  P iłk i  N oż­
n e j:

„Co n a jm n ie j 26 członków  
rz ą d u  p re z y d e n ta  A llen d e  
d e p o rto w an o  n a  w y sp ę  N a- 
v a r in i  n a  p o łu d n io w y ch  r u ­
b ieżach  k ra ju .  U w ięz ien i n a  
s ta d io n ie  sp o rto w y m  w  S a n ­
tiag o  są  n ie u s ta n n ie  p rz e ­
s łu c h iw a n i p rzez  w ła d ze  
w o jsk o w e..."

In n a  r e la c ja :
„W sto licy , p rz ed  sk le p a ­

m i, d łu g ie  ko le jk i, lu d z ie  
p ra g n ą  k u p ić  choćby  tro ch ę  
żyw nośc i. W ojsko  n ie  je s t  
w  s ta n ie  u p o rz ąd k o w a ć  
sp ra w  z ao p a trz e n ia . Ż o łn ie ­
rze, ro z s taw ie n i n a  w szy s t­
k ich  sk rz y żo w an ia ch  ulic , 
t łu m ią  k ażd y  n a jm n ie jsz y  
n a w e t o d ru ch  p ro te s tu  w y ­
g ło d zo n y ch  ludzi. P ra w ie  
w szy s tk ie  fa b ry k i  i in n e  z a ­
k ła d y  p ra cy  są  n ieczy n n e . 
J e d n e  z a jm u ją  jeszcze ro ­
bo tn icy , in n e  zo sta ły  dosz­
czę tn ie  zn iszczone  w tra k c ie  
w a lk . W m ieśc ie  p a n u je  a t ­
m o sfe ra  p o d e n e rw o w a n ia  i 
n iep ew n o ści..."

In n a  r e la c ja :
„O pór trw a , ch o ciaż  t r u d ­

no o k re ś lić  jego  sk a lę  i siłę. 
U z b ro jen i p a r ty z a n c i p o tr a ­
fili n a  p rz y k ła d  w ziąć  
sz tu rm e m  k o m is a r ia t  po lic ji 
w  c e n tru m  S a n tia g o . W alk a  
trw a ła  d ługo . Ż eby o d ep rzeć  
a ta k  p a r ty z a n tó w , k a ra b i-

w a ń  do ru c h u  k o n sp ira c y j­
nego. W o b ecn y m  s ta d iu m  
chodzi, być m oże o o ca len ie  
p o d sta w o w e j części o rg a n i­
zac ji z p ó źn ie jszy m  z am ia ­
re m  p rz e jśc ia  do  w a lk i zo r­
g a n iz o w a n e j i w y ra ź n ie  u - 
k ie ru n k o w a n e j.

P ra s a  św ia to w a  n ie  w ró ży  
c h ilijsk ie j so ld a te sc e  su k c e ­
sów  w  rz ą d z e n iu  k ra je m . 
I ta k :
„T H E  OBSERVF.R”

...„O dnosi s ię  w ra że n ie , że 
ru c h  o p o ru  w  C h ile  p rz y ­
b ie ra  n o w e  fo rm y  i p rzy g o ­
to w u je  s ię  do d a lsze j, b a r ­
dz ie j z a k o n sp iro w a n e j w a l­
ki, k tó ra  m oże trw a ć  lata ... 
G e n e ra ln y  s e k re ta rz  S o c ja ­
lis ty c z n e j P a r t i i  C hile , C a r-  
los A lta m ira n o , w  p rz em ó ­
w ie n iu  w y g ło szo n y m  w  
p rz ed d z ie ń  p u czu  u p rzed z ił, 
iż  k ażd a  p ró b a  p rz ew ro tu  
w o jsk o w eg o  w trą c i  k ra j  w  
o tc h ła ń  .w alk  n a  sk a lę  w o j­
n y  w W ie tn am ie .,.”

„N EW  YO RK T IM E S ”
...„O koliczności, w  jak ic h  

w o jsk o  p rz ec h w y c iło  w ła d z ę  
w  k ra ju ,  w  k tó ry m  na p rz e ­
s trz en i d z ie s ią tk ó w  la t  p rz e ­
w a ż a ła  w ła d za  cy w iln a , n ie  
w ró ż ą  sp e łn ie n ia  n ad z ie i 
m as  c h ilijsk ie j b ied o ty , k tó ­
r a  p o zo sta ła  w ie rn y m  s o ­
ju sz n ik ie m  A llen d e  a ż  do  
sa m eg o  koń ca . N ie  n a leży  
ta k ż e  zap o m in ać  o  g ro źb ie  
w o jn y  d o m o w ej...”

„N U E ST R A  P A L A B R A ”
...„N a jb ard z ie j b ły sk o tli­

w y m  i z ręc zn y m  p o lity k o m

Relacje naocznych świadków
g rzm i p rzez  m e g a fo n : „W  
in te re s ie  w spó ln eg o  b ezp ie ­
czeń stw a  sch o d źcie  gęsiego". 
G łos, s ta ra ją c y  się  p rz e k rz y ­
czeć h u k  s iln ik ó w  sam o lo tu  
o d rzu to w eg o , b rzm i z ło w ro ­
go. Z a c h w ilę  ląd u je m y . N a 
lo tn isk u  w  S a n tia g o  w y g a ­
szone  św ia tła . T ak  o d b y w a  
się  p ie rw sz a  p o d ró ż  z a g ra ­
n iczn y ch  d z ie n n ik a rz y , k tó ­
ry m  zezw olono  ud ać  się  do 
C hile , po ty g o d n io w y m  o- 
c ze k iw an iu  w  sto licy  A r ­
g en ty n y .

Je szcze  p o n ad  trzy  godzi­
n y  trz y m a ja  nas na  lo tn is-  

*ku, aż  do  zak o ń czen ia  go­
d z in y  p o lic y jn e j. T y m c za ­
sem  zrol ilo s ię  ju ż  w idno . 
W  S a n tia g o  d łu g ie  k o le jk i 
k o b ie t p rzed  sk le p am i sp o ­
żyw czym i. W szędzie  m asa  
sam o ch o d ó w  c ięża ro w y ch  z 
ż o łn ie rzam i, k a ra b in y  w y c e ­
lo w a n e  w  o k n a  dom ów . N a 
u licach  p u s tk i, n ie liczn i 
p r z t  h o d n ie  id ą  w olno , bo- 
jaź liw ie .

W ychodzę n a  du ży  p lac  
p rzed  p a ła ce m  p re z y d e n c ­
k im  „L a M o neda". F asad a , 
okna , n e o k la sy cy sty czn e  ko ­
lu m n y  — p o g ru c h o ta n e  po ­
c isk am i i b o m b am i, pe łno  
g ru zu . N ic się  tu  n ie  zm ie ­
n iło  od d n ia , k ied y  w o jsk a  
ju n ty  z a a ta k o w a ły  siedzibę  
p re z y d e n ta  C h ile : o d łam k i 
s z tu k a te r ii ,  ro z d a r te  a rk u sz e  
b lach y , k a w a łk i żelazn y ch  
k r a t  n a d a l  z a śc ie la ją  t ro tu -  
a ry .

T rag e d ii C h ile  n ie  w id a ć  
końca.

D ługa  k o le jk a  s ta rszy ch  
lud z i w ije  sio p rzed  g m a ­
chem  m in is te rs tw a  f in a n ­
sów , o czek u jąc  n a  w y p łace -

„P K S -E M  DO U N IE JO W A "

B iu ro  P re z y d ia ln e  p re z y d iu m  
W o jew ó d zk ie j R ad y  N aro d o w ej 
w  L odzi zasy g n a liz o w ało  Z a rz ą ­
dow i W ojew ó d zk iem u  P rzed s ię ­
b io rs tw a  PK S w  l.odzl o u k a z a ­
n iu  się  w ty g o d n ik u  „O d g ło sy 41 
n r  35 z 2.9. 7:1 a r ty k u łó w  p ra s o ­
w y ch  pt. „ P K S -e m  do U n ie jo ­
w a "  o ra z  „N ie  o d pow iedzieli na  
k r y ty k ą 1*.

W zw iązk u  z d ru g im  a r ty k u łe m  
Z a rz ą d  VVP p ra ś n ie  w y ja śn ić , że

ch w ili, o n o w ia d a ł m i, że 
uc ieka! s tą p a ją c  po t ru p a c h  
o b ro ń có w . W m ieśc ie  n a d a l 
g rz m ią  w y s trz a ły . N ie  u lega  
w ą tp liw o śc i, że trag icz n e  
d n i C h ile  n ie p rę d k o  z o s ta ­
n ą  zap o m n ian e ..."

A o to  re la c je  u c ie k in ie ­
ró w  z C hile , k tó re  z eb ra ł 
k o re sp o n d e n t „ S ta m p y “ w 
B u en o s A ires:

„Z w o len n icy  o b a lonego  
rz ą d u  n ie  p o d d a ją  s ię“ — 
o p o w ia d a  d z ia łacz  C h ili js ­
k ie j F e d e ra c ji  P itk i N ożnej, 
k tó ry  p ro si o n ie  u ja w n ia ­
n ie  jeg o  n azw isk a . — W 
n iez liczo n y ch  w a lk a c h  u l i ­
cznych  w S a n tia g o  zg inęło  
o k o lj  dw ó ch  tysięcy  ż o łn ie ­
rzy  ju n ty . M oże p a n  sob ie  
w y o b raz ić , ile  by ło  o fia r, 
jak i by ł ro zm ach  tych  w alk . 
Ż o łn ie rze  ju n ty  d o k o n y w a li 
m aso w y ch  z ab ó js tw  ro b o t­
n ików , o k u p u ją c y c h  f a b ry ­
ki. Po  za jęc iu  b ro n io n y ch  
z ak ład ó w  p ra cy  n a ty c h m ia s t 
ro z s trz e liw a li  z b ro n i m a ­
szynow ej w szy s tk ich , kogo 
ty lk o  z as ta li w e w n ą trz .

H u k  w y s trz a łó w  d o ch o ­
dz ił ze w szy s tk ic h  s tro n  
m ias ta . Z w o len n icy  p re z y ­
d e n ta  A llen d e  w a lczy li 
tw a rd o , zaw zięc ie , n iszcząc 
ca le  o d d z ia ły  w o jsk a . N a 
jed n y m  z p rz ed m ie ść  o d ­
d z ia ł u zb ro jo n y c h  ro b o tn i­
k ów  zw ab ił do zasad zk i 
a u to b u sy  z k a ra b in ie ra m i.  
T y lko  n ie liczn i żo łn ie rze  
uszli z życiem . W ojsko  od ­
p o w ied zia ło  o k ru tn y m i re ­
p re s ja m i:  w szy s tk ich  w a l­
czących , k tó rzy  w ty m  re ­
jo n ie  m ia s ta  w p a d li im  w  
ręce  — ro z s trz e liw a li n a  
m ie jscu "...

ZKodnie z p o s tan o w ie n ia m i p rz e ­
p isów  U ch w a ły  n r  151 R ady  M i­
n is tró w  z ;iu lipca  1971 r. w s p r a ­
w ie  o rg a n iz a c ji p rz y jm o w a n ia , 
ro z p a try w a n ia  i z a ła tw ia n ia  
s k a rg  | w n io sk ó w  (M on ito r P o l­
sk i n r 41 z 7 s. 7i r .) zo b o w iąz a ­
ni je s te ś m y  do  b ezw zg lędnego  
p o w iad o m ien ia  re d a k c ji p ra s o ­
w ej o sp o so b ie  z a ła tw ie n ia  spVaw 
P o ru sz a n y ch  w a r ty k u ła c h  lub  
n o ta tk a c h  p ra so w y c h . Jeżeli te 
a r ty k u ły  iub  n o ta tk i zo sta ły  
p rzez  R ed ak c je  p rz e k a z a n e  i o 
ile ta k ie g o  zaw ia d o m ie n ia  ż ą d a ­
no <5 25 p. 112) .

Z a rz ą d  W p n ie  s to su je  sie 
śc iś le  do  W yżej w y m ien io n e g o  
p rz e p isu  i w z asad z ie  o d p o w ia ­
da  na w szy s tk ie  z n an e  n o ta tk i 
p ra so w e , je d n a k  ze w zg lędu  na 
p re n u m e ra tę  ty lk o  co d zien n e j 
p ra s y  łó d zk ie j n ie k tó re  a r ty k u ły ,  
szczegó ln ie  w w y d a w n ic tw a c h  o- 
k re so w y c h , m ogą  n ie  d o trz e ć  do 
n a sz e j w iadom ości.

P o  u z y sk a n iu  p o w iad o m ie n ia  
z P re z y d iu m  w  RN Z a rz ą d  WP 
z ao p a trzy ł się  w o dpow iedn io  
n u m e ry  „O d g ło só w " I obecn ie  
m oże u d z ie lić  p e w n y ch  w y ja ś ­
n ień .

T a k  w  a r ty k u le  „ P K S -e m  w 
P o ls k ę "  iak  i ,,P K S -em  do U n ie ­
jo w a "  ty lk o  n ie k tó re  fra g m e n ty  
do tyczą  tu le jszeg o  P rz e d s ięb lo r-

n ie rz y  m u sie li w p ro w a d z ić  
do  w a lk i lo tn ic tw o .

W V a lp a ra iso , n a jw ię ­
k szy m  p o rc ie  C hile , po łożo­
nym  z a le d w ie  140 k ilo m e t­
ró w  od S a n tiag o , m ie sz k a ń ­
com  w ogóle n ie  w o ln o  w y ­
chodzić  z dom ów .

W R a n ca g u a  w y sad zo n o  
w  p o w ie trze  m asz t ra d io w y  
c e n tru m  te le k o m u n ik a c ji. W 
p o b liżu  z n a jd u je  się  k o p a l­
n ia  ru d y  m iedzi „El T e n ie n -  
t e “ z 13.200, g ó rn ik am i,"

.leszcze in n a :
„W ojsko  rzu c iło  do  w a lk i 

d u że  siły  p iecho ty , w sp o m a ­
g a n e  p rzez  a r ty le r ię , żeby 
ro zb ić  u g ru p o w a n ie  p a r ty ­
zan tó w . z a jm u ją c y c h  22 -p ię- 
tro w y  b u d y n e k  w c e n tru m  
sto licy , u sy tu o w a n y  na  
w p ro s t g łów nego  g m ach u  
U n iw e rsy te tu  K a to lick ieg o . 
C ho c iaż  od p rz e w ro tu  m i­
n ęło  ju ż  w ie le  dn i, z w o len ­
nicy  p re z y d e n ta  A llen d e  n a ­
dal w a lcz ą  w  c e n tru m  s to ­
licy"...

O b se rw a to rzy  k rw a w e g o  
p u czu  w C h ile  odn o szą  w r a ­
żen ie , że o p ó r p rzec iw k o  
ju n c ie  p rzy b ieg a  s to p n io w o  
c h a ra k te r  w o jn y  p a r ty z a n ­
ck ie j, ch o c iaż  n a jp ra w d o p o ­
d o b n ie j n ie  p o sia d a  ona 
jeszcze  scen tra liz o w a n eg o , 
d o w ó d z tw a. W alk i toczą  się 
w  ró żn y ch  re jo n a c h  k ra ju .

R óżne  fo rm y  ru c h u  opo­
ru , ja k  za jęc ie  fa b ry k  p rzez  
p rzy w ó d có w  zw iązk o w y ch , 
w a lk i p a r ty z a n tó w  o śc iśle  
o g ran iczo n y m  zasięgu, w a l­
ki o c h a ra k te rz e  o b ro n n y m  
i in. w sk az u ją , ja k  p rz y p u sz ­
cza się, iż g łó w n e  człony  
k o a lic ji p ro a llen d o w sk ie j 
w esz ły  na  d ro g ę  p rzy g o to -

by ło b y  dz iś k o sz m arn ie  
t r u d n o  k ie ro w a ć  p a ń s tw e m  
ch ilijsk im . A p rzec ież  w sz y ­
scy  p rz y w ó d cy  ju n ty  n ie ­
u s ta n n ie  p o w ta rz a ją , że n ie  
są  p o lity k a m i. J e d e n  z n ich , 
p u łk o w n ik  a r ty le r i i ,  p o w ie ­
d z ia ł w rę cz : „U m iem  d o b rze  
s trz e la ć , a le  p o lity k a  n ie  
n a le ż y  do m o je j fo rm ac ji...” 

„F IN A N C IA L  T IM E S ” 
...„P rz e w ró t w o jsk o w y  by ł 

s to su n k o w o  n a jp ro s ts z y m  
d o k o n a n ie m  ju n ty . A le t e ­
r a z  czek a  w o jsk o w y ch  o 
w ie le  tru d n ie js z y  p ro b lem  
do ro zv y iązan ia : rz ąd z en ie  

'ły ń i  w źb u rzo n y m  i zb ro czo ­
n y m  k rw ią  k ra je m . L u d ­
ność C h ile  do k o ńca  sw o ich  
d n i n ie  z ap o m n i d a ty  11 
w rz e ś n ia  1973 roku ... M ożna 
z ca łą  p ew n o śc ią  p o w ie ­
dzieć, że w ięk szo ść  Chiliij- 
czyków  je s t  w ro g o  n a s t ro ­
jo n a  w o b ec  ju n ty . N ie  m oż­
n a  z ap o m in ać , że rz ąd  A l­
len d e  o trz y m a ł b lisk o  45 
p ro c e n t głosów  na  w y b o ra ch  
w  d n iu  4 m arca ...”

„T H E  G U A R D IA N ’’
.....D o k o n u jąc  p rz ew ro tu ,

g e n e ra ło w ie  i p u łk o w n icy  
w z ię li n a  s ie b ie  o g ro m n ą  
o d p o w ied z ia ln o ść . W ojsko  
liczy, być m oże, n a  to, że 
a rm ia  je s t  d o s ta te cz n ie  je d ­
no lita , żeby m óc u n ik n ą ć  
w y b u c h u  w o jn y  d o m o w ej. 
A le je s t  to  w ie lk ie  ryzyko. 
J u n ta  w k ra c z a  dziś, w  p ró ż ­
n ię  p o lity czn ą , lecz w  a t ­
m o sfe rę  ta k  d a le ce  n a p ię tą  
p o lity czn ie , że ja k iś  w y b u ch  
je s t  n ieu n ik n io n y ...”

J. CZECH

s iw a . W iększość  z a rzu tó w  d o ty ­
czy P rz e d s ię b io rs tw a  PK S w 
L u b lin ie  i P o z n a n iu . I)o szczeg ó ­
łow ego  u s to su n k o w a n ia  się  b r a ­
k u je  nam  śc iś le jszy ch  d a n y ch  
(d a ty , g o d z in y , itp .) n ie m n ie j 
m ożem y  z a jąć  s tan o w is k o  w z a ­
g a d n ie n ia c h  o g ó lnych .

1. O ile z a trz y m a n ie  a u to b u su  
m iędzy  p rz y s ta n k a m i d o k o n a n e  
z o sta ło  p rzez  s łu żb ę  re w iz o rsk ą , 
n a s tą p iło  on o  zg o d n ie  z o b o w ią ­
z u jący m i p rz e p isa m i, p on iew aż  
ze w zględu  na  n a g m in n o ść  n a ­
d u ży ć  ta k  w m ie jsco w o śc iach  
d o k o n y w a n ia  k o n tro li ja k  i d o ­
ja z d u  do  m ie jsca  k o n tro li nie 
m ożna  rewizorów- o g ran icz y ć . In ­
ni p raco w n icy  PK S nie m a ją  
sp ec ja ln y c h  u p ra w n ie ń  do  z a ­
trz y m y w a n ia  a u to b u só w  poza 
p rz y s ta n k a m i.

2. Is tn ie je  śc is ły  z ak az  w y sy ła ­
nia au to b u só w  z u s te rk a m i na 
o b s łu g iw an ie  tra s  k o m u n ik a c y j­
n y ch , a szczegó ln ie  na lin ie  d a le ­
k o b ieżn e . O d stęp s tw o  od te j z a ­
sad y  je s t p rz ew in ien iem  in d y w i­
d u a ln y m  i d la teg o  k o n ieczn e  je s t 
u s ta len ie  Im ien n e  o so b y , k tó ra  
p rzew in ien ia  d o k o n a ła .

3. Do w y słan ia  a u to b u su  z a ­
s tęp czeg o  za a u to b u s  u szk o d zo ­
ny , be? w zg lędu  na p rz y n a le ż ­
ność  oddziałow-ą PK S u p o w a ż ­
n io n y  je s t  d y s p o zy to r  ta b o ru  i d la

d o k o n a n ia  ta k ie j  p o d m ia n y  n ie 
je s t  k o n ie czn a  zgoda  d y re k to ra .

O ile  R ed a k c ja  u w a ża ła b y  za 
s to so w n e  ud z ie len ie  szczeg ó ło ­
w y ch  w y ja śn ie ń  o ra z  za ję te g o  
s tan o w isk a  w s to su n k u  do  p o ­
szczeg ó ln y ch  p ra c o w n ik ó w , p ro ­
s ilib y śm y  o p o d an ie  d o d a tk o ­
w ych  in fo r in a r ji ,  k tó re  u m o ż li­
w iły b y  u s ta le n ia  p e rs o n a ln e  
osób,

ZD Z ISŁ A W  FO R N A LSK I 
d y re k to r  W ojew ódzkiego

P rz e d s ię b io rs tw a  PK S w Ł odzi

OD R E D A K C JI: Z a m ia s t k o ­
m e n ta rz a  p rz y p o m in a m y  f r a g ­
m en t n asze j p u b lik a c ji z n r 17 
„Odgłosów** z 29 k w ie tn ia  1973 r . :

..N iech  m n ie  w ięc d y re k c ja  
PK S  nie p y ta . k tó re g o  to byJo 
dn ia . ja k i  n u m e r a u to b u su  i ozy 
k ie ro w c a  m ia ł oczy p iw ne  czy 
n ieb ie sk ie . D y re k c ja  PK S w ie 
dob rze , że ta k ie  p ra k ty k i są  po ­
w szech n e  — w szyscy  o tym  w ie ­
dzą. N ie m y  — p a sa ż e ro w ie  — 
b ie rzem y  p e n s je  k o n tro le ró w  1 
d y re k to ró w , ażeb y  baw ić  się  w 
ła p a n ie  Jednego  ze s tu  k a n c ia ­
rzy . P ro b lem  m usi by ć  z a ła tw io ­
n y  k o m p lek so w o , a n ie  z a k la j-  
s tro w a n y  je d n o s tk o w ą  re p re s ją  
fin a n so w ą , k tó ra  n iczego n ie  z a ­
ła tw i" .

(Dalszy ciqg ze str. 7)
T y m czasem  n a d a l zw ożono n am  p o k ie re szo w an y ch  r a n ­

n ych  w  koszu lach  cza rn y ch  ja k  św ię ta  z iem ia , u ty tła n y c h  
w p ró c h n ie , ig liw iu  i ch ru ście . P rz y b y ł tra n s p o r t  ra n n y c h  
p o p a lo n y ch  czo łg istów  C zerw o n e j A rm ii. O g łuszonych , u -  
w a lan y c h  o liw ą, w z e tla ly ch  ła c h m a n a c h , o p lecach  zb ą- 
b lo w an y ch  ja k  g n o jó w k a  w czas u lew y , z w y p a lo n y m i 
ź ren ica m i, z p o liczk am i p o rażo n y m i p ło m ien iem , / o s t a l i  
u łożen i la w ą  ja k  snopy . Ci, k tó ry ch  o p a try w a ły śm y , z a ­
c h o w y w a li się  m ężn ie , rzad k o  k iedy  w y z w a la ł się  pod 
w ięźbę  h a li dz ik i ry k . Ci oczek u jący  sw o je j k o le jk i z a ­
c isk a li szczęki p róbując , je  zaw czasu . Z n ali p rzec ież  ów  
n ie lu d zk i ból ju ż  z p ierw szeg o  o p a tru n k u . T e ra z  ir /c l i  
p rzeżyć  ten  d ru g i, n a jp o tw o rn ie js z y  z w szy s tk ich  na  w o j­
n ie, w y c isk a ją cy  m ocz i k a ł!

O d d a w a n o  n am  w  o p iek ę  sz tu rm o w có w  W ału  P o m o r­
skiego. T ych  zb łą k an y c h  b o h a te ró w  lasó w  i z ag a jn ik ó w , 
k tó rzy  zg u b ili sam i sieb ie  w  ch ao sie  obcych w si, w h u k u  
ek sp lo z ji i k rz y k u  k om end . Byli m ocni i d z ie ln i, lecz z a ­
łam y w a li się  p rz ed  w ła sn y m  g łosem , p ła k a li  i sz locha li, 
to zn ó w  z ry w a li się  z tak im  w y razem  tw a rzy , że ty lk o  
d ać  im  a u to m a ty , a  zd aw a ło  się, żc p o b ieg n ą  ra z  jeszcze 
n a  d ra p ie ż n e  zas iek i i z io n ące  b u n k ry .”

W ojsko  w c iąż  sz ło  n ap rzó d  i n ap rzó d , W fin a ło w e j o p e ­
ra c j i  te j w o jn y  —  w zd o b y ciu  B e r lin a  b ra ło  ju ż  u d z ia ł 
200 ty sięcy  p o lsk ich  żo łn ie rzy . W ty m  sam y m  m n ie j w ię ­
cej cza.sie II A rm ia  w y z w a la ła  C zech o sło w ację  i k rw a w iła  
pod B u d z iszy n em  w  b itw ie  z  p a n c e rn y m i zag o n am i, z d ą ­
ż a jąc y m i n a  o d siecz  B e rlin a .

A tam , w  re jo n ie  C h a r lo t te n b u rg a  C h a u sse  w a lczy  ju ż  
trzec i p u łk  „P ie rw sze j W arsz a w sk ie j” . D rug i p u łk  z d o ­
b y w a  s iln ie  b ro n io n y  k o m p le k s  P o lite c h n ik i i n a c ie ra  na- 
T ie rg a r te n , P ie rw sz y  p u łk  p rzez  B ism a rc k s tra s se  d ocho­
dzi do  P o lite ch n ik i... T rzec i p u łk  d o c ie ra  do  B ram y  B ra n ­
d e n b u rsk ie j...

W  d n iu  2 m a ja  1945 w e w czesn y ch  g o d z in ach  p o p o łu d ­
n io w y ch  k a p itu lo w a ły  n iem iec k ie  o d d z ia ły  b ro n iące  B e r­
lina . N a K o lu m n ie  Z w y c ię s tw a  z a tk n ię ty  zo sta ł b ia lo cze r- 
w o n y  sz ta n d a r . P isze  C ezary  L eżeń sk i w k s ią ż c e -d o k u -  
m en c ie  „Ż o łn ie rsk ie  d ro g i” :

„W  czas ie  w a lk  w d ra p a ł s ię  n a  K o lu m n ę  p o ru c z n ik  T ro lc k i 
i z a tk n ą ł d rz e w ce  z* zw .y ty in i n a p rę d c e  p a cam i b ia łego  p łó tn a  
i c ze rw o n eg o  m a te r ia łu .  Na p ru s k ie j  k o lu m n ie  łopocze p o isk i 
zn a k  zw y c ię s tw a  n a d  zw ycięs tw am i'* . , »  ,

A o to  re la c ja  gen. S ta n is ła w a  P o p ław sk ieg o :

„P o  z a łam a n ia ch  B ram y  B ra n d e n b u rsk ie j  z ręczn ie  w sp i­
n a ją  się  polscy i rad z ieccy  żo łn ie rze , t rz y m a ją c  w rę k u  
ra d z iec k i cze rw o n y  sz ta n d a r  z s ie rp em  i m ło tem  o raz  b ia ­
ło -cz e rw o n y  s z ta n d a r  po lsk i. U m o co w u ją  je  jed en  kolo 
dru g ieg o . A na  do le  w c ien iu  sz ta n d a ró w  p ań stw o w y ch  
dw óch  so ju szn iczy ch  k ra jó w  ro z le g a ją  się  dźw ięk i h a r i- i i -  
n ii g ra ją c e j  to ro sy jsk ą  „ B a r in iu ”, to  k ra k o w ia k a ;  d z ia r ­
sko  tań szą  R o sjan ie  i P o la cy ”.

Do W arszaw y  p rz e s ia n o  rz ąd o w i P o lsk i L u d o w e j n a ­
s tę p u ją c y  m eld u n e k :

„P o d czas sz tu rm u  n a  B e rlin  1 d y w iz ja  p iech o ty  im. 
T. K ościuszk i o p a n o w a ła  3(i re jo n ó w , 4 s ta c je  m etro , k o m ­
p lek s  b u d y n k ó w  p o lite ch n ik i, 7 fa b ry k , w tym  p o d z iem n ą  
fa b ry k ę  sam o ch o d ó w  w re jo n ie  T le rg a r te n . Z d o b y ła  15 
d z ia ł p a n ce rn y ch , 8 czołgów , 28 dz ia ł, 82 cckaem y, p o ­
n ad  3 tys. k a rab in ó w , W zięto  do  n iew oli 2500 h i tle ro w ­
sk ich  żo łn ie rzy  1 o ficerów . N a polu w a lk i n iep rz y ja c ie l 
s tra c i ł  p o n ad  3 tys. zab ity ch . Z niszczono  120 cckacm ów ,
17 d z ia ł i w ie le  in n eg o  sp rz ę tu  bo jow ego  n ie p rz y ja c ie la ”.

T ak  sko ń czy ł się  bo jow y  sz la k  L ud o w eg o  W ojska  P o l­
sk ieg o  od w iosk i n ad  rz ek ą  O k ą  — do sam eg o  se rca  h i­
tle ry zm u . D/.i.ś to ju ż  h is to ria , t ru d n a  lecz p ięk n a  h is to ria , 
k tó rą  p rz y w o łu je m y  pam ięc i, aby .słowam i u czestn ik ó w  
ta m ty c h  w y d a rze ń  dać  je j  św iad ec tw o .

JERZY WILMAŃSKI
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FILM

„HELGA”
jako sprawa

Po dwóch tygodniach w yśw ietlania  zachodnioniem ieckle- 
go film u „H elga" wiadom o ju ż  na pewno, że do czynienia 
m am y z bestsellerem , film  w yśw ietla się w dwóch kinach 
P izy pełnej w idow ni, k tó rą  stanow i m łodzież. W katego- 
liach  beslseileru  o film ie  tym  mówić jed n ak  nie sposób, 
trudno  rów nież krytyce film ow ej rozważać „H elgę" wedle 
p rzyjętych d la  sposobów m ów ienia o u tw orze film owym  
kry teriów . Obow iązkiem  naszym  pozostaje odnotow anie 
faktów , postaw ienie k ilku narzucających się  pytań, a w 
najb liższej przyszłości oddanie głosu tym , k tórych opinie 
m ogą posiadać ch arak te r au to ry ta tyw ny .

>,H elga' czyli labularyzow any film  popularnonaukow y 
po raz  pierw szy w prow adził u nas na ogólnie dostępne 
ekrany kinow e tem at, którym  je s t w ychow anie seksualne, 
O grom ne powodzenie tego film u wśród młodzieży (form al­
n ie od lat 14) i tow arzysząca całem u zdarzeniu  praw ie 
a tm osfera  sensacji w inna zdum iew ać, jeśli zważym y fakt, 
ze podjęte  i przedstaw ione w tym  film ie zagadnienia, teo­
retycznie. dla w szystkich objętych w k ra ju  naszym  szkołą 
m łodych ludzi w inny być norm alnością. L ekcje biologii, w 
k tó rej działy anatom ii i rozw oju człow ieka m ają  swe 
m iejsce, specja lne  przez seksuologów i psychologow pro­
wadzone wykłady z zakresu w ychow ania seksualnego w in­
ny o norm alności te j św iadczyć. Czy casus „H elgi” nor­
m alności lej zaprzecza? A może sugestyw ny obraz film owy 
k tó rem u  tow arzyszy wyw ażone słowo w ykładu czy ko­
m entarza  spełn ia  lep ie j zadan ia  przez szkołę pow ierzone 
nauczycielow i? Gdyby z tym  faktem  zgodzić się, a  w szyst­
ko św iadczyłoby, że lak, to zapylajm y, czy pedagodzy 
i wychowawcy dysponują  w sw ej pracy odowiednią iloś­
cią i jakością  film ów pośw ięconych tem u problem ow i i czy 
z nich ko rzystają?

W edług ak tu a ln e j Inform acji „F ilm osu", od niedaw na 
co praw da, tilm y  tak ie  istn ie ją . Podaję przykładow e ty tu ­
ły : „O kres do jrzew ania  u dziew cząt", „ O kres do jrzew a­
n ia  u  chłopców " (film y dla kl. V III) i film y dla m łodzie­
ży sta rszej, dotyczące chorób w enerycznych, sp raw  bezbo­
lesnego porodu, pielęgnacji niem ow ląt I zagadnień  rozwo­
ju  fizycznego i psychicznego m ałych dzieci. Film y te  uzy­
skały  różne oceny ze strony  znaw ców  problem u, k tórzy 
podkreślają  szczególną potrzebę wysokiego poziom u I od­
pow iedniego przystosow ania do w ieku  odbiorców . N a pe ­
wno film ów tych je s t z b y t  m a ł o ,  to p raw da, ale  jed ­
nocześnie praw dą jes t, że lem at w ychow ania seksualne­
go i rodzinnego to n ie ziem ia dziew icza na  te ren ie  naszej 
film ow ej p rodukcji i dystrybucji. Czy w ięc film y te  nie t ra ­
fia ją  do szkól, czy m oże ich ogląd i in te rp re ta c ja  nie 
zn a jd u je  w szkole w łaściw ej a tm osfery?

Przecież „H elga" dopuszczona na  ek ran y  szerokiego roz­
pow szechniania je s t w ykładem  popularnonaukow ym  te ­
m atów, które przytoczone w yżej film y podejm ują  — a w 
żadnym  w ypadku nie m ożna uznać, że zaw arły  w „H el­
dze" sposób w ykładu i jego zobrazow anie p rezen tu je  n a j­
wyższy poziom m etodycznej koncepcji i sposobu rea liza ­
cji. N ie uzurpu jąc  sobie żadnych praw  do ob iek tyw nej — 
m ery torycznej i m etodycznej oceny, sądzę, że nie będę 
odosobniona w poglądzie, iż „H elga" je s t film em  ko n tro ­
w ersy jnym  głównie ze w zględu na realiza to rską  koncep­
cję tego film u.

W ątpliw ość pierw sza dotyczy próby sfabu laryzow anla  
całego w ykładu. Jeśli uznano to za konieczne (może s łu ­
sznie chciano w prow adzić m om enty psychicznego rozłado­
w ania), to czemu pozbawiono w ątek  fabu larny  podstaw o­
wych choćby elem entów  psychologii m iłości. Pow stało opo­
w iadan ie  pozbaw ione k lim atu  i ciepła, przedstaw ione 
z w dziękiem  słonia lub po prostu  n iem iecką pedan terią  
i brakiem  w yobraźni.

W ątpliw ość druga  w iąże się z fak tem , iż n iew ątpliw ie 
p ierw sza część film u adresow ana je s t do rodziców i t ru ­
dno dom yślić się powodów p rzedstaw ien ia  je j  ich dz ie­
ciom. Chyba że w celu (może słusznym ?) kom prom itacji 
św iata dorosłych, bezradnych jeszcze w dzisiejszym  św iecie 
wobec tzw . spraw  w stydliw ych.

W ątpliw ość trzecia  — najis to tn ie jsza  dotyczy możliwości 
percepcy jne j części zasadniczej — w ykładu p o p u larno-nau­
kowego obejm ującego olbrzym ią ilość zagadnień zw iąza­
nych z: a n a to m ią J  fizjologią człow ieka, procesem  rozw oju 
płodu, opieki nad*kobietą c iężarną, ak tu  rodzenia i w resz­
cie pielęgnacji dziecka. T em at to ogrom ny, nie m ieszczą­
cy się w tym  w ym iarze, w jednorazow ych m ożliwościach 
odbioru przez 14-to czy n aw et 18-letnią młodzież. W efe­
kcie pożytek dydaktyczny tego w ykładu w ydaje  się w ą tp li­
wy. Jego  rozbicie na  k ilka  film ow ych tem atów  spełnić by 
mogło rolę znacznie pożyteczniejszą. O śm ielam  się rów ­
nież w yrazić w ątpliw ość, czy n a tu ra lis tyczn ic  pokazany w 
film ie ak t porodu dostosow any je s t do m ożliwości psy­
chicznej 14-letniej m łodzieży.

Jeżeli jed n ak że  młodzi ludzie w y p ełn ia ją  film owe sale 
do osta tn iego  m iejsca, znaczy lo, że film  zaspokaja pewne 
zapotrzebow anie naw et, jeśli zostaw im y jak iś  m argines 
d la sensacji, k tó rą  stw orzył bezprecedensow y w ypadek, j a ­
kim  je s t na  pewno pro jekc ja  „H elgi” na  ekranach  kin. 
„W ieść gm inna" n iesie  bowiem info rm acje  szybko, ale 
raczej n ie o sensacjach  ero- czy pornograficznych tego 
film u mówi, bo ich w nim  nie m a. Pełen  powagi sposób 
odbioru (film  oglądałam  w sali kinow ej) „H elgi" przez 
m łodą w idow nię św iadczyłby o tym , że sensacyjność tego 
film u m a jed n ak  inny w ym iar.

W ątpliw ość osta tn ia , zw iązana z poprzednią, dotyczy py­
tan ia , czy słusznie film  ten  w prow adzono do ogólnego 
rozpow szechniania. Czy n ie słuszniejszy  byłby ogląd tego 
film u w grupach zorganizow anych, mogących liczyć na 
późniejszą rozm ow ę I dyskusję , dopełn ia jącą p ro jekcję  
film u. Co jed n ak  wówczas uczynić z g rupą  m łodzieży, któ­
ra  jes t ju ż  poza bezpośrednią opieką szkoły? J e j  ten  film  
jes t rów nież potrzebny. P y tan ia  dziś postaw ione, odrzu­
cające sensacy jne  m ów ienie o spraw ie  „H elgi" dotyczą 
sam ego m ów ienia o problem ach w ychow ania seksualnego 
w naszym  społeczeństw ie. Jeśli naw et m am y wobec film u 
„H elga" 1 sposobów jego rozpow szechniania wątpliw ości, 
jem u  zawdzięczam y pow rót do spraw , o k tórych dziw nie 
u  nas nadal cicho.

EWA NURCZYŃSKA

TEATR TELEWIZJI

„KRUKI" -  BECQUE’A

„K ru k i” nap isał H enri B ecque (1837—1899) au to r w ielu  
u tw orów  scenicznych z k tórych tylko „P ary żan k a" i p rzy­
pom niane przez TV „K ru k i” obroniły  się przed  czasem. 
O broniły? Czy n ie  za w iele pow iedziane. Czy postu lat 
tw órcy na tu ra lizm u  Em ila Zoli, by przedstaw iać w sztu­
ce życie tak im  jak ie  je s t — może obecnie spotkać się z 
zain teresow aniem  odbiorców . Ależ tak ! — odpowie w iele 
p rzytaczając przykłady poczytności książek au to ra  „G er- 
m ina lu”. K oneser sztuki wzruszy tylko ram ionam i i jeśli 
coś powie to chyba tylko tyle, że odpisyw anie z życia 
n ie  jes t sztuką.

Spore też kłopoty m iał Ja n  Błoński rekom endując k ra ­
kowski spek tak l, a le  m im o różnych w ątpliw ości nie 
trzeba się w zbraniać przed pow iedzeniem , że n a tu ra li-  
styczne „K ru k i” m ają  sw ój sens. Są sz tuką żywą, lo­
gicznie i zw arcie skonstruow aną, m im o archaicznego 
sztafażu  m ają  sw ój kontekst współczesny — ja k  zawsze 
ma sw ój pu n k t odniesienia do współczesności d ram at po­
staw  (np. choćby M arii zag ran ej z dużym  powodzeniem  
przez B udzisz-K rzyżanow ską).

Nie od rzeczy będzie rów nież przypom nieć h istoryczną 
w artość sztuki, je j  śm iałość ja k  na  czasy, w których 
pow stała. Odczlowieczenie, k u lt p ieniądza, bezwzględna 
w alka o byt pokazane poprzez d ram at rodziny bezbron­
nej po śm ierci ojca — m a sw ój ludzki w ym iar, a  przez 
to przem aw ia do odbiorcy w sposób szczególnie suge­
styw ny.

Reżysera Józefa  S łotw ińskiego w sparli dużym  kunsztem  
aktorzy, przede w szystkim  H alina  G ryglaszew ska (m atka) 
i Eugeniusz Fu ldc  (wspólnik je j  m ęża).

W sum ie sz tuka  dobrze zrobiona i zagrana. I dobrze 
że ją  przypom niano.

„W ZACISZU” -  B. BREZOVSKY’EGO

T elew izja poznańska zaprezen tow ała  u tw ó r w spółczes­
nego pisarza  czechosłow ackiego B ohuslava B rezovsky’ego 
„W  zaciszu”. Pow iem  od razu , że ten  u tw ó r potpyślany 
praw dopodobnie jak o  d ram a t psychologiczny, w moim 
przekonaniu , n ie  udał się  autorow i. A to co zobaczyli­

śmy na szklanym ekranie było Już tylko konsekwencją 
powyższego.

Nie chodzi ml przy tym  o to, że au to r p rzy ją ł w ysłu­
żoną (ktoś może powiedzieć, w ypróbow aną) konw encję 
m ałżeńskiego tró jk ą ta . O statecznie od paru  dziesiątków  
la t nic lepszego n ie w ym yślono. Jed n ak  B. Brezovsky 
tego schem atu  n ie w ypełnił treściam i, k tó re  m ogłyby nam  
dać coś do m yślenia lub  (ostatecznie) w zruszać nas.

T rzeba przyznać jednak , że pierw sze w rażen ia  są  od­
m ienne. A utor um ie tworzyć n astró j, daw kow ać nap ię­
cie, oszczędnie, z dużą k u ltu rą  lite racką  prow adzi dialog, 
k tó ry  m a sw ój podtekst. Jed n ak że  w ięcej, znacznie w ię­
cej, zapow iada niż w końcu o trzym ujem y. D ziennikarz 
Pav las (Zdzisław K rauze) w końcow ej scenie m am rocze 
coś o sam obójstw ie, kiedy cała h isto ry jk a  dogryw a się 
po jego m yśli. Jego  żona, była p ian istka  (gra ja  K azi­
m iera  N ogajów na, 1 je s t to na jlepsza  ro la w p rzed sta ­
w ieniu) n ie po trafi d la  sw ojego wyboru znaleźć żadnego 
in te lek tualnego  uzasadnien ia . A przecież n ic  je s t to wy­
bór pod w rażeniem  chw ili.

Po w illi Pavlasów  kręci się przez cały czas au tosto ­
powicz, k tó ry  „w ie w szystko” od pierw szego w ejrzen ia . 
W zw iązku z czym w ygłasza przem ądrzale  sen ten c je  o 
życiu, osądza w szystkich tylko n ie  siebie. Jeśli w zam y­
śle au torsk im  m iał spełn iać rolę kom en ta to ra  do rozgry­
w ających się w ydarzeń, to był to kom entarz  co na jm n ie j 
niepotrzebny.

„MASKARADA” -  M. LERMONTOWA

Reżyser K onstan tyn  CiciszwlH otw orzył „M askaradą” 
now y sezon tea tra ln y  w TV. D odajm y od razu, że w spo­
sób bardzo udany, zrobił, m iejm y nadzieję , dobry począ­
tek. A utor p rzedstaw ien ia  m a ju ż  na  swoim  koncie w ie­
le u tw orów  rosy jsk ich  i radzieckich, k tóre przedstaw ił 
polskiej publiczności. Nie po raz p ierw szy sięgnął też do 
Lerm ontow a.

Z aprezen tow ana przez Ciciszwllego w ersja  odbiega n ie ­
co od tea tra ln e j, gdzie zazwyczaj pokazuje się  w s z y s t-  
k o. Obecne przedstaw ien ie  telew izyjne eksponuje  głów ­
nie d ram at A rb ien ina i jego duchow e rozterk i. W ten  
sposób przedstaw ien ie  stało  się bardziej jedno lite  d ra ­
m aturgicznie , a  dzięki Zbigniew ow i Zapasiew iczow i — 
w ydarzeniem  artystycznym . Nie zaw iodła Ciciszwilego 
In tu ic ja : d la takiego ak to ra  jak  Zapasiew icz bez obawy 
m ożna było p rzyjąć tak ą  koncepcję.

PAMIĘTNIK
SKIEGO

Z POWSTANIA WARSZAW-

Chcialbym  się tu  przyłączyć do tych głosów kry tycz­
nych, jak im i skw itow ano pow tórzenie „P am ię tn ik a” M i­
rona  B iałoszewskiego w reżyserii L idii Zam ków w d r  u - 
g i m  program ie. U tw ór je s t n ieła tw y, to p raw da. K sią­
żka też, ale zdobyła sobie dużą popularność i lau r czy­
telniczy d la au tora . Skąd w ięc obaw a, że przez publicz­
ność program u p i e r w s z e g o  n ie zostanie zrozum iana? 
Zaryzykow ałbym  tw ierdzenie, że u tw ór Zam kuw  nie m u ­
siałby być w  pełni zrozum iany, ale  co z lego? T a p rze j­
m ująca, bolesna i re fleksy jna  opowieść o jeduym  z na ­
szych narodow ych d ram atów  w inna być zaprezentow ana 
odpow iedniem u audytorium .

JAROSŁAW TARNO

PLASTYKA
Franęois
rellet

„sz tu k i p la s ty c zn e  p o w in n y  u m ożliw ić  
w id zo w i zn a lez ien ie  tego, czego sam  p r a ­
gnie, to  zn aczy  tego, co sam  so b ą  w nosi. 
D z ieła  sz tu k i są  z a k ą tk a m i do  roz ło żen ia  

są  h isz p ań sk im i o b e rża - 
się  to, co się  z so b ą

się  z p ik n ik ie m , 
m i, gdz ie  z ja d a  
p rzy n io s ło " .

F ra n ę o is  M o re lle t

R y sz a rd  S ta n is ła w sk i o tw ie ra ją c  w y s ta w ę  p ra c  M o- 
r e l le ta  w  M uzeum  S z tu k i sp e c ja ln ie  po łoży ł n ac isk  
n a  fa k t, że jeg o  tw ó rczo ść  „ o p ie ra ją c a  s ię  n a  p rz e ­
s ła n k a c h  p o d d a n y ch  p ra w o m  śc isłe j log ik i i k o n sek ­
w e n c ji m a te m a ty c z n eg o  n y ś le n ia " , żc s z tu k a  d o k o n u ­
ją  ;a  s ię  w  k a te g o ria c h  n e u tra ln o śc i d z ięk i czem u w y ­
o b ra ź n ia  m a te m a ty c z n a  u z y sk u je  w  n ie j  „ e k w iw a le n t 
p la s ty c zn y  o p rz e k o n y w a ją c e j sile  o d d z ia ły w an ia "  
p re z e n to w a n a  je s t  n a re sz c ie  w  L odzi, w ięc  w  m ie ś­
cie, gdzie  sw ego  czasu  W ład y sław  S trz e m iń sk i d o k o ­
n y w a ł sw y ch  p io n ie rsk ic h  d o św iad czeń  n a d  m a la rs ­
tw e m  a rc h ite k to n ic z n y m  i u n iz m e m ; „D zieło  M o re l- 
le ta  t r a f ia  w ię c  n a  g ru n c ie  p o lsk im  n a  te re n  ju ż  
p rz y g o to w an y " .

C zy rzeczy w iśc ie  g ru n t  w  ty m  w zg lęd z ie  je s t  is­
to tn ie  p rz y g o to w an y  w  ta k im  s to p n iu  w  ja k im  by  
życzył so b ie  tego  d y re k to r  S ta n is ła w sk i, czy  czasem  
n ie  m am y  tu  do c zy n ien ia  ze  z ja w isk ie m  „w tó rn eg o  
a n a lfa b e ty z m u "  n a  p rz y k ła d  — m oże  być  s p ra w ą  
d y sk u s ji. M iło je d n a k o ż  słyszeć  s ło w a  d y re k to ra  S ta ­
n is ław sk ieg o , w y ra ż a ją c e  n a d z ie ję , żc dz ie ło  M o rc lle - 
ta  „ s tan ie  się  b lisk ie  ty ir  w szy s tk im , k tó ry m  sz tu k a  
in te le k tu a ln a  d o s ta rcz a  w c iąż  ży w y ch  d o zn ań  i o w o­
c u ją cy c h  in sp ira c j i" . Z a ró w n o  n a sz a  g o śc inność  ja k  
też  w sp ó ln a  n a m  w szy s tk im  (c h y b a  ta k  b o w iem  je s t  
w  is to cie !?) — k tó ry m  sp ra w y  sz tu k i i h u m a n iz m u  
w  ogóle n ie  są  o b o ję tn e  — ch ęć  u c z e s t n i c z e n i a  
a k t y w n e g o  w e  w sze lk ich  n o w y c h  t e n d e n ­
c j a c h  w  sk a li  g lo b u  u sp ra w ie d liw ia  w  p e łn i sa ty s ­
fa k c ję  w y n ik a ją c ą  z n ad z ie i w y p o w ie d z ia n y ch  w  s ło ­
w ach  d y re k to ra  S ta n is ła w sk ie g o . O sob iście  odnoszę 
w ra że n ie , że  s z tu k a  F. M o rc lie ta  t r a f i  je d n a k  n a  
„ g ru n t  ja ło w y "  i p o z o s tan ie  n a m  je n o  o w a  cu d o w n a  
s a ty s fa k c ja  „goszczen ia  F ra n c u z a  w  L odzi" . O bym  
by l je d n a k  w  b łęd z ie .

* •  •
„ S z tu k a  je s t  po  to, a b y  n ic  n ie  m ów ić  
(lub  m ó w ić  w szy stk o ). S p ec ja liśc i, k tó rzy  
m a ją  o sob ie  w y so k ie  m n ie m an ie , sp ę d z a ­
ją  p ik n ik  k ażd y  na  sw ó j sposób, z a p rz e ­
cza ją c  je d e n  d ru g ie m u  i p o z o sta jąc  w  
sp rzeczn o śc i z in te n c ja m i, k tó re  a r ty s ta  
m ó g łb y  sfo rm u ło w a ć" .

F ra n ę o is  M o re lle t

F . M o re lle t z a jm u je  „ w y b itn ą  p o zy cję  w  sz tuce  
f ra n c u sk ie j  (...) n a le ży  do g ro n a  w sp ó łtw ó rc ó w  św ia ­
to w eg o  ru c h u  o k re ś lan e g o  m ia n e m  „n o w e te n d e n c je "  
czy  też  „ sz tu k a  p ro g ra m o w a n a " .

F. M o re lle t w  k a ta lo g u  do  sw e j w y s ta w y  w y p o w ia ­
d a  k ilk . u w a g  n a  te m a t w ła sn e j  tw ó rczo śc i a  tak o ż  
i n a  te m a ty  b a rd z ie j  ogó lne. S w o je  d z ia ła n ie  w  sz tu ce  
n a  p rz e s trz e n i la t  1926—1952 z a ła tw ia  d w o m a  s ło w a ­
m i: „bez z n ac ze n ia" . N a to m ia s t o ty m , co d z ie je  się 
po ro k u  1952 . isze : „Od 1952 ro k u  tw o rz y łe m  p rz e d ­
m io ty  n ie p o trz e b n e  (a z a tem  a rty s ty c zn e ), p rz y j­
m u ją c  ja k o  s ta lą  w y ty c zn ą  p o s tę p o w a n ia  o g ran iczen ie  
do m in im u m  m o ich  a rb it r a ln y c h  d ecyzji. W y łączy łem  
kom p o zy c ję , o d e b ra łe m  c a łk o w ic ie  zn aczen ie  w y k o ­
n a w s tw u , a  p rz ed e  w szy s tk im  z as to so w ałem  ry g o ry s ­
ty czn e  p ro s te  1 ja s n e  sy s te m y ; jed y n y m  czy n n ik iem  
„ fa n ta z j i"  ja k i  d o p u szcza łem , b y ło  w p ro w ad z en ie  
czystego  p rz y p a d k u  czy też  u c z e s tn ic tw a  wńdza. 
W szystko  to  z c a łk o w itą  o b o ję tn o śc ią .

L ecz  od p ew n eg o  czasu  sp ec ja liśc i, z a leżn ie  od ich  
w ła sn e g o  te m p e ra m e n tu , o d k ry w a ją  w  m oim  „d ziele"  
d o k ład n o ść , rad o ść , n ih ilizm , g rozę, w ir tu o z e r ię , 
scep ty cy zm  Itp. P rz y p o m in a  im  ono k o n s te la c je  p la ­
n e ta rn e ,  k ro p le  d eszczu  w  k a łu ż y  w ody , M ag d a len k ę  
P ro u s ta  itp ."

* * *
Je s te m  cz ło w iek iem , k tó ry  m a  o d w ag ę  w y ra ż a ć  

w ła sn e  p r z e k o n a ł i  sąd y  n a w e t, gdy są  one  sp rz ec z ­
n e  z ogó ln ie  p r z y ^ ty m i .  W św ie tle  słów  F ra n ę o is  M o- 
rc llc ta  n ie  je s te m  „ sp e c ja lis tą " , n ic  p o siad am  „ te m p e ­
ra m e n tu " , n ic  o d k ry w a m  w  jeg o  d z ie le  ż a d n e j z p rz y ­
toczonych  p rzezeń  rzeczy , k tó re  ponoć o d k ry w a ją  ta m  
in n i, a n i też  ż a d n e j  w  ogóle in n e j  rzeczy. N a to m ia st 
n ie  lu b ię  ś w ia t ła  ro sto  w  oczy — św ia tło  je s t  po  to , 
a b y  o św ie tla ć  rzeczy , z d a rz en ia , św ia t co m n ie  o tacza , 
g dyż  c iąg le  jeszcze  to n ie  O n  w  m ro k u  — n a to m ia s t 
n ie  je s t  po to , ab y  o ślep ia ło  m n ie  sam eg o , n ie  poz­
w a la ją c  m i d o strz ec  n ic  d o k o ła .

ANDRZEJ GRUN
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E w a  i H a n n a  z P ru szk o w a .
P a rę  la t  tem u  m o d n a  b y ła  
p o ez ja , k tó ra  p ły n ę ła  sobie 
n iez b y t k o n tro lo w an y m  s tru -  
m i. n iem  w ie rszy . W ielu  p o e ­
tó w  zd o b y ło  n a w e t w  te j 
poezji sław ę. P isa ło  się  w ó w ­
czas (i czy ta ło  w  p ra s ie  l i te ­
ra c k ie j)  w ie rsze -rz ek i, w  k tó ­
ry c h  n a w e t by ło  w ie le  p ię k ­
n ych  m yśli, o ry g in a ln y ch  
tn e ta fo r  i w  ogóle w ie le  p ię ­
k n a . P ły n ę ły  je d n a k  sob ie  te 
w ie rsze  s tru m ie n ia m i sk o ja ­
rzeń  często  od S asa  do  L asa, 
b a rd z ie j p rz y p o m in a ły  p o e­
ty ck i n o ta tn ik , od ręczny  
b ru lio n  n iż  sko ń czo n e  k o n ­
s tru k c je  po e ty ck ie .

P rz y p o m n ia ły  m i się  tam te  
w ie rsze -rz ek i po  p rz e c z y ta ­
n iu  W aszego  u tw o ru . T ru d n o  
m u  o d m ów ić  p ew n e j szczypty  
poezji, a le  b a rd zo  to  w szy s t­
ko  ro zw lek łe , p rz eg a d an e  i 
n ie s te ty  — b a n a ln e .

P rz e cz y ta jc ie  to  sob ie  g łoś­
no :

„C o n a m  zo sta ło ?  A  m oże 
zaczn iem y  śp ie w a ć?

W łaśc iw ie  d laczego  nic, 
w szy stk o  m o żn a , a le  to ju ż  
też  zo sta ło  n a p is a n e  

T w ó j zęb a ty  u śm iech  je s t  
n a tc h n ie n ie m  d la  m o je j w y ­
ja ło w io n e j w y o b raźn i 

C zerp , cze rp  duszo  p u s ta  i 
m y śl o  śm ierc i..."

I ta k  d a le j  i ta k  d a le j... W 
ten  sposób  m o żn a  p isać  bez 
końca, a le  k tó ż  zechce  to 
c zy tać?

A d am  z Ł odzi. W  P a n a
w ie k u  p isa n ie  ta k ic h  w ła śn ie  
w ie rszy  je s t  z ja w isk iem  n o r­
m a ln y m  i — p o w ied z ia łb y m
— b a rd zo  po zy ty w n y m . 
O św iad cza  P a n , że w  ty ch  
w ie rsza c h  z a w a r ł P a n  sw ój 
p o g ląd  n a  św ia t i życie. 
S p ro w a d z a ją  się  t e  po g ląd y  
do p y ta ń  i n iep o k o ju  o św ia t 
i P a n a  w  n im  m ie jsce . Z 
je d n e j s tro n y  to  s tra sz n ie  
m ało , a le  n a w e t w ie lk a  p o e ­
z ja  też n ie ra z  sp ro w a d z a  się  
do  ow ego n iep o k o ju  i p y tań .

P o z y ty w n e  w  sam y m  fa k ­
cie p isa n ia  p rzez  P a n a  w ie r ­
szy je s t  w ła śn ie  ow o m y śle ­
n ie  o p a rę  sążn i d a le j  n iż  
m y śli p rz e c ię tn y  s ie d e m n a ­
s to la te k . D la teg o  ży w ię  sz a ­
c u n e k  d la  tego  ro d z a ju  p ró b
— sło w a  te  o d n o szą  się  tak że  
od E w y i H a n n y  z P ru sz k o ­
w a . P isze  P a n , że ty lk o  n ie ­
w ie lu  z P a n a  ró w ieśn ik ó w  
p o tra f i  p o w ied zieć  o co ch o ­
dzi w  ty ch  w ie rsza c h . M a 
P a n  w id a ć  w y ją tk o w o - n ie ­
w ra ż liw y c h  ko legów , bo  
p rzec ież  te  w ie rsze  są  b a rd zo  
p ro śc iu tk ie . S ą  to  ty p o w e  
w ie rsze  m łodego  w ra ż liw e g o  
cz ło w iek a , n a p is a n e  w ty p o ­

w y  sposób. N ieste ty , n ie  je s t 
to  d o jrz a ła  p oezja , n ic  z resz ­
tą  dziw nego . Raz n a  d z ie ­
s ią tk i la t  z d a rz a ją  się  g e ­
n ia ln i m ło d z ień cy  p iszący , 
je s t  A r tu r  R im b au d , w s p a ­
n ia łe  g łęb o k ie  w ie rsze  w 
w ie k u  la t  s ie d em n as tu .

P y ta  P a n , czy p isać  d a le j. 
M a P a n  szansę , bo  m a  P a n  
w ra ż liw o ść  i n iep o k ó j w  so ­
b ie. J e ś li s ta rc z y  P a n u  sil i 
u p o ru , n iech  P a n  k o n ty n u ­
u je . R esz ta  zależy  od P a n a .

H e n ry k  A. z R u d y  Ś lą sk ie j.
O p o w ied zia ł P a n  d w ie  h is to ­
ry jk i — je d n ą  se n ty m e n ta l­
ną, d ru g ą  o b y c za jo w o -sa ty - 
ry czn ą . O b ie  b a rd zo  b a n a l­
ne, a le  sp o ro  w  n ich  ć ie k a - 
w y ch  o b se rw a c ji z co d z ien ­
ności. M yślę  je d n a k , że z a ­
sa d n icz ą  w a d ą  ty ch  o p o w ia ­
d a ń  je s t  ich  n ask ó rk o w o ść . 
S p ra w ia ją  w ra ż e n ie  — 
zw łaszcza  „M u ch y " — fra g -

— — — B — g g

m e n tu  p a m ię tn ik a , n a p is a n e ­
go co p ra w d a  p ro s to  i bez­
p re te n s jo n a ln ie , a le  też  bez 
ja k ie jk o lw ie k  p ró b y  n a d a ­
n ia  ty m  tek s to m  w a lo ró w  li­
te ra c k ic h . Ż ad n e j p ró b y  p o ­
g łęb ie n ia , ż ad n e j sy n te zy  — 
ot, h is to ry jk a , co s ię  w y d a ­
rzy ło  n a  w izy cie  u  rodziny . 
A  n ie  w y d a rz y ło  się  n ic 
szczególnego, po  p ro s tu  żona 
n ie  c h c ia ła  je ść  ch leb a , bo 
ch odziły  po  n im  m u ch y . T ro ­
chę  to  za  m ało  ja k  n a  o p o ­
w ia d an ie .

O w ie le  a m b itn ie jsz e  jes t 
o p o w ia d an ie  „N ad  g ro b em ". 
N ie s te ty  ra z i ono  z b y tn im  
se n ty m e n ta liz m em . B o h a te r  
p ije  w ó d k ę  n a  g ro b ie  kolegi 
tn a  w y rz u ty  su m ien ia , że k o ­
leg a  z m a r ł p rzez  n iego. M o­
że to  i p raw d o p o d o b n e , ale  
b a n a ln e .

KRYTYK

,  ■

P O W I Ę K S Z E N I A
PA R A D A  TYTUŁÓW

„G los R o b o tn ic zy " : „ Ję z y k i n ie  s p a d a ją  z n ie b a " ,
„D z ien n ik  Ł ó d z k i" : „G łó d  leczy  I o d m ła d z a " .
,,E x p ress  I lu s tro w a n y " :  „ R ita  H a y w a rth ,  M o n ik a  V ittl 1 M. 

M as tro ia n l w  Ł D K ",

S P IS  RZECZY

N a jp ie rw  w „ T ry b u n ie  L u d u " , p o te m  w  „ O d g ło sa c h "  J a n  
O k o p ień  przedstawił p lalt w y d a w n icz y  Usla/ck na rok 1TI74. 
O becn ie  w  „ P rz e g lą d z ie  K sięg a rsk im  1 W y d aw n ic z y m "  p u b l i­
k u je  Już d ru g i o d c in ek  b o g a te j lis ty  p rz y g o to w y w a n y ch  
le k tu r .

C iąg  d a lsz y  p e w n ie  n a s tą p i. T y lk o  gdzie?

M EM UARY

K azim ierz  D ey n a  o p u b lik o w a ł sw o je  w sp o m n ien ia  w  „ P rz e ­
g lądz ie  S p o r to w y m " . W „ E x p re s s ie  I lu s tro w a n y m "  czy ta liśm y  
Już w sp o m n ien ia  J a n a  T o m aszew sk ieg o , te ra z  zw ie rza  się 
K a z im ie rz  G ó rsk i.

Z w aży w szy , że w  d ru ż y n ie  p o lsk ie j k a d ry  m a m y  11 z n a ­
k o m ity c h  p iłk a rz y  o ra z  p a ru  re z e rw o w y c h , c zek a  n a s  Jesz­
cze s p o ra  p o rc ja  p a s jo n u ją c e j le k tu ry  p a m ię tn ik a rs k ie j .

T y lk o , czy  to , a b y  p a n o w ie  n ie  za  w cześn ie?

O D PO W IED Ź

G raży n a  G rz e g o rsk a  s ta w ia ła  w  „ P o lity c e "  k o n k re tn e  py ­
ta n ie :  „D laczego  k o b ie ty  n ie  p iszą  fe lie tonów ?* '.

O to k o ń co w y  f r a g m e n t ro z w a ża ń  a u to rk i :
„W iem , w y m y ś liła m  m e c h an iz m , o tó ż , p an o w ie  re d a k to rz y , 

ta k  ta k  p an o w ie  re d a k to rz y , a  n ie  p a ń s tw o  re d a k to ro s tw o , 
z ap o m n ie li w id ać , o te o rii w zg lędnośc i t w d a lsz y m  c iąg u  
ż y ją  w  d u c h u  s ta r e j  e p o k i 1 k ie ru ją  się te o r ią  b ezw zg lęd ­
n o śc i. D o b ran o c , Idę  s p ać " .

N aszy m  zd an iem  z o d p o w ied zią  na  ty tu ło w e  p y ta n ie  
a u to rk a  h ie  p o w in n a  m le ć  ż a d n y c n  k ło p o tó w . D o b ra n o c .

TE N  CZAROW NY SEKS

N a la m a ch  „ D z ie n n ik a  Ł ó d zk ie g o "  J ó z e f  P o tę g a  dz ie li się 
w ra ż e n ia m i z p o b y tu  w  S ta c ji D o św ia d cz a ln e j W in lfik a c ji 
-w O d o b e s z t iw  R u m u n ii. .

„ In ż y n ie r  w in lf ik a c ji A d ria n a  N am o lo sz e ą n u  Jest w y so k ą , 
szczu p łą  s z a ty n k ą , o w ie lk ic h  oczach ,i p ię k n y c h  d ło n ia c h  i ,  
p ro m ie n ie je  ty m  w sz y s tk im  co  m ężCRylnl n a p r a w d ę  i  
c en ią  n a jb a rd z ie j  t s e rd ec z n o śc ią , c iep łem , 1 ty m  c za rp w n y m  
sek se m , k tó ry  n ie  m oże  b y ć  n a c h a ln y ...  A d ria n a  n a le w a  z 
d z b a n k a  do  w y so k ich  k ie lisz k ó w ..."

M am y n a d z ie ję , że po  d ru g im  d z b a n k u  a u to r  z m ien ił k o ­
le jn o ść  tego , co  m ęż cz y ź n i n a p r a w d ę  ce n ią  n a jb a rd z ie j .

PY T A N K O

W „ B a e d e k e rze  s tu d e n c k im "  n a  ła m a ęh  „ D z ie n n ik a  Ł ódz­
k ie g o "  Z d z is ła w  S z c z e p a n ia k  p y ta :

„G d zie  s tu d e n t m a  sw o ją  w ła d zę ? 1*
O j. f i lu t  1

W EZW A N IE

W „ Ż y c iu  P a b ia n ic "  p rz e c z y ta liś m y :
„G O S P A D A R Z U l s k ó ru j w sz y s tk ie  u b ija n e  z w ie rzę ta " .
W szy stk im , k tó rz y  c h c ie lib y  z łożyć g ra tu la c je  tw ó rco m  

now ego , dźw ięczn eg o  h a s ła  p o d a je m y  a d re s  1 te le fo n : Ł ódz­
k ie  P rze d s ięb io rs tw o  O b ro tu  S u ro w c a m i W łó k ien n iczy m i 
i S k ó rza n y m i, te l. 584-60.

*» * V
GORYCZ
LEKKIEGO
CHLEBA

C zy te ln icy  p a m ię ta ją  sp ra w ę  
n a zw a n ą  ..a fe rą  m ą c z n ą ” . To 
s p ra w a -s ie r ia l. O sk a rż e n i w  k il­
ku  s p ra w a c h  zo sta li Już o sąd z e ­
ni, a n o w e  a k ty  o sk a rż e n ia  
w p ły n ę ły  do  sądów . Z aczęło  się  
od p ie k a rn i n r  21 Ł ódzk ich  Z a ­
k ład ó w  P rze m y ślu  P ie k a rn ic z e ­
go, w k tó re j p ro d u k o w a n o  p ie ­
czyw o  poza ew id en c ją , n a s tę p ­
nie  sp rz e d a w a n o  Je n ie leg a ln ie  
w p u n k ta c h  sp rz ed aży  d e ta lic z ­
ne j. W ś led z tw ie  w ysz ło  n a  jaw , 
że n ie  ty lk o  ta  p ie k a rn ia , a le  
w ie le  in n y c h  (tak że  c ia s tk a rn ie )  
t ru d n i ły  s ię  pónad n o rm o w fł p ro ­
d u k c ją  na o g ro m n a  sk a lę , a s e t­
ki ty s ięcy  z ło tych  u la tn ia ły  się 
z g o sp o d ark i z b o żo w o -p lek a rn i-  
czej na rzecz z o rg an izo w an e j, 
po tężn e j sza jk i, k tó re j c z ło n k o ­
w ie  d z ia ła li w k ilk u  . .r e s o r ta c h ” : 
p rz e m y słu  z b o żo w o -m ły n a rsk ieg o , 
tra n s p o r tu  z ak ład ó w  zbożow o- 
m ły n a rs k ic h  i p ie k a rn lc tw ie .

M agazyn  c e n t ra ln y  Ł ódzk ich  
Z ak ład ó w  P rze m . P ie k a rn ic z e g o  
z a jm o w ał s ię  z ao p a try w a n ie m  
p o szczeg ó ln y ch  z ak ład ó w  p ro ­
d u k c y jn y c h  w m ą k ę  n a b y w a n ą  
z p a ń s tw o w y c h  m ły n ó w  w  L odzi 
i w o jew ó d ztw ie . Od 1966 r. z m ia ­
now i m a g a zy n ie rzy  o ra z  b ry g a ­
d z ista  z o rien lo w a li się, że w k il­
k u  m ły n a ch  tw orzy  s ię  n a d w y ż ­
k i m ą k i p rzez  fa łszo w a n ie  d a n y c h  
co  do  w ilgo tnośc i z ia rn a  1 m ąk i 
(w tra k c ie  p rz e m ia łu ). B yć m uże 
o rie n ta c ja  ta  m la la  ź ró d ło  w 
k o n ta k ta c h  z k ie ro w cam i z B u­
zy T ra n s p o r tu  Z ak ład ó w  Z bożo­
w ych , a m oże gdzie  Indz ie j, 
dość, że z k ie ro w c am i doszło  do 
szy b k ieg o  p o ro zu m ie n ia  na  te ­
m a t k u p o w a n ia  m ąk i z n a d w y ­
żek . P ła c ili im  po 100 zl za w o­
re k  o W adze 70 kg. (C ena m ą k i  
w y n o si 5 zł za 1 k g ). M agazy ­
n ie rzy  i b ry g a d z is ta  n a ty c h m ia s t  
o d sp rz ed a w a li m ą k ę  d a le j — p r a ­
co w n ik o m  P rz e d s ię b io rs tw a  T r a n ­
s p o rtu  "H andlu W ew n ętrzn eg o  n r  
3 w Łodzi, k tó re  d o s ta rc z a ło  m ą ­
k ę  d o  p ie k a rn i. P ra e o w n ic y -k u p -  
cy  s p rz ed a w a li z ko le i m ą k ę  w 
cen ie  300 zł za w o rek  k ie ro w n i­
k o m  — w y tw ó rco m . I z te j m ą k i 
pochodzi p ieczy w o  zw an e  p o za- 
e w id e n c y jn y m .

M ac h in a c je  z W ilgotnością  
z ia rn a  1 m ąk i n ie  b y ły  je d y n ą  
to rm ą  tw o rz e n ia  n a d w y ż e k  m a - 
kl. D ru ^ a  b y ła  z u p e łn ie  prosl&s 
b ry g a d z iśc i m ag a zy n u  c e n t ra ln e ­
go o d sy p y w a ll z w o rk ó w  tam  
g ro m a d z o n y c h  po 1—2 kg. Jeżeli 
o k a za łó  Się, że w aga  rzeczy w i­
s ta  b y ła  w yższa od z a d e k la ro ­
w a n ej w  d o k u m e n ta c ji  d o s taw . 
W zależności od  „ p o trz e b ” — 
razem  lub  in d y w id u a ln ie  — ro z ­
p ru w a li w orM , o d sy p y w a li m ą k ę  
1 sk ład o w a li ją  w o so b n e  w o r­
k i 70 -k llog ram ow e, u k ry w a ją c  je  
s k rz ę tn ie  d o  p rz y ja z d u  k o n w o ­
je n tó w . P o te m  sp rz ed a w a li m i za 
200—300 zł, w  za leżn o śc i od  g a ­
tu n k u .

W p ie k a rn ia c h  te ż  tw o rzo n o  
n a d w y żk i 1 sp rz ed a w a n o  Je. 
M ożna pow iedzieć , że „ k u rz y ło  
s ię ” m ą k ą  w dw óch  k ie ru n ­
k ach  — z m ły n ó w  d o  p ie k a rn i, 
z p ie k a rn i do  in n y c h  — p ry w a t­
n ych  ta k ż e  — ru ch  b y ł p rz ep o ­
tężn y  I n ie le g a ln e  p rz e d s ię b io r­
s tw o  w y tw ó rc z o -d o s ta w c z o -p ie -  
p le k a rn lc z e  fu n k c jo n o w a ło  p rzez  
s iedem  la t, w y k a z u ją c  o g ro m n ą  
re n to w n o ść . In acze j m ów iąc  — 
p rz y s p a rz a ło  g o sp o d a rce  zbożo ­
w ej i p ie k a rn ic z e j m ilio n o w y ch  
s tra t .

N a s tę p n y  a k t  o sk a rże n ia , k tó ­
ry  p rz e k az a n o  do  sąd u , zaw ie ­
ra  dz iew ięć  n azw isk . O s ta tn ie  
n a leży  do d y sp o zy to ra  P rze d s ię ­
b io rs tw a  T ra n s p o r tu  H and lu  W e­
w n ę trz n eg o  n r  3 (boz  zaw odu , 
7 k la s  szk o ły  p o d s taw o w e j) . J e ­
m u  to  na w y ra ź n e  ży czen ie  b r y ­
gadziśc i tegoż  p rze d s ię b io rs tw a  
zap ew n ili coś w ro d za ju  s ta łeg o  
u trz y m a n ia  za p o w ie rzan ie  im  
p ra c y , zw iązan e j z d o s taw a m i 
m ą k i, p ieczy w a  1 w y ro b ó w  c u ­
k ie rn ic z y c h . C hodziło  o o k re ś lo ­
ne  d o s taw y  do  o k re ś lo n y ch  
p ie k a rń , b ąd ź  sk lep ó w  d e ta lic z ­
n y ch . P rzez  p raw ie  7 la t d o s ta w ­
cy  w ręczy li d y s p o z y to ro w i p rz e ­
szło  190 ty s . z ło tych .

W ró ż n y c h  o k re sac h  czasu  
s k ta d y  o so b o w e  p rze stęp cze j 
w sp ó ln o ty  z m ie n ia ły  s ię  d o ra ź ­
n ie , a le  trz o n  p o zo staw a ł zaw sze  
te n  sam . T ru d n o  b y ło  do liczyć  
s ię . ile  k to  i w ja k im  czas ie  u - 
k ra d ł  i s k ą d  u k ra d ł. W y ja śn ie ­
n ia  p o d e jrz a n y c h  n ie  p o k ry w a ły  
s ię  ze so b ą . J e d n i m ów ili szcze ­
rze, ile  to  w o rk ó w  m ąk i w y w ie ­
źli z m a g azy n u , a In n i p o d aw ali 
zn aczn ie  m n ie jsze  ilości. M ając  
n a  u w ad ze  ro zb ieżn o śc i 1 w ą t­
p liw ości, k tó re  n a leży , zgodn ie  
z zasad ą  n aszego  p ra w a , zaw sze 
tłu m a c zy ć  na k o rz y ść  o s k a rż o ­
n y ch , o c en io n o  d z ia ła ln o ść  o ś ­
m iu  o sób  na  1.1)00 ty s . zł. T o  
zn aczy  ty le  p ien ięd zy  w a rte  są  
zn acz n e  Ilości m ąk i p szen n e j 
o ra z  p ieczyw a z ag a rn ię te  przez 
n ic h  na  szk o d ę  Ł ó d zk ich  Z a k ła ­
dó w  P rze m y ś lu  P ie k a rn ic z eg o  (9 
p ie k a rn i) .  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła ­
dów  Z b o ż o w o -M ły n a rsk ich  1 
P ie k a rn i  G a rn izo n o w ej.

B ez k a rn e  g ra s o w a n ie  te j g ru ­
py  m ożna  zaw d z ięczać  w n a j ­
w ięk sze j c h y b a  m ie rze  d y s p o z y ­
to ro w i PTH W  n r  3 -  Józefow i 
S. P rac o w a ł w te j p lacó w ce  od 
1961 r. P rzez  c a ły  c zas  p od lega li 
m u p ra c o w n ic y  tra n s p o r to w i — 
k o n w o jen c i, ład o w acze  1 k ie ­
ro w cy , k tó rz y  z a jm o w ali s ię  
p rzew o żen iem  m ąk i od  d o s ta w ­
ców  d o  Ł ó d zk ich  Z ak ład ó w  
P rz e m y s łu  P ie k a rn ic z eg o . Jó ze f  
s .  p rz y d z ie la ł b ry g a d o m  tzw . 
t r a s y  p rzew o zu  1 p o jazd y . O n 
Już w  1965 r. z ao b se rw o w ał, że 
n ie k tó rz y  p ra c o w n icy  n a w iąz u ją  

. d z iw n e  k o n ta k ty  z k ie ro w n ik a m i 
p o szczeg ó ln y ch  o ie l^arń , m ły n ó w , 
że' p rż iw ó ż ą  im  m ą k ę ...'
, Z a in te re s o w a ł s ię  ty m i k o n ta k ­
tam i. P o w ied z ia ł .k ijk u  p ra c o w ­

n i k o m  o sw o ich  łrpostto.pitpHlach 
i.., z ażąd a ł od n ich  ła p ó w ek  za 
„ p rz y m y k a n ie  o czu ” , a po tem  
z a  p rz y d z ie la n ie  tra s .  Jak ie  le ż a ­
ły  w  geo g ra fii ich n ie c zy s ty ch  
in te re só w . Z godzili s ię  na  to  o- 
choczo  — n a  h a ra c z  sk ład k o w y  
po 100 zł od osoby . D o staw a ł co 
ty d z ień  300 zl a lb o  i w ięce j. I
?l ln o w a ł sw o je j c e n y  za m il-  

zeńie. J eż e li z d a rzy ło  s ię , że 
b y ł c h o ry , s k ła d k ę  o d b ie ra ł Je ­
go ... n ie le tn i sy n .

D ziś, sy n  m a 18 la t. Z ea lą  
św iad o m o śc ią  p rz e ży je  k lę sk ę  
n ie s ła w y  o jca , k tó ry  s p rz ed a ł 
u czc iw o ść  za z ło d z ie jsk ie  p ie n ią ­
dze. I n ie  ty lk o  sy n  Jó ze fa  s .  
tra w ić  b ęd z ie  p a lą cą  g o ry cz  
w s ty d u . In n i o sk a rże n i m a ją  t a k ­
że d o ro s łe  lu b  d o ro s ta ją c e  d z ie ­
ci.

T A J E M N I C E
F E N I C J A N

Książki trak tu jące  o zwyczajach, życiu, h isto rii s ta roży t­

nych ludów, cieszą się niesłabnącym  powodzeniem . W n ie­
których przypadkach sta ją  siq św iatow ym i bestselleram i. 

O statn io  dużą poczytnością cieszy się  w NRF dzieło te le ­

w izyjnego dziennikarza G erharda  H erm a pt. „F en ic jan ie” . 

Z ebrał on sta ran n ie  wiadomości o życiu, historii i obyczajach 

starożytnych Fenicjan , tego n a jbardzie j ruchliw ego ludu

sprzed kilku tysięcy lat.

F e n ic ja n ie  z am ieszk iw a li n a  
w ą sk im  p asie  w y b rzeża  n ad  

M orzem  Ś ró d z iem n y m  u  s tó p  

L ib an u . K ra in a  ta  c h lu b iła  się 

liczn y m i b o g a ty m i m ia s tam i t a ­

k im i J ak  T y r , S y d o n , B ery to s , 

B yb los, U g a rit p rzy  czym  dw a 
p ie rw sz e  b y ły  p o tę ż n y m i. Jak  

na  ó w czesn e  czasy , o ś ro d k a m i 

h a n d lu  1 rzem io sła . F e n ic ja n ie  

n ie  s tw o rzy li n ig d y  je d n o lite g o  

o rg a n iz m u  p ań stw o w e g o . Każcie

z ich  m ia s t  b y ło  ró w n o c ześn ie  
ja k b y  p a ń s tw e m , sam o d z ie ln y m

1 rz ą d zo n y m  p rze z  g ru p ę  k u ­
p ieck ie j o lig a rch ii. F e n ic ja  j a k ­

k o lw iek  b y ła  p o tę g ą  ek o n o m ic z ­

ną  1 k u l tu r a ln ą  u le g a ła  s i ln ie j­
szym  są s ia d o m , a  w  ó sm y m  

w iek u  p rze d  n ,e . t r a c i  sw ą  n ie ­
zaw isłość.

F e n ic ja n ie  w  w y so k im  s to p n iu  
ro z w in ę li rzem io sło , zw łaszcza  
a r ty s ty c z n e , a le  zn an i b y li p rz e ­
de w sz y s tk im  ja k o  k u p c y  1 że­

g la rze . D o p ro w ad zili s z tu k ę  b u ­
d o w y  o k rę tó w  do  p e rfe k c ji.  B y­
li też  z n a k o m ity m i a rc h i te k ta ­
m i. B liższe  d a n e  co  do  p o c h o ­
d z en ia  teg o  lu d u  n ie  są  zn an e . 
N ie  p o zo staw ili sw e j h is to r ii  p i­
s a n e j, , w ięc  g łó w n a  ro la  w  o d ­
tw o rz e n iu  d z ie jó w  tego  s ta r o ­
ży tn eg o  lu d u  p rz y p a d ła  a rc h e o ­
logom , k tó rz y  na  p o d s taw ie  z n a ­
le z isk  1 p ra o  w y k o p a lisk o w y c h  
n a  te re n ie  S y r ii  i L ib an u , p ró ­
b u ją  o d tw o rz y ć  h is to rię , o b y ­
cza je  1 re lig ię  F e n ic ja n . O dczy ­
tu je  s ię  też  w iadom ośc i o ty m  
lu d z ie  z p rz e k az ó w  s ta ro ż y tn y c h  
Ż y d ó w , G rek ó w  1 R zy m ian  choć  
są  to  z azw y cza j in fo rm a c je  te n ­
d e n c y jn e  lu b  n ie k o m p le tn e .

N ie  dość  w y ja śn io n e  je s t  p o ­
ch o d zen ie  F e n ic ja n . P ra w d o p o ­
d o b n ie  ic h  p rz o d k a m i — ja k  
uw aża  H erm , k tó ry  n azy w a  Ich 
„ w n u k a m i N oego” — b y ł ja k iś  
lu d  sem ic k i, k tó ry  w  la ta ch
3.500 d o  2.100 p .n .e . w ięk sz y m i 
g ru p a m i w ę d ro w a ł z p u s ty n ­
n y c h  o b sz a ró w  na  p ó łn o cn y  
w sch ó d , ku  m o rz u  Ś ró d z ie m n e ­
m u. A le  tu  w y lan ia  s ię  p y ta ­
n ie : w ja k i  sp o só b  cl p u s ty n n i 
w ę d ro w cy  n a jp ra w d o b o d o b n le j 
p a s te rz e , o k aza li s ię  ta k  w y ­
tra w n y m i ż eg la rza m i i p o d ró ż ­
n ik a m i m o rs k im i?  H e rm  p rz y ­
p u szcza , w  ś lad  za b ad acz em  
p rzesz ło śc i F e n ic ja n , D m itr lm  
B a ran k im , że ów  lud  p u s ty n n y , 
k tó ry  z n a laz ł s ię  n a d  m o rzem , 
zm iesza ł s ię  olcoło ro k u  1.200 
p rz e d  n.e. z ja k im ś  b liże j n ie o ­

k re ś lo n y m  „ lu d em  m o rs k im ”. 
T a  w ięc  m ie sza n k a  p u s ty n n y c h  
n o m a d ó w  i n a d m o rs k ic h  żeg la ­
rz y  d a ta  w  e fe k c ie  F e n ic ja n . 
R zy m ian ie  n a zy w a li ic h  P o en i, 
G recy  P h o in ik e s  co ozn acza ło  
po  g re c k u  — C zerw o n i. S k ą d  
s ię  w zięło  to  o k re ś le n ie ?  O tóż 
g łó w n y m  a r ty k u łe m  e k sp o r to ­
w y m  F e n ic ja n  b y ły  b a rw n ik i 
p u rp u r y  i k a rm a z y n u . P u r p u rę  
o d k ry li  w ła śn ie  F e n ic ja n ie . U zy­
sk iw a li ją  ze s z k a r ła tn lk a ,  z w a ­
n ego  ta k ż e  p u rp u ro w c e m , śli­
m a k a  p o s ia d a ją c eg o  o zd o b n ą  
m u sz lę  z k o lcam i.

W la ta c h  1150 do  850 p rzed  n .e. 
F e n tc ja n ie  ro zw in ę li sw ą  p o tęg ę  
m o rs k ą  do  tego  s to p n ia , że 
c a łk o w ic ie  o p a n o w ali M orze 
Ś ró d z iem n e . Z a k ła d a li liczn e  
m la s ta -k o lo n ie , c e n tra  h a n d lo ­
w e na  p ó łn o c n y c h  w y b rz e ża c h  
A fry k i. N a js ły n n ie js z ą  z n ich  b y ­
ła  K a rta g in a , zało żo n a  w  ro k u  
814 p .n .e . J e j  n azw a  pochodzi 
od  fen lck ieg o  s łow a K w a r th a -  
d a sz t co  o zn acza ło  „N ow e M ia­
s to ” . In n e  k o lo n ie  z ak ład a n o  
na  w y b rz e ża c h  dz isie jsze j H isz­
p an ii, a  n a jz n a k o m itsz y m  z 
n ich  b y ło  G ades . Je sz cz e  In n e  
p o w staw a ły  n a  S y cy lii, S a rd y ­
nii, M alc ie  1 lb iz ie , w szędzie  
tam  gdzie  b y ły  d o g o d n e  p o r ty
i s z lak i h an d lo w e .

J a k k o lw ie k  n ie  w ie m y  o 
w sz y s tk ic h  szczeg ó łach  zw iąza ­
nych  z o b y cza jam i- F e n ic ja n , 
n ie k tó re  d o b rz e  są  z n an e  a r ­
cheo logom  i h is to ry k o m , z  ro k u

oko ło  310 p .n .e . d o ta r ł  do  nas 
p rz e k a z  o o fia ro w y w a n iu  dzieci 
n a  c a ło p a le n ie  w  o b rz ę d ac h  r e ­
lig ijn y c h . W łaśn ie  w  w y m ie n io ­
n y m  ro k u  s p a lo n o  200 dzieci 
n a jz n a k o m itsz y c h  ro d z in  k a r ta -  
g iń sk ich . W edług  g re c k ie g o  h i­
s to ry k a  ■ D lo d o ra  za m ia s t w ła ­
sn eg o  d z ieck a  m o żn a  by ło  o fia ­
ro w ać  Inne , k u p io n e . W edług  
tegoż  D lo d o ra  o f ia ry  te  s k ła d a ­
n e  b y ły  bożk o w i B aal; Jeg o  
po sąg  b y l ta k  p rz e m y śln ie  
s k o n s tru o w a n y , że dz iec i po  
Jego rę k a c h  s k ie ro w a n y c h  k u  
z iem i, z je żd ża ły  J ak  na  zsuw ie , 
w  rów ' w y p e łn io n y  o gn iem . In ­
te re su ją c y m  z w y cz a jem  b y ła  też  
p ro s ty tu c ja  z w iązan a  u  F e n ic ja n  
z re lig ijn y m i u ro c z y s to śc ia m i. I 
ta k  np . w B yb los  w  św ię to  o rg ii 
u rz ą d z a n y c h  na  cześć  b o g a  w e ­
g e ta c ji A don isa  k o b ie ty  m u s ia ły  
albo  ogo lić  so b ie  g łow y  do  go­
łe j s k ó ry , a lb o  p rz ez  c a ły  d z ień  
obcym  p rz y b y w a ją c y m  do  m ia ­
s ta  „ sp rz e d a w a ć  sw ą  m ło d o ść ” . 
Z d a je  się, że racze j b y ły  s k ło n ­
ne do  s p e łn ie n ia  teg o  d ru g ieg o  
o b o w iązk u . O p la ta  za s to su n e k  
s e k s u a ln y  s k ła d a n a  b y ła  p rzez  
cud zo z iem có w  do  k a s y  fe n lc k ie j 
A fro d y ty  (A s ta rte ).

C y w iliz ac ja  n a sza  zaw dz ięcza  
F e n ic ja n o m  p o  dz iś  d z ień  
d w a  w a żn e  w y n a la z k i — 
p ro d u k c ję  p rz e z ro cz y s teg o
sz k ła  1 a lfa b e t. S zk ło  z n an e  Już 
b y ło  w cześn ie j w  s ta ro ż y tn y m  
E gipcie , a le  F e n ic ja n ie  u d o sk o ­
n a lili  w  zn ac z n y m  s to p n iu  Jego

ZOFIA
TARNOWSKA

ja k o ść . J e ś li  z aś  ch o d z i o a l f a ­
b e t to  w iadom o , że ła c iń sk i 
o p ie ra ł s ię  na  g re c k im , te n  zaś 
w yw odził Się Z fe n lck ie g o . P rze d  
w y n a laz k ie m  F e n ic ja n  p ism o  
sk ła d a ło  s ię  z w ie lu  zn ak ó w . I 
ta k  e g ip sk ie  h ie ro g lify  s k ła d a ły  
s ię  z oko ło  700 zn ak ó w , su m e- 
ry js k te  p ism o  k lin o w e  m ia ło  
ich  aż  2.000, F e n ic ja n ie  zaś s p ro ­
w adzili je  do  22 z n ak ó w  o z n a ­
cza ją c y ch  sp ó łg ło sk i. G recy  do ­
da li do  tego  p ism a  z n ak i sam o - 
g (osęk  i w  te n  sp o só b  p o w sta ł 
p ie rw szy  c a łk o w ic ie  fo n e ty c z n y  
a lfa b e t.

K s iąż k a  G e rh a rd a  H e rm a  o
F e n ic ja n a c h  c ieszy  s ię  w ie lk im  

z a in te re so w a n iem . P ie rw s z y  n a ­
k ła d  w  w y so k o śc i 50 ty s ięcy  

eg ze m p la rz y  z o sta ł w  p rzec iąg u  
za led w ie  k ilk u  ty g o d n i 
c a łk o w ic ie  w y c z e rp a n y . P rz y ­
g o to w y w a n e  je s t  w  te j 

ch w ili d ru g ie  w y d a n ie . P r a ­

w a  do  t łu m a c ze n ia  w y k u p iły  
ju ż  w y d a w n ic tw a  w  A nglii, S ta ­

n ach  Z jed n o czo n y ch , W łoszeęh t 
H oland ii.

JANUSZ
SKOSZKIEWICZ
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CZTERY POKOLENIA
K to w ie, czy film  ten  nie 

w zruszył m nie bardziej dziś 
niż przed laty. „Pokolen ie" 
A ndrzeja  W ajdy — pierw szy 
film  w ybitnego a rtys ty , p ie rw ­
szy film  skażony jeszcze nieco 
sty lis tyką  włoskiego neorealiz- 
mu, skażony w idzeniem  spraw  
skom plikow anych na m odlę 
la t pięćdziesiątych... Ale prze­
cież w zruszający i piękny film.

„P okolen ie” W ajdy, oparte  
na powieści Bohdana Czeszki, 
je s t opow ieścią o tam tym  wo­
jennym  pokoleniu. O młodych 
żołnierzach -  robotnikach z 
G w ardii Ludow ej, o starych 
kom unistach , k tórzy przekazu­
ją  m łodym  proste  i w ielkie 
praw dy. I tę praw dę n a jśw ię t­
szą -  jak  z tej wojny, z tego 
strzelan ia  do ludzi w yjść czy­
stym , niezbrukanym , nieokale- 
czonym psychicznie... Jak ie  
praw dy m oralne trzeba w so­

bie u trw alić, aby strzelając  do 
ludzi w im ię św ię te j ' Spraw y 
nie uczynić z tego strzelan ia  
o k ru tn ej zabawy.

„Ty głupi kow boju" -  mówi 
bohater film u do chłopaka, 
który zafascynow any i p rzera ­
żony zabiciem  zbira w czarnym  
m undurze SS chce tę śm ierć i 
w łasne p rzerażen ie  obrócić w 
żart. A przecież żadnej śm ierci 
w żart obracać nie wolno...

Ale ..Pokolenie" W ajdy lo 
także film  o innym  pokoleniu. 
To także film  o pokoleniu 
tych. k tórzy  w połowie lat 
pięćdziesiątych wchodzili w 
obszary polskiej sztuki film o­
wej. Czy ktoś dostrzegł te m a­
leńk ie  literk i czołówki — 
„asysten t reżysera -  K azim ierz 
K utz"?

Albo ta  p ierw sza scena fil­
mu. Chłopcy grający w noża 1 
ten  zanoszący się śm iechem  
chłopak. Zbyszek C ybulski, je ­
go pierw sza rola. w łaściw ie nie 
rola jeszcze, zaledw ie s ta ty s to ­
w anie. I polem  ten skok -  
efektow ny film owo skok do

pędzącego pociągu..; Ten po­
ciąg jak  k lam rą sp ina życie 
Zbyszka Cybulskiego — jego 
pierw szy filmowy skok, wyko­
nany z kaskaderską b raw urą
— i potem , po latach  ten  o s ta t­
ni, tragiczny skok na w rocław ­
skim  dworcu...

M łodziutki ak to r g ra jący  w 
„Pokoleniu" główną ro lę — 
dziś rek to r W yższej, Szkoły 
A ktorskiej w W arszawie, T a­
deusz Łom nicki. Ja k  bezbłęd­
n ie  tra fił W ajda przed dzie­
w ię tnastu  laty, przecież ten 
m łodziutki ak to r już  wówczas 
był znakom ity. Ja k  to się 
w szystko spraw dza w p ierw ­
szym geście — jak  m iłość od 
p ierw szego w ejrzenia, jak  
p ierw sza spontaniczna, in tu i­
cyjna jeszcze ocena nieznanego 
człowieka...

Jak a  dojrzałość ak to rska  w 
p ierw szej roli Tadeusza J a n ­
czara, jak ą  trudną, bo bardziej 
skom plikow aną niż główny bo­
hater, postać zbudow ał’ ten 
„zielony" wówczas aktor... 
I jeśli mówi się n ieraz  o ge- 
nialności W ajdy — reżysera, 
to przecież w tym  jego p ierw ­
szym film ie są oznaki owej ge- 
nialności. Ileż w rażliw ej in tu i­
cji trzeba, aby bezbłędnie tra ­
fić w m asie deb iu tan tów  na 
tych w łaśnie, k tórzy po latach 
tw orzyć będą w spółczesne pol­
skie aktorstw o.

A ten chłopiec w krótkich 
m ajtkach , sta ty s tu jący  w łaści­
w ie w paru  scenach? Roman 
Polański — nazw isko ow iane 
legendą nie tylko zbrodni na 
Sharon Tate, ale  przecież fil­
mów o św iatow ym  rozgłosie... 
Rom an Polański, czupurny,

brzydki chłopak z ulipy N aru ­
towicza w Łodzi.

„Pokolenie" W ajdy jes t więc 
nie tylko dokum entem  o wo­
jennym  pokoleniu m łodych 
gw ardzistów . Je s t  to także dziś
— po dziew iętnastu  latach  — 
dokum ent w stępującego poko­
lenia  polskiego film u, tego po­
kolenia, z którego wzięła swój 
początek słynna przed laty  
„polska szkoła film ow a".

Nie poprzedzono telew izy j­
nej p ro jekcji „Pokolenia" żad­
nym słow em  w stępnym , nie 
pow iedziano m łodym  widzom 
ani słowa o tam tych latach 
czterdziestych, o których opo­
wiada film , ani o latach  pięć­
dziesiątych, w których powstał. 
Tym, którzy oglądali „Pokole­
nie" z w ypiekam i na tw arzy 
w roku 1955, taki kom entarz  
nie był potrzebny, ale  w ciągu 
tych praw ie  dw udziestu la t 
wyrosło już  czw arte pokolenie.

Tak je s t — czw arte. P ie rw ­
sze walczyło w latach  czter­
dziestych, drugie zrealizow ało
o nim  film , trzecie (moje) ten  
film  przeżyw ało i przeżywa... 
C zw arte pokolenie to pokole­
nie m ojego syna. Chciałbym , 
aby to czw arte pokolenie nig­
dy nie m usiało strzelać  do d ru ­
giego człowieka, a le  chciałbym  
też, aby mogło l um iało prze­
żywać traged ię  i heroizm  „Po­
kolen ia" z film u W ajdy.

WIDOK

ANDRZEJ GRUN FRYZURY
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DŻUMA I TELEWIZOR
Czy pam iętacie, jak  pow stał 

zbiór opow iadań najbardzie j 
p ikan tnych  w klasycznym  a r­
senale  św iatow ej lite ra tu ry , 
dow cipnych, pełnych bu jnej, 
południow ej radości życia «- 
jak  pow stał „D ekam eron"? 
Oto z powodu epidem ii dżumy 
we Florencji w 1348 roku spot­
kało się nieopodal tego m ia­
sta, w Fiesole, w iększe tow a­
rzystw o w obozie kw aran tanny , 
w którym  eleganccy panow ie i 
zalotne dam y nudzili się jak  
m opsy. Siedząc na tej kw aran ­
tan n ie  zabaw iali się dla zabi­
cia czasu w ym yślaniem  uciesz- 
nych h istoryjek . Dziesięć co 
bardziej rlokw en tnych  osób 
w ydum ało wówczas sto takich

opow iastek, potem  spisał je  flo­
rencki kupiec i dw orzanin Bo- 
ccacio -  no i m am y do dziś 
„D ekam erona". Dzięki dżu­
m ie!

Mimo setek  l a t . niozm ordoi 
w anej walki z chorobam i ep i­
dem icznym i, do dziś jeszcze 
zdarzają  się  nagłe wyouchy te ­
go czy innego św iństw a 1v n a j­
różniejszych punktach globu, 
jak  chociażby ak tua lna  seria 
zachorow ań na cholerę we 
W łoszech. Nie są to tem aty do 
żarcików  i nie będziem y żarto­
wać ani z tej, ani z żadnej in ­
nej cholery. Ale znów niezbę­
dne się sta ją  m iejsca odczeka­
nia, odosobnienia, kw ara n tan - 
ny. Znów sp o tykają  się tam

przypadkow i ludzie i -  1 co 
robią? W ym yślą „D ekam ero­
n a"?  Nic nie wym yślą.

W takich w ypadkach patrzy  
się w telew izor albo rżnie w 
brydża. Albo rżnie się w bry­
dża przy telew izji. Sami w ie­
cie, że słuchanie  z boku g ra­
jących karciarzy  i ich w zajem ­
nych odzywek to jes t m ęka do 
sześcianu, to jes t to rtu ra  beł­
kotu, n ieartykułow anych pom ­
ruków  i nagłych a niczym  wi­
docznym  nieuzasadnionych 
m an ifestac ji uciechy, złości lub 
goryczy. Tam  się nie milczy, 
tam  się naw et czasem mówi 
bez prz.efwy, ale ząpis, tę j ,mo-, 
wy!' byłby koszrparem .

Pow ażna i bogata w redak- 
cyjhe pom ysły ..Polityka" iewró-

u.tilai się niedaw no z pytaniem  
do wielu znanych osobistośći, 
zwłaszcza do panów literatów , 
co sądzą o p isaniu  listów ? T a­
kich zw yczajnych, pryw atnych, 
czasem  intym nych listów , k tó­
re  — gdy ich au to r e tan ie  się 
w jak ie jś  dziedzinie znakom i­
tością — ogłasza się publicznie, 
rzuca na rynek, powiela setki 
tysięcy razy jako dokum ent, 
dzieło sztuki, okno w czyjeś 
w nętrze, klucz 1 kom entarz  do 
zawsze frapu jących , ludzkich 
losów?

L iterac i stanow ili może nie 
na jlepszy  adres tak ie j ank ie ty : 
to przecież zawodowcy, cóż dla 
nich pisanie? Odpow iedzieli 
licznie a różnic, na ogół apo- 
teozując daw ne czasy, bo były 
pełne pięknych ko resp in d eń c ji, 
w przeciw ieństw ie do dni dzi­
siejszych, gdy korespondencję 
zastąp ił telefon i w ogóle — 
znacznie łatw iejsze  i liczniejsze 
spo tkan ia  osobiste (kom unika­
cja!). Ale też tylko w dawnych, 
listow ych czasach mógł się zda­
rzyć i prosperow ać taki lite ra t, 
k tóry  na zlecenie króla Ludw i­
ka XIV pisał w jego im ieniu 
m iloshe listy d .o .panny |a Va- 
Jliere, a na zlecenie tejże  pan­
ny, nie w iedzącej oczywiście o 
niczym , odpisyw ał rów nie m i­
łośnie królowi. Nie wiem, 
czy k iedykolw iek wydano 
„Listy L udw ika XIV“ i czy by­
ły pom iędzy nim i rów nież te 
p race zlecone dw orskisgo pisz- 
pana. K to wie, czy takich  prac 
n ie znalazłoby się m ultum  w 
różnych „Listach zebranych"?

N ajw iększy kłopot jednak  nie 
w tym , że telefon i brydż i te ­
lew izja. G orzej, że przy niez­
m iernej, rozpętanej poza w szel­
kie granice w ytrzym ałości orgii 
gadulstw a, nie um iem y mówić 
po ludzku. Nie um iem y fo rm u­

łować m yśli, albo ich m am y na 
własność, osobiście, pryw atnie
-  za mało, albo nic chce nam  
się ich nikom u szczerze i ści­
śle przekazyw ać. Takie to tru ­
dne — a w łaściw ie po co?

Do relacjonow ania byle zda­
rzenia — z rzędu tak  zwanych 
obiektyw nych, a więc dokład­
n ie: zdarzenia, a nie: przeżycia
— je s t każdej chwili cały le ­
gion chętnych nadgorliwców, 
w yskakują  na w yprzódki, każ­
dy wie więcej i lepiej. Ale co 
też to za re lacjonow anie! P ra ­
w ie taka  sam a seria  n ieporad ­
nych słów, porw anych na strzę ­
py zdań, jak  przy brydżu przed 
telew izorem . Zapis tak ie j mo­
wy — to koszm ar. W ystarczy 
raz posłużyć się m agnetofonem . 
O dczytyw ania taśm y nie da się 
w ytrzym ać dłużej niż pięć mi­
nut, naw et kiedy, pożal się Bo­
że, mówca w iedział, że go na­
gryw ają. Siedzieć 7. tak im  sześć 
tygodni na  k w aran tan n ie  bez 
telew izora -  co?

Albo pisać do takiego listy. 
N ie odpowie wcale, m ało kto 
odpow iada, to się w idać w żad­
nym sensie „nie opłaci", inaczej 
m ów iąc: nie jes t nikom u do 
szczęścia potrzebne. Dlatego — 
i to będzie nasz skrom ny u- 
dział w ankiecie „Po lityk i"!

niechaj ci, k tórzy to po trafią  ł 
cenią i lubią, jak  najw ięcej do 
siebie piszą. Niech przechow ują 
o trzym ane listy , niech je w ią­
żą w stążeczkam i i u k łada ją  w 
regalach, nie bacząc na to, że 
z naszych dzisiejszych g a tu n ­
ków pap ieru  1 tuszu z naszych 
ręko- i m aszynopisów  nie zos­
tan ie  za pół w ieku nic prócz 
ste rty  stęchlej, b ladej bibuły, 
że regały zapadną się pod dw o­
ma kom pletam i listów , a na 
trzeci 1 tak zabraknie  m iejsca, 
że nie m a w naszych dom ach 
szans na dyskrecję, a to zna­
czy także — szans na korespon­
dencję nie przeznaczoną dla 
dzieci, mężów, żon i teścio­
wych. N iechaj jed n ak  piszą, 
m oże co setny, co tysięczny 
zbiorek gdzieś ocaleje, może 
ktoś go kiedyś zdoła odczytać! 
może chociaż ten  zbiorek zaś­
wiadczy o naszej epoce, że 0-  
prócz m ilionów ton zadrukow a­
nego papieru , oprócz n ieu stan ­
nego w rzasku tysięcy radio­
wych rozgłośni, było w niej 
m iejsce także na zwyczajne, 
ludzkie, m ądre, życzliwe słowo 
sk ierow ane do człowieka, a nie 
do widowni.

ĆWIEK

ZAPIS ZDARZEŃ
C zw arty I ostatn i już tom 

„Pam ię tn ików " Bolesława L i­
m anow skiego różni się od po­
przednich. N ic spotykam y w 
nim  już te j szerokiej, poto­
czystej n a rrac ji, k tó ra  cecho­
w ała  dotychczas pam ię tn ik ar- 
stw o au tora . Przew aża suchy, 
k ró tk i opis zdarzeń, pozbawio­
ny lite rack ie j o rnam entyk i, a 
n ieraz  i kom entarza . A prze­
cież ów dziennik, prow adzony 
przez R. Lim anowskiego, m ię­
dzy 84 a 93 rokiem  życia, jes t 
tekstem  o szczególnej w artoś­
ci. Pozw ala on nam  poznać, 
ja k  człowiek, uw ażany przez

współczesnych za pa triarchę  
polskiej dem okracji, w k tó re­
go d ług iej działalności spraw a 
niepodległości zajm ow ała zaw ­
sze m iejsce naczelne, jak  B. 
L im anow ski spoglądał na po­
lityczną rzeczyw istość w no­
wej, odrodzonej i n iepodległej 
Polsce, te j. k tó ra  zdaw ała mu 
się  być zrazu ucieleśnieniem  
m arzeń i pracy całego życia, 
a przecież jak  daleko odbie­
gała od w yśnionego Ideału.

P am ię tn ikarsk i zapis obej­
m uje  lala  obfitu jące  w donio­
słe w ydarzenia, dotyczy bo­
wiem okresu od 1915) do 1928 
roku, obejm ując pierw sze dzie­

sięciolecie II  Rzeczypospolitej. 
Minio sędziw ego w ieku, B. Li­
m anow ski nie wycofał się 
wówczas z działalności po lity ­
cznej, nadał zw iązany byl z 
ruchem  socjalistycznym . Po­
dobnie jak  w ielu ludzi ówcze­
sne j um iarkow anej lewicy, 
przez długi czas żywił złudze­
n ia co do postaci i polityki 
.1. Piłsudskiego. Mimo jednak  
całego swego idealizm u, n ie­
kiedy naw et pew nej naiw noś­
ci, nie porzuci! przeeleż swych 
daw nych ideałów. Coraz bar­
dziej krytycznie oceniał zm ie­
n ia jącą  się polityczną rzeczy­
wistość.

K iedy .1. P iłsudski, z którym  
u trzym yw ał jeszcze dobre sto­
sunki, powiedział mu w 1919 
roku, że nie należy już do 
„p artii" , a le  „do narodu", B. 
L im anow ski zap isał: „Słowa 
te  zm roziły m nie. Już  po­
przednio zaczęło m nie razić 
jego antysocjalistyczne rozm i­
łow anie się  w m ililaryzm ie. 
Zdaniem  m oim , porzucenie 
partii, do k tó rej się należało, 
oznacza w yrzeczenie się sw o­
ich przekonań. Można nie n a ­
leżeć do organizacji konsp ira ­
cy jnej, a le  m oraln ie czuć się 
z n ią połączonym ". Politycz­
ny krytycyzm  starego dem o­
kra ty  na rasta ł jeszcze przed 
zam achem  m ajow ym , w yda­
rzenia jed n ak  1926 roku s ta ­
nowiły punkt zw rotny w je ­
go poglądach. „Do 1926 roku

— plsal niedaw no M. Szychow­
ski — Lim anow ski głosił 
chw alę i ku lt P iłsudskiego; 
przejrzy, gdy jego w ym arzony 
Sejm , parlam ent, będzie b ru ­
ta ln ie  dep tany  przez, pułkow ­
ników na czele z „B rygadie­
rem " — m arszałk iem  P iłsud ­
skim ".

Zwięzłe, suche notatk i dzien­
nika sędziwego działacza, m ó­
wią n ieraz więcej, niż głośne 
enuncjacje. Pod datą  29 m aja 
1926 roku B. Lim anow ski no­
tu je  :

„W w yw iadach, jak ie  czy­
n ią u Piłsudskiego, wciąż w y­
jaw ia  (on) wrosrość przeciw ko 
podziałowi na stronnictw a. 
Tym czasem  gdyby Piłsudski 
nie należał do stronnictw a, 
które dało mu możność w y­
kazania się w czynach, nie 
doszedłby z pew nością do dzi­
sie jszej sw ej popularności".

N otatka  z czerw ca: „P rzy ­
nosząca (gazety) kobieta m ó­
wiła, że len  „R obotnik" zo­
stał skonfiskow any. Byłby to 
dowód, że i nowy rząd nie lu ­
bi p raw dy".

W kilka dni później:
„N aczelny K om itet W yko­

nawczy PPS w „R obotniku" 
wzywa lud, ażeby w dzień 
27 czerwca zam anifestow ał 
przeciw ko usiłow aniom  prze­
prow adzenia w szechw ładzy 
rządu".

W początku następnego ro ­
ku :

„M asowe aresztow ania  ko ­
m unistów  i B iałorusinów  bu ­
dzą podejrzenia o ich prowo­
kacyjnym  charak terze . Czy nie 
to ru je  sobie rząd drogi do 
zm iany ordynacji w yborczej?" 

Rok 1928:
„H istorycy w arszaw scy m ia­

n u ją  P iłsudskiego członkiem  
honorow ym . Przynieśli mi do 
podpisania — nie podpisałem ". 

A w kilka  dni później:
„We w czorajszych rozpra­

w ach budżetow ych Sławek 
zaparł się, by m ałpow ali fa ­
szyzm".

Coraz siln iejsze akcen ty  k ry ­
tyczne w stosunku do polity­
cznej krótkow zroczności swych 
w łasnych tow arzyszy. Dnia 
1 s ie rpn ia  1928 roku n o tu je : 

„Przeczytałem  broszurę Da­
szyńskiego : „W ielki człowiek 
w Polsce". Z anadto dużo wad 
widzi w narodzie polskim , by 
uspraw iedliw iać popędy P ił­
sudskiego do w ładztw a abso­
lutnego".

Dziennik B. Lim anow skiego 
uryw a się na dacie 23 listo ­
pada 1928 roku. Prow adzenie 
system atycznych notatek  sp ra ­
w iało sędziw em u dem okracie 
coraz w iększą trudność. J e d ­
na z ostatnich jego zapisek, 
pod da tą  16 listopada, rozpo­
czyna się od słów:

„N ieraz się zdawało, że już 
zbliża się zakończenie mego 
żywota. Opadały ręce do ja ­
k iejko lw iek  czynności, paw et

czytanie staw ało się Irudem . 
(.„)“ .

A przecież działalności sw ej 
nie zaprzestał. W październiku 
1928 roku ogłasza płom ienną 
odezwę „Do robotników  W ar­
szaw y". W sierpn iu  1929 roku 
k ie ru je  swój słynny list do
I. Mościckiego, skonfiskow any 
przez rządow ą cenzurę, n a ­
stępn ie  jednak  opublikow any 
przez S ek re ta ria t G eneralny  
CKW PPS, będący w ielkim  
oskarżeniem  sanacy jnej w ła­
dzy. O sta tn ie  lata  swego ży­
cia poświęca politycznej w al­
ce...

„Życie, praca, poglądy i w al­
ka Bolesława L im anowskiego
— pisze na zakończenie s ^ e j  
m onografii M. Zychowski — 
to w ielkie wartości hum aniilly- 
cznc. P łynie z nich jednak  
nauka, że nie refo rm ato rsk ie  
działanie, a tylko w alka rew o­
lucyjna m ogła przynieść zwy­
cięstwo masom  pracującym . 
Czy pojął to L im anowski w 
ostatnich dniach swego życia, 
czy nauczyło go tego gorzkie 
dośw iadczenie? Zrozum ieli tę 
w ielką praw dę jego współto­
w arzysze i następcy: N. B ar- 
licki, St. Dubois 1 inni, to ru ­
jąc  drogę do jedności klasy 
robotniczej we wspólnym  sze­
regu z kom unistam i".

LEKTOR

W ydaw ca: RS W „P rasa  — K siążka — R uch” — Łódzkie W ydawnictw o Prasow e w Łodzi. Adres re d ak c ji: ul. P io trkow ska 96, kody poczt. 90-950 i 90-103, telefony 244-79, 217-98 oraz 293-00 wew.
29.39 40 1 41. W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie 6,50 zł, kw art. 19,50 zł. R edakcja nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca, zastrzega sobie rów nież prawo skrótów . P renum era tę  p rzy j­
m ują  w szystkie placówki pocztowe, listonosze oraz PU PiK  „R uch” — z zaznaczeniem  na „Odgłosy”. D ruk: Zakłady G raficzne RSW „P rasa  — K siążka — R uch”, Łódź, ul. Ż w irki 17.
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